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IZABELA NAGÓRSKA

Pierwsze w Łodzi- 
pierwsze w Polsce

Niedawno minęło pół wieku od otwarcia pierwszej w Polsce publicznej 

biblioteki dziecięcej. Wydarzenie to ważne dla historii kultury bibliote­

karstwa polskiego miało miejsce w Łodzi w roku 1922.

Podjęcie przez Radę Miejską naszego 
miasta uchwały z 30 czerwca 1919 r. w 
sprawie obowiązku powszechnego naucza­
nia, rozpoczęcie w następnym roku szkol­
nym częściowej jej realizacji stworzyło 
właściwy klimat dla powstania koncepcji 
organizmu bibliotecznego gwarantującego 
m.in. możliwości rozwoju czytelnictwa 
dzieci i młodzieży. Czytelnictwu temu 
stworzono Już pewne podstawy nie tyle 
poprzez nieliczne i słabe biblioteczki ist­
niejących szkół ludowych ile w ramach 
stowarzyszeń społecznych powołanych do 
życia po Rewolucji 1905 r. Było to przede 
wszystkim Towarzystwo Krzewienia O- 
światy, które w latach 1907—1915 zorga­
nizowało 5 wypożyczalni książek udostęp­
niających także i działy literatury dla 
dzieci i młodzieży. Następnie Towarzystwo 
Oświaty „Wiedza”, przy którym od 1915 r. 
działały 4 „Książnice dziecięce”. Rosnące 
potrzeby czytelnicze młodocianych łodzian 
nie mogło jednak zaspokoić ani budujące 
się szkolnictwo powszechne ani placówki 
oparte na filantropii 1 poczynaniach spo­
łeczników.

Przedstawiony na I I I  Konferencji O- 
światowej w Krakowie w czerwcu 1921 r. 
przez kierownika Łódzkiej Biblioteki Pu­
blicznej Jana Augustyniaka „plan organi­
zacji wzorcowej sieci bibliotek opartych 
na podstawie umiastowienia’ (uprzednio 
przedyskutowany w łonie Komisji Kultu­
ralno-Oświatowej Magistratu 1 w Kole 
Związku Bibliotekarzy Polskich) został 
przez władze miejskie zaakceptowany i 
jeszcze w tym samym roku przystąpiono 
do prac przy organizacji pierwszej z b i­
bliotek dziecięcych. Biblioteki te miały 
stanowić jedno z ogniw trójstopniowej 
miejskiej sieci bibliotecznej obok central­
nej książnicy naukowej, tj. Biblioteki Pu­
blicznej, przejętej przez Gminę Miejską 
z początkiem r. 1922 od Towarzystwa Bi­

blioteki Publicznej oraz projektowanych 
w drugiej kolejności wypożyczalni książek 
dla dorosłych.

Powołana przez Oddział Obowiązku 
Szkolnego Wydziału Oświaty kierowanego 
przez dr Stefana Kopcińskiego, zorganizo­
wana pod nadzorem głównego biblioteka­
rza J. Augustyniaka I Miejska Wypoży­
czalnia Książek dla dzieci i młodzieży roz­
poczęła działalność w lokalu przy ulicy 
Piotrkowskiej 223 dnia 18 marca 1922 r. 
Wkrótce, bo już w październiku przyby­
wa następna biblioteka tego typu — II 
Wypożyczalnia przy ul. Rybnej 14. Niewie­
lu współczesnych łodzian orientuje się, iż 
w ten sposób wyprzedziliśmy znacznie in­
ne środowiska w kraju. Pierwsza biblio­
teka dla dzieci udostępniona w 3 lata 
później przy Bibliotece Publicznej w War­
szawie nie miała charakteru samoistnej 
placówki.

W czasie gdy sprawami czytelnictwa 
dzieci warszawskich zajmowali się ciągle 
jeszcze bibliotekarze-społecznicy, Towa­
rzystwo Biblioteki Publicznej, Towarzy­
stwo Bibliotek dla Dzieci, gdy zostaje u- 
ruchomiona w listopadzie 1929 r. Miejska 
Biblioteka dla Dzieci w Dąbrowie Górni­
czej, istniało już w Lodzi sześć Miejskich 
Wypożyczalni Książek dla dzieci i mło­
dzieży. Wielki kryzys gospodarczy zaha­
mował powstawanie dalszych publicznych 
bibliotek dziecięcych, ale ich liczebna 
przewaga w sieci utrzymała się do wybu­
chu w’ojny, ponieważ tylko trzy Wypoży­
czalnie były przeznaczone dla czytelników 
dorosłych.

Nie tylko przodujące miejsce Łodzi w 
chronologii bibliotekarstwa dziecięcego ma 
tu duże znaczenie, ale poprzez wypraco­
wanie zasad organizacyjnych w tej dzie-
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sprawy codzienne

HENRYK PAWLAK

Plastyków
WYBRANO NOWY ZARZĄD, 

WYBRANO NOWEGO PREZESA. 

WALNE ZEBRANIE ŁÓDZKIEGO 

OKRĘGU ZPAP DOKOPfAŁO 

PRZEGLĄDU NAJWAŻNIEJSZYCH 

SPRAW, KTÓRYMI TA ORGANI­

ZACJA ŻYŁA W CIĄGU OSTAT­

NICH DWÓCH LAT.

Wprawdzie w  ref etacie ustępującego 
zarządu znaleźć można interesujące i 
godne uwagi informacje o poważnym 
dorobku twórczym środowiska (bo to 1 
50 wystaw zbiorowych i (>5 wystaw in­
dywidualnych, plenery w Kutnie i Spa­
lę, liczne nagrody żeby tylko wspom­
nieć o nagrodzie państwowej I I I  stopnia 
dla Leszka Rózgi), to jednak główną u- 
wagę skupiały sprawy nie artystyczne, 
lecz organizacyjne i bytowe.

Mniej się więc mówiło o tym, o jaką 
sztukę chodzi, o jaką trzeba walczyć, 
lub jaką potępiać, jaką faworyzować a 
jaką tolerować. Artyści mają do rozwią­
zania tyle kwestii po prostu życiowych, 
że o istocie swojej sztuki rozmawiają, w 
takich okolicznościach jak zebranie 
związkowe, dosyć niechętnie. Nie należy 
z tego wyciągać wniosku, że obojętne 
im są zagadnienia społecznego przesła­
nia sztuki, jej ewolucji artystycznej itp.

W tych kwestiach wypowiadają się prze­
de wszystkim swoimi dziełami, ale tak­
że i w dyskusjach o bardziej kameral­
nym charakterze.

Środowisko plastyczne jest najliczniej­
szym w Lodzi stowarzyszeniem twór­
czym. Zarejestrowanych jest tu, w 
ZPAP, 621 osób. Trzeba doprawdy nie­
wielu lat, by liczba ta zwiększyła się do 
tysiąca. W  ostatnich dwóch przybyło 
nam bowiem 113 artystów. I oto rodzi 
się pytanie, czy nie mamy czasem zbyt 
wielu artystów, czy znajdzie się dla ich 
twórczości odbiorca, no i miejsce pracy? 
Kiedy się sprawie przyjrzeć bliżej, to o- 
każe się, że w imponującym tempie 
przybywa w Lodzi artystów plastyków 
zajmujących się projektowaniem prze­
mysłowym, specjalistów od projektowa­
nia tkanin i odzieży, natomiast gorzej
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Prezydent Nixon zdecydował o nowe) eskalacji 
działań wojennych w Wietnamie. Z jego rozkazu za­
minowano wejścia i wyjścia z portów północnowiet- 
namskich oraz wzmoźono bombardowanie i ostrzeli­
wanie terytoriów DRW. Tak więc podjęto kroki, któ­
re zmierzają jednocześnie do pozbawienia ludności 
DRW pomocy, utrudnienia kontaktów tego kraju 
z innymi państwami oraz wzmagają presję militarną. 
Decyzje rządu USA, mające na celu blokadę DRW, 
godzą również bezpośrednio w kraje, które utrzymują 
z nią stosunki, gdyż zagrażają wolności żeglugi i bez­
pieczeństwa statków u brzegów tego kraju.

Podjęte przez USA kroki komplikują poważnie 
ł zaostrzają sytuację w Azji Południowo-Wschodniej 
i w 8-letniej historii interwencji amerykańskiej w 
Wietnamie stanowią jedno z ryzykowniejszych przed­
sięwzięć.

Czego są one przejawem? Właściwie stanoiuią przy­
znanie się do fiaska polityki wietnamizacji, dają wy­
raz obawom o los reżimu sajgońskiego, któremu ofen­
sywa sil wyzwoleńczych zaczęła poważnie zagrażać.

Pisze o tym amerykański tygodnik „Time":
„W ub. tygodniu armia poludnlowowletnamska po­

niosła najcięższą klęskę... Upadek Quang Tri spowo­
dował ponure nastroje w Sajgonie i Waszyngtonie 
i postawił pod znakiem zapytania wietnamizację, to 
jest politykę, która dawała USA nadzieję, że armia 
Wietnamu Południowego, kosztem ogromnych nakła­
dów, będzie zwalczać na Własną rękę komunistów. 
Czy armia ta jest w stanie przeżyć, nie mówiąc już
o tym, czy jest w stanie odeprzeć ofensywę...?

Z historii wojny wietnamskie) Stany Zjednoczone 
nie wyciągnęły żadnej nauki. Ta bowiem wykazuje, 
że problemu tego nie można rozwiązać na drodze 
eskalacji agresji. Działania takie mogą jedynie pro­
wadzić do przewlekania konfliktu, po obu stronach 
zwiększając straty w ludziach i powodując nowe 
zniszczenia. Jedyną realną drogą rozwiązania konflik­
tu jest powrócenie do stołu obrad w Paryżu i posza­
nowanie prawa narodu wietnamskiego do decydo­
wania o swoim losie.

W opublikowanym ostatnio oświadczeniu rząd ra­
dziecki domaga się z całą mocą niezwłocznego anu­
lowania blokady wybrzeży DRW i naruszania jej ko­
munikacji morskiej, podkreślając iż z samowolnych 
decyzji USA Związek Radziecki wyciągnie odpowied­
nie wnioski, a cala odpowiedzialność za następstwa 
tego spadnie na Stany Zjednoczone.

Z domaganiem się bezzwłocznego odwołania niebez­
piecznych w skutki kroków — wystąpił również rząd 
polski.

„Polska, będąc członkiem Międzynarodowe) Ko­

misji Kontroli i Nadzoru — czytamy w tym 

oświadczeniu — jest szczególnie zainteresowana 

w przywróceniu pokoju na Półwyspie Indochiń- 

Skim. Rząd PRL dawał niejednokrotnie wyraz sta­

nowisku, iż podstawowym warunkiem zakończenia 

wojny w Indochinach jest uznanie prawa narodu 

wietnamskiego i innych narodów półwyspu do de­

cydowania o ich losie bez jakiejkolwiek ingerencji 

z zewpątrz, a jedyną drogą rozwiązania proble­

mu — droga rokowań",

Fala protestu przeciwko decyzjom rządu USA obję­
ła cały świat. Wywołała również wiele niepokojów 
w USA. Zapowiada bowiem — wbrew oczekiwaniom 
znacznej części społeczeństwa amerykańskiego — kon­
tynuowanie wojny z wszystkimi jej negatywnymi na­
stępstwami, dokuczliwie odczuwanymi w Stanach 
Zjednoczonych.

Amerykańskie decyzje zbiegły się (czy to przypa­
dek?) z drugim terminem debaty ratyfikacyjnej w 
Bundestagu, uzgodnionym wcześniej, „przy kuflu pi­
wa" — jak pisała prasa, między Brandtem a Barze- 
lem, Ale i tym razem nie doszło do glosowania nad 
układami. Tuż przed godziną, wyznaczoną na ten akt, 
głosowanie przełożono na kolejną środę — 17 bm. 
Czy „do trzech razy sztuka”? Teraz już nawet na kil­
kanaście godzin przed ustalonym terminem nie można 
prorokować, Uważny obserwator wydarzeń w NRF 
nie może zresztą oprzeć się wrażeniu, że na stwarza­
niu progów trudności w ratyfikacji układów zależy 
nie tylko opozycji, ale i bliskiemu sojusznikowi ŃRF. 
Gra ma więc szeroki zasięg i wysoką stawkę.

Ale wróćmy do samej NRF. Czołowe partie w tym 
kraju znalazły się na forum Bundestagu we wzajem­
nym szachu. Już niezależnie od tego: kiedy, czym po­
przedzone i z jakim wynikiem odbędzie się głosowa­
nie nad układami — ostatnie dni ujawniły niemoż­
ność rozstrzygania przez zachodnioniemiecki parla­
ment w jego obecnym składzie istotnych kwestii. Z te­
go na dalszą metę może wypływać tylko jeden wnio­
sek: wyłonienie ncwego Bundestagu w wyniku wy­
borów. Już wcześnie) okazało się przecież, że układ 
si! w parlamencie NRF nie odpowiada układowi sil 
w społeczeństwie, które w większości akceptuje po­
litykę wschodnią rządu Brandta-Scheela.

Zwłoka w glosowaniu nad ratyfikacją układów jest 
pewną wygraną opozycji. Czas, jaki pozostał do no­
wego terminu, obie czołowe partie: SPD i CDU wy­
korzystywały na dalsze rozmowy. Czy przyniosą one 
jednak rezultaty?

W. SŁAWSKI

Powietrzne wrota NRF

Z głośników padają egzo­
tyczne .nazwy: Caracas, 
Dar-es-Salaam, Kuala Lum­
pur, Lima... Zapalają się 
i gasną neonowe napisy. 
Ryczą silniki. Jarzą się 
jaskrawym światłem nazwy 
wielkich zachodnioniemiec- 
kich kompanii. W kanto­
rach, gdzie wymienia się 
walutę, różnojęzyczny gwar. 
Szoferzy i tragarze dźwiga­
ją bagaże solidnych biznes­
menów. Taki rytm utrzymu­
je się przez okrągłą dobę.

Jesteśmy we frankfurckim 
porcie lotniczym, czwartym 
co do wielkości na świecie. 
Są to powietrzne wrota Re­
publiki Federalnej. Ubie­
głego roku przekroczyło je 
ponad 10 milionów pasaże­
rów. Po uruchomieniu, w 
marcu bieżącego roku, no­
wego portu lotniczego dla 
gigantów pasażerskich, zdol­
ność przelotowa portu po­
winna się zwiększyć do 30 
milionów pasażerów rocznie.

Ani jeden macher banko­
wy nie wyobraża sobie bar­
dziej idealnego miejsca na 
ziemi do przeprowadzania 
transakcji, niż Frankfurt 
nad Menem. Istotnie, nie 
wiele jest miast na świecie, 
w których wielki kapitał 
międzynarodowy czułby się 
aż tak „swojsko”. Tutaj 
znajduje się sztab general­
ny większości banków NRF, 
nie licząc przedstawicielstw 
dziesięciu największych ban­
ków świata, z którymi na­
der ściśle są związane za- 
chodnioniemieckie firmy 
handlowo-finansowe. Tu­
ta) mieści się Bank Fede­
ralny, działa frankfurcka 
giełda, zajmująca — jeśli 
idzie o skalę jej operacji — 
czwarte miejsće w 'świecie.'

Frankfurt w nocy... To 
jedna z głównych trosk fe­
deralnej policji kryminalnej. 
Gdy w dpmach gasną świa­
tła, a kompanie ubezpiecze­
niowe i banki zamykają 
swoje biura, budzą się do 
życia władcy podziemia i 
ich podwładni: prostytutki i 
sutenerzy, włamywacze 1 
właściciele spelunek. ,,Ko­
chają” oni Frankfurt za to 
samo, za co „kochają” go 
przedstawiciele bankowego 1 
przemysłowego establish­
mentu: za korzystne położe­
nie geograficzne i nieogra­
niczone możliwości...

Świat przestępczy zręcznie 
wykorzystuje pobłażliwość 
frankfurckiego wymiaru spra 
wiedliwości. W ubiegłym 
roku policja kryminalna 
wykryła tu wielką, między­
narodową organizację gang­
sterską 1 aresztowała 55 jej 
członków. Na liście „opera­
cji” tej bandy znajdowały 
się takie pozycje, jak: pro­
dukowanie fałszywych pie­
niędzy. handel narkotykami 
1 bronią palną, werbowanie 
klienteli, grabieże sklepów 
jubilerskich, zabójstwa na 
zamówienie.

Dobrotliwi sędziowie za­
troszczyli się o to, żeby wy­
siłek policji poszedł na 
marne. 30 gangsterów od 
razu zwolniono z aresztu. 
Nawet nie czekali na sąd. 
Pozostali, albo wykręcili się 
niskimi wyrokami, albo zos­
tali uniewinnieni.

Gangsterzy, podobnie zre­
sztą jak i bankierzy, mają 
świetne kontakty z zagrani­
cą. Przekształcili oni Fran­
kfurt w największe na Za­
chodzie centrum paserskie. 
Klejnoty, zrabowane w Me­
diolanie, dostarczają fran­
kfurckie „firmy” londyń­
skim jubilerom. Tutaj zjeż­
dżają się z różnych krajów 
zachodnich eksperci podzie­
mia. Nie omijają oni, oczy-
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wiście 1 Innych miast NRF, 
ale tylko we Frankfurcie 
zachodnioniemiecki świat 
przestępczy „osiągnął” po­
ziom międzynarodowy.

Już od wielu lat Fran­
kfurt zajmuje pierwsze 
miejsce w zachodnionie- 
mieckiej statystyce prze­
stępczości. Notuje się tutaj 
ponad 50 tysięcy prze­
stępstw w ciągu roku. A 
policji jest wciąż za mało — 
655 miejsc czeka na kandy­
datów.

Frankfurt porównuje się 
często do Chicago. Jest to 
oczywiście przesada. Nie u- 
lega jednak najmniejszej 
wątpliwości, że Frankfurt — 
jak żadne inne miasto w 
NRF — dzieli zaledwie krok 
od najgorszych amerykań­
skich wzorców bandytyzmu 
1 gangsterstwa. Mowa tu 
zresztą nie tylko o prze­
stępczości. Głęboka przepaść 
między prywatnym bogac­
twem a nędzą gospodarki 
komunalnej powoduje we 
Frankfurcie te same scho­
rzenia, które doprowadziły 
do degradacji 1 zaniedbań 
wiele miast w Stanach Zjed­
noczonych.

We Frankfurcie spekula­
cja ziemią osiąga fantasty­
czne rozmiary. Jeśli komuś 
uda się zdobyć tutaj dział­
kę budowlaną, ten nazajutrz 
może zostać milionerem. W 
atmosferze tej ,,gorączki 
złota” ceny na ziemię sko­
czyły do 12 tysięcy marek 
za metr kwadratowy! W tym 
mieście „wielu możliwości" 
poznałem niejakiego p. Buch- 
manna. W oczy nazywają 
go „królem1 spekulantów 
ziemią”. Przez osiemnaście 
lat kierował przesławnym 
„New York City Bar”, pó­
źniej został właścicielem re­
stauracji ,,Imperial”. Mając 
wprost cudowny węch ko­
niunktury, skupował naj­
bardziej obiecujące działki 
budowlane, a następnie, gdy 
ceny osiągnęły maksymalny 
poziom, odsprzedał je maso­
wo. Dziś Buchmann jest 
multimilionerem.

Władze komunalne Fran­
kfurtu — a Zmieniały się 
one w ostatnich latach dość 
często — zawsze odnosiły 
się z życzliwą cierpliwością 
do machinacji spekulantów'. 
Władze miejskie wspaniało­
myślnie wydają zezwolenia 
na budowę imponujących 
hoteli 1 dochodowych do­
mów. Wielki, szary para­
wan drapaczy chmur, strze­
lających w górę z samego 
centrum miasta, stal się 
swego rodzaju symbolem 
Frankfurtu. Zawsze brako­
wało tu jakiejś sensownej 
koncepcji odbudowy i zabu­
dowy miasta, zniszczonego 
podczas wojny nieomal cał­
kowicie. Ojcowie miasta 
święcie wierzyli, że dobro­
byt Frankfurtu zależy tylko 
od tego, na ile solidne są 
i wpływowe firmy, które o- 
twierały tutaj swoje przed­
stawicielstwa.

Co więcej, ojcowie miasta 
myśleli tylko o podatkach, 
które „szeroką rzeką popły­
ną do miejskiego skarbca”. 
Stały wzrost cen za działki 
budowlane 1 wzrost czyn­
szów bynajmniej nie spędzał 
im snu z powiek. Teraz ma­
gistrat musi drogo płacić za 
własną krótkowzroczność — 
Płacić za działki budowlane 
pod gmachy użyteczności 
publicznej, i to po spekula­
cyjnych cenach.

O siódmej wieczorem uli­
ce Frankfurtu pustoszeją. Co 
dzień przyjeżdża tu do pra­
cy około 200 tysięcy osób, 
wiele własnym, samochoda­
mi. Trujący smog w mieście

1 nad miastem zmusza mie­
szkańców centrum do u- 
cieczki na peryferie. Z in ­
nych powodów opuszczając 
stopniowo centrum małe 
przedsiębiorstwa i sklepy — 
po prostu nie mogą płacić 
za wynajem lokali niepo­
miernie wysokich cen.

Jeszcze gorzej stoją spra­
wy w innej części miasta — 
frankfurckim West-Endzie. 
Przybysze — bogacze wyku­
pili tutaj działki budowla­
ne i domy. W wyniku tego 
mnóstwo rodzin zostało wy­
siedlonych z mieszkań. 
Wkrótce wiele domów opu­
stoszało, a ich nowi właści­
ciele żądają zezwoleń na 
rozbiórkę budynków, zamie­
rzając wybudować na ich 
miejscu gmachy, przezna­
czone na biura i przedsię­
biorstwa. W czasie, gdy w 
dzisiejszym Frankfurcie nie 
ma dachu nad głową ponad 
tysiąc studentów, a wielu 
mieszkańców miasta wege­
tuje w okropnych warun­
kach, w West-Endzie burzy 
się domy mieszkalne, i to 
wcale nie rudery.

W żadnym innym mieście 
NRF sprzeczności współcze­
snego kapitalizmu nie ujaw­
niają się z taką jaskrawo­
ścią, jak we Frankfurcie. Z 
jednej strony fasady pała­
ców ze szkła 1 alum inium  
świadczą rzekomo o pow­
szechnym bogactwie. Z dru­
giej strony Frankfurt jest 
najbiedniejszym miastem 
NRF. Jego zadłużenia ko­
munalne osiągnęły sumę 
półtora miliarda marek. 
Władze miejskie, zmuszone

do przestrzegania przepj*
sów, chroniących nietykal­
ność własności prywatnej, 
nie są zdolne do obrony in" 
teresów ludzi pracy przed 

właścicielami wielkiego ka­
pitału.

Ale właśnie te sprzeczno­
ści uwarunkowują burzli* 
wy rytm życia miasta. 
Współczesny Frankfurt u* 
ważany jest za jeden z cen­
trów ruchów postępowych w 
NRF. Właśnie tutaj z n a j d u ­

je s ię  sztab „Młodych Socja­
listów” (organizacja mło­
dych członków partii s o c ja l ­

demokratycznej, często wy­
stępująca z  krytyką sto­
sunków kapitalistycznych W 
NRF — red.). Ku niezado­
woleniu burżuazyjnej gazety1 
„Frankfurter Algemeine”, 
w Wyższej Szkole Państwo­
wej prowadzi się seminaria 
marksistowskiei a w Kinie 
Miejskim świadomość po* 
lityczną m a s  p r a c u ją c y c h  

budzi s ię  przy pomocy fil* 
mów o tematyce rewolucyj* 
nej. Naczelnik wydziału kul­
tury zarządu miejskiego 
Frankfurtu, Hoffman, za­
proponował, by kierownic­
two Miejskiego Teatru Dra­
matycznego oddać w ręce 
ucznia Brechta, reżysera Pe­
tera Palitzscha. W p r z y s z ło ­

ści Hoffman zamierza „bar­
dziej energicznie wyjść ze 
sztuką do ludności miasta”. 
Nowy nadburmistrz Frank­
furtu jest także człowiekiem 
postępowym. Mówi się o- 
gólnie, że zamierza on 
wziąć wreszcie za kołnierz 
spekulantów działkami bu­
dowlanymi.

Starość-pojęcie względne

W naszych czasach coraz 
więcej ludzi dożywa piękne­
go wieku, i jednocześnie 
przybywa coraz więcej fak­
tów, które zmuszają do zre­
widowania dotychczasowego 
poglądu na okres życia czło­
wieka, który zwykliśmy na­
zywać staroścją.

Pierwszoplanową rolę w 
przedłużeniu życia człowie­
ka gra fizyczna i intelek­
tualna aktywność, które nie 
powinny słabnąć także w 
wieku starszym. Przeprowa­
dzone badania dość licznej 
grupy ludzi na Syberii, ma­
jących sto i więcej lat, wy­
raźnie wykazują, że właśnie 
wytężona praca fizyczna po­
mogła im przeżyć najtrud­
niejsze czasy, przezwyciężyć 
choroby i głód, tak charak­
terystyczne dla carskiej Ro­
sji, nie zginąć w surowym 
klimacie. Przez całe swoje 
życie przejawiają oni wiel­
ką aktywność życiową. Wie­
lu spośród nich nie uważa 
się za starych.

Oczywiście odgrywają tu 
także rolę korzystne warun­
ki naturalne, na co wskazu­
je długowieczność mieszkań­
ców Kaukazu. Nie są na­
rażeni na stressy, oddycha­
ją czystym powietrzem, je­
dzą dużo owoców. Jednak­
że i wśród nich główną ro­
lę w długowieczności odgry­
wa aktywność życiowa.

Negatywną rolę w życiu 
człowieka odgrywa rozpow­
szechniony ś priori pogląd, 
że — poczynając od lat śred­
nich — organizm ludzki mu­
si się koniecznie „zużywać1*. 
Ten termin, zaczerpnięty ze 
świata mechaniki i głęboko 
zakorzeniony w ludzkich u- 
mysłach, wywiera zgubny 
wpływ zarówno na ich sto­
sunek do siebie, jak i do 
otoczenia.

Zdolność organizmu do re­
generacji i odradzania się 
pod wpływem ćwiczeń fizy­
cznych nie kończy się z bie­
giem lat, pod warunkiem 
jednak, że organizm jest 
stale pobudzony aktywnością 
fizyczną, oczywiście w roz­
sądnych granicach.

Gerontologia nie wyszła 
jeszcze z wieku dziecięcego,
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ponieważ postawione przed 
nią problemy biologiczne są 
nieprawdopodobnie złożone. 
Ale już dziś można powie­
dzieć, że ostatnie wyniki ba­
dań w tej dziedzinie stwa­
rzają nader obiecujące per­
spektywy. Niektórzy geron- 
tolpdzy twierdzą nawet, że 
aktywność fizyczna jest 
zdolna zmienić sam proces 
starzenia się, dzięki wza­
jemnym związkom pomiędzy 
systemem nerwowym, mię­
śniowym i wewnętrznymi 
organami ustroju.

A co można by powiedzieć
o osłabieniu funkcji mózgo­
wych, postępujących jakoby 
wraz z przybywaniem lat? 
Tutaj też niemały w p ly W  

wywierają utarte poglądy. 
Mniema się, iż w miarę sta­
rzenia się, zmniejsza się tak­
że zdolność przyswajania 
nowych wiadomości. Jednak­
że ostatnie badania nauko­
we wykazały, że ludzie W 
starszym wieku mogą z po­
wodzeniem zdobywać wie­
dzę, potrzebują na to tylko 
więcej czasu, niż młodzi. U- 
czeni próbowali odpowie­
dzieć na pytanie: dlaczego 
tak się dzieje? Zadali tę sa­
mą lekcję grupie ludzi star­
szych i grupie ludzi mło­
dych. Zgodnie z oczekiwa­
niami, starsi potrzebowali 
więcej czasu na wyuczenie 
się lekcji. W czasie doświad­
czenia wszystkim pobrano 
krew. Analiza biochemiczna 
wykazała, że „starsi ucznio- 
wie“, nawet nie zdając so­
bie z tego sprawy, denerwo­
wali się więcej, znajdowali 
się w stanie napięcia 
nerwowego. Kiedy podano 
im lekarstwo, zmniejszające 
stress, nauczyli się lekcji w 
tym samym czasie, co mło­
dzi. Co to oznacza? Starsi 
ludzie mają potencjalne 
możliwości, których w pełni 
nie wykorzystują. Potencjał 
ten należy nieustannie mo­
bilizować. Nie ma żadnych 
podstaw do przypuszczeń, 
żeby organizm, stosunkowo 
zdrowego, starszego człowie­
ka nie był zdolny reagować 
na rozumne stymulowanie 
wszystkich jego funkcji.

Zewszęd o wszystkim Q Zewszqd o wszystkim §
sir* 2



Plastyków sprawy codzienne
Dalszy ciqg ze str. 1

jest z malarzami, grafikami czy zwłasz­
cza rzeźbiarzami. Liczby są tutaj wy­
mowne. Średnia wieku członków sekcji 
malarstwa Okręgu Łódzkiego ZPAP wy­
nosi 50,5 roku, natomiast sekcji rzeź­
biarskiej 49,5 loku. Jest to fakt nie bez 
znaczenia dla przyszłości rozwoju sztuki 
w Łodzi, naturalne procesy twórcze wy­
magają bowiem ścierania się różnych 
racji artystycznych, a wśród nich I ta­
kich, które przynosi każde nowe pokole­
nie.

Sprawa ta żywo obchodzi łódzkie śro­
dowisko plastyczne, które występuje z 
Propozycjami dotyczącymi zmiany pro­
filu nauczania w Państwowej Wyższej 
Szkole Sztuk Plastycznych. Zmiany te 
Powinny — zdaniem tego środowiska — 
doprowadzić do wychowywania odpo­
wiedniej liczby artystów uprawiających 
różne dziedziny sztuki, a w tym i tzw. 
sztuki czystej. Zresztą bez dobrze posta­
wionego w uczelni malarstwa, grafiki 
czy rzeźby trudno mówić o randze arty­
stycznej i właściwych kwalifikacjach za­
wodowych plastyków „użytkowców”. Są 
to prawdy oczywiste.

Inną natomiast rzeczą jest, to czy 
sprawy oczywiste decydują o pewnych 
Prawidłowościach życia społeczno-ekono­
micznego. W roku 1975 będziemy mieli 
na mon członków ZPAP, jeśli się sytu­
acja nie zmieni, około 700 projektantów 
Przemysłowych. To zawężenie wykształ- 

ę cenią do spraw projektowania, które jest 
oczywiście samo w sobie sztuką takiej 
samej rangi jak tzw. sztuka czysta, musi 
Się odbijać na atmosferze życia artysty­
cznego w mieście. Dodajmy jeszcze, że 
status plastyka — projektanta w prze­
myśle jest daleki od precyzyjnego okre­
ślenia, co powoduje wiele zamieszania 
i rozgoryczenia w tym środowisku, ale
o tvm nieco później.

Z jednej strony walczymy o właściwą 
pozycję twórczości artystycznej w zakre­
sie plastyki, z drugiej zaś istnieją po­
ważne trudności z jej popularyzowa­
niem. W powszechnej opinii łódzkich 
Plastyków brak galerii wystawowej z 
Prawdziwego zdarzenia uniemożliwia 
sensownie prowadzoną działalność wy­
stawienniczą, pokazywanie dorobku 
twórczego w odpowiednich warunkach, 
to znaczy budzących szacunek widza i 
stwarzających dla dzieła maksymalnie 
korzystne warunki ekspozycji. Od lat nie 
ma takiej dyskusji o plastyce w Lodzi, 
by nie wracano do tego tematu. Powie­
dział bym nawet, że dokonał się pewien 
Proces fetyszyzacjł tego obiektu.

Wszyscy jakby uwierzyli, że galeria 
rozstrzygnie wszelkie problemy rozwoju 
sztuki w Lodzi. Jest to — rzecz jasna — 
złudzettie. a ponadto takie przeświadcze­
nie może działać destrukcyjnie, znie­
chęcać do innych prób upowszechniania 
sztuki. Na szczęście ostatnio mimo bra­
ku galerii robi się coraz więcej na tym 
polu, formy zastępcze eksponowania 
dzieł sztuki takie np. jak małe salony 
wystawowe w osiedlach mieszkaniowych, 
okazują się — w niektórych wypadkach
— czymś podstawowym w tym działa­

niu.

Osobnym tematem związkowych debat 
plastyków są warunki mieszkaniowe i 
bytowe artystów. Na 621 członków 
ZPAP w Lodzi 235 osób pracuje etato­
wo w różnych instytucjach, w tym 122 
osoby we włókiennictwie, 54 w szkolni­
ctwie. 59 w innych Instytucjach. Kwe­
stia zawodowego zatrudniania plastyków 
jest bardzo skomplikowana i złożona. 
Projektanci przemysłowi, niejako z na­
tury swego wvkształcenia i przygotowa­
nia są pozornie predestynowani do pra­
cy etatowej, w określonych komórkach 
projektowania natomiast artyści upra­
wiający sztukę czystą, podejmując pracę 
etatową stają często w sprzeczności z 
istota swego zawodu wvmagaiącego 
twórczego wysiłku w indvwidualnej ora- 
cowni, w nigdy nieokreślonym czasie.

Ale nawet ci artyści, którzy pracują 
•w przemyśle nie są tam traktowani wła­
śnie jak artyści, ranga tego specyficz­
nego zawodu jest tam niestety znikoma, 
a świadomość tego, że ich twórczość 
stanowi często o standardzie i wartości 
handlowej wyrobu jest bardzo nikła. 
Stąd szacunek dla pracy plastyka jest w 
przemyśle prawie równy zeru, nikt nie 
honoruje autorstwa projektu, ochrona 
praw tego autorstwa jest wielce proble­
matyczna.

Wydaje się, że najlepszym rozwiąza­
niem byłoby z jednej strony ogranicze­
nie liczby artystów projektantów do roz­
sądnych granic, pozwalających na utrzy­
manie się w zawodzie artystów^ wybit­
nie utalentowanych, z drugiej zaś strony 
stworzenie odpowiednich warunków dla 
ich pracy. Moim zdaniem tych artystów 
nie powinien zatrudniać etatowo prze­
mysł, lecz powinni mieć oni własne pra­
cownie ze stałą kontraktową subwencją, 
a prolekty powinny bvć na zasadzie „to­
waru” najwyższej jakości zakupywane 
po cenach godnych Ich istotnej wartoś­
ci. Ani bowiem artysta projektant nie 
powinien być — tak jak dotąd — ubo­
gim krewnym przemysłu, ani przemysł 
„dobroczyńcą”, lecz kontrahentem, któ­
remu współpraca z plastykiem po pros­

tu się opłaca i za którą musi ponosić 
finansowe konsekwencje.

I wreszcie inna jeszcze, codzienna 
sprawa artystów-plastyków — spra­

wa pracowni. W ciągu minionych dwóch 
lat otrzymali oni w Lodzi 19 pracowni 
w nowym budownictwie. Nie jest to li­
czba zbyt wielka. Potrzeby są znacznie 
większe. Rzecz w tym jeszcze, jakie to 
będą pracownie, czy przystosowane do 
potrzeb artystów uprawiających różne 
dziedziny sztuki, czy będą to pracownie

Fot. E. Kudaj

połączone z mieszkaniami, czy dla rzeź­
biarzy wzniesie się pawilony wolno sto­
jące, do których łatwo byłoby przywieźć 
tak ciężki materiał jak glina, kamień 
itp. 1 w których można pracować nie 
przeszkadzając sąsiadom.

Tak więc przed nowym Zarządem 
Łódzkiego Okręgu ZPAP stoi wiele trud­
nych do rozwiązania kwestii, a te o któ­
rych piszę, są tylko wybranymi i w 
głównych zarysach tylko nakreślonymi.

HENRYK PAWLAK
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dżinie nasz wkład do rodzącej się konce­
pcji jednolitej ogólnopolskiej sieci biblio­
tek powszechnych. Rolę „elemenów mo- 
delo . .’. r  odegrały:

— powiązania merytoryczne a zwłasz­
cza instruktażowe placówek sieci m iej­
skiej z centralną Biblioteką Publiczną;

— struktura księgozbiorów beletrysty- 
czno-popularnonaukowych, ich liczebność 
gwarantująca co najmniej trzy książki na 
czytelnika;

— niezależność wypożyczalni publicznej 
od szkoły mimo niejednokrotnie ich wspól- 

nei lokalizacji.
Zwłaszcza pionierskim charakterem od­

znaczała się metodyka pracy z czytelni­
kiem stosowana przez bibliotekarzy łódz­
kich już w latach 1922—1925. Podobnie, 
jak dzieje się to współcześnie, nie poprze­
stawano wyłącznie na gromadzeniu, opra­
cowaniu i udostępnianiu księgozbiorów, 
ale podejmowano różne formy oddziały- 
wywania wychowawczo-pedagogicznego 
w celu pogłębienia czytelnictwa poszcze­
gólnych abonentów czy całych grup.

Z osobą kierowniczki I I  Wypożyczalni, 
Ireny Augustyniakowej, łączą się opraco­
wania ciekawych imprez bibliotecznych, 
w których ilustrowano muzyką i rysun­
kiem teksty bajek i utworów literackich 
oraz tak zwanych „czytanek rozumowa­
nych” z zakresu piśmiennictwa naukowe­
go, a także wprowadzona do biblioteki in ­
stytucja samorządu czytelników wg wzo­
rów zagranicznych. Formy te stały się 
przykładem dla wielu pracowników bi­
bliotek nie tylko łódzkich. Maria Toma­
szewska kierowniczka I Wypożyczalni od 
zarania jej działalności prowadziła poga­
danki Informacyjne i obserwacje czytelnic­
twa. Kontynuacja tych form i różne inne 
inicjatywy szkolonych przez MBP i Zw. 
Bibi Pol. następnych pracowników z lat 
późniejszych, stworzyły na bazie solidnej 
fachowej techniki poważny dorobek pracy 
kulturalno-oświatowej.

Z doświadczeń przedwojennych można 
było czerpać, gdy po zniszczeniach okupa­
cji hitlerowskiej poczęto w nowych wa­
runkach ustrojowych Polski Ludowej po 
raz drugi budować miejską sieć bibliote­
czną w Lodzi. Jej zasięg miał być wielo­
krotnie zwiększony, ale poczesne miejsce

dla placówek dziecięcych nadal zacho­

wane.

Obecnie, w 50-lecie otwarcia tej „naj­
pierwszej w kraju”, uruchamia się trzy­
dziestą pierwszą z kolei bibliotekę dla 
dzieci i młodzieży na terenie Dzielnicy 
Górna w pięknym lokalu przy ul. Ta­
trzańskiej.

Nie jest to mało, wziąwszy pod uwagę, 
że zaczynaliśmy w 1945 r. od zera, ale 
potrzeby środowiskowe w niektórych re­
jonach są jednak większe i należy o tym 
pamiętać. Trzeba było z powodu braku 
lokali w bibliotekach dla dorosłych w 
Dzielnicy Śródmieścia otworzyć 2 oddzia­
ły, a w innych dzielnicach wydzielić ką­
ciki dziecięce. Pod koniec ub. roku, czy­
telników do lat 15, zarejestrowano prawie
42 tys. wypożyczeń ok. 1 mil. 115 tys. vol. 
Księgozbiory bibliotek i oddziałów mło­
dzieżowych przekraczają obecnie 280 tys. 
vol.

Mimo rozbudowy sieci bibliotek szkol­
nych, dzieci i młodzież szukają w publicz­
nych wypożyczalniach nie tylko rozrywki 
1 zaspokojenia swoich zainteresowań ł 
upodobań czytelniczych, ale również lek­
tur obowiązkowych, Informacji, pomocy 
w nauce, zwłaszcza w przedmiocie „wy­
chowanie obywatelskie". Pomagają im w 
tym także terenowe Czytelnie Naukowe, 
które w liczbie 9 uzupełniają 5 Bibliotek 
Dzielnicowych 1 46 rejonowych dla doro­
słych.

W roku jubileuszowym należy życzyć, 
aby zgodnie z półwiecznymi tradycjami 
łódzkie placówki biblioteczne dla dzieci, 
dążąc do coraz wyższego poziomu w o- 
bustronnej współpracy z bibliotekami 
szkolnymi wypełniały owocnie wszystkie 
stawiane im zadania kulturalne, oświato­
we, wychowawcze. Tworząc stały nawyk 
obcowania z książką wśród najmłodszych 
niechaj kładą podwaliny na lata przyszłe 
pod wartościowe o szerokim zasięgu czy­
telnictwo starszych. t

IZABELA NAGÓRSKA
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"jlTafa, zagrzebana w piaskach rybacka osada. Morze, pas ubi- 

x tego falami piachu, na nim kilka rybackich łodzi, potem 

piach sypki grząski, w nim przycupnięte chałupy, dalej las so- 

snowo-świerkowy wystrzelony wysoko z pióropuszami gałęzi po 

zawietrznej, pachnący, gwarzący z morzem od lat, a w nim dwa 

małe jeziorka-bliżniaki z wodą czystą i chłodną. Tych chałup 

z osiem czy dziewięć, wszystkie drewniane, gontem kryte, dwie 

czy trzy zaledwie pod blachą. Przy każdej charakterystyczne 

płoty ze starych sieci ogradzające mizerne ogródki. Na pod­

wórkach, przy szopach rybacki sprzęt i wielkie, szklane, opa­

lizujące kule używane za spławy. Nie budują tu murowanych 

domów, bo letnicy rzadko zaglądają, chyba, że czasem ktoś z ro­

dziny, co do miasta wyjechał, ale z tych przecież pieniędzy nie 

ma.

To Rzekowo, osada, którą prędzej czy później zasypie piasek.

Chałupa Jana Mateusza Sali na 
boku trochę siedzi, tak, że żadna 
inna nie zasiania jej ani morza 
ani lasu. I słychać w niej raz po­
szum lasu, raz pochlipywanie fal, 
oblizujących brzegowy piasek. On 
sam, jak sosny w tym lesie — 
wysoki, żylasty, trzymający się 
prosto mimo swych prawie osiem­
dziesięciu lat. Twarz w bruzdach, 
w  pajęczynie zmarszczek, wysta­
jące kości policzkowe i długi, su­
chy nos, jaki na drzeworytach 
Skoczylasa m ają Janosiki. I oczy 
w  tej twarzy dziwne, bo wcale 
nie niebieskie ani szare, a czarne 
jak dwa kawałki węgla i bez tej 
niesamowitej pustki, jaką m ają 
oczy ludzi, którzy całe życie przy 
morzu żyją, a przeciwnie, pełne 
błysków, światełek, ruchliwe i nie­
spokojne pod krzakami brwi gę­
stych, białych. Do tego konterfek­
tu dodać jeszcze trzeba, że oczy 
Jana Mateusza Sali są lekko skoś­
ne, i że kiedy idzie, widać, że 
jest kulawy.

O Janie Mateuszu Sali opowie­
dział mi mój przyjaciel, biesz- 
czadzko-światowy włóczęga, archi­
tekt Jędrek Sowiński, który na 
Korsyce ma swoje atelier i zara­
bia na budowaniu w illi tyle, że 
starcza mu na różne dziwne pere­
grynacje po różnych dziwnych 
częściach świata, i który ma to 
cudowne szczęście, że na jego 
drodze stają zawsze ludzie nieco­
dzienni, ciekawi, dziwni, tacy, co 
zrezygnowali z życia, albo tacy, 
co “to z życiem brali się za ba­
ry od — jak to się mówi —
— szczeniaka. Tak więc od Jędrka 
dowiedziałem się, że dziadowie 
Jana Mateusza Sali za nad wyraz 
aktywny udział w  Powstaniu 
Styczniowym poszli z łaskawej 
woli Imperatora w kraj jakucki. 
Tych Salów było trzech: Jan, Ma­
teusz i Wojciech. Do Jakutów do­
szedł tylko Wojciech. Jana i Ma­
teusza zamęczono po drodze. Woj­
ciech zaś ożenił się z córką ze­
słańca i w  ten to sposób ród Sa­
lów oparł się łaskawej woli Naj- 
miłościwiej Panującego. Zaś, aby 
uszanować pamięć braci, którzy 
w  obcej ziemi legli, Wojciech 
przykazał, aby każdy pierwszy 
syn w rodzinie nosił dwa imiona: 
J:ana i Mateusza. I tak też było 
zawsze.

Salowie polowali w  tajdze, że­
nili się z córkami innych zesłań­
ców, żyli i pamiętali zawsze skąd 
pochodzą i jakim  mówią języ­
kiem. Jeden tylko z Salów uległ 
wdziękom czarnookiej i czarno­
włosej córy tajgi i pojął ją  za żo­
nę i tu mamy wyjaśnienie pierw­
szej tajemnicy Jana Mateusza z 
Rzekowa — to po swojej matce

ściągał niezawodnie Szkopów w 
najbardziej trudnych warunkach. 
M iał szczęście, bo dopiero pod 
Kołobrzegiem dostał — w udo 
1 w kolano. Widocznie chronił go 
wytarty, srebrny szkaplerzyk z 
Matką Boską Częstochowską, któ­
ry do jakuckiego kraju z Małopol­
ski przyniósł z sobą w  1863 r. 
Wojciech Sala. Ale też nie uchro­
nił do końca.

Zanim Sala wykurował się z 
ran, skończyła się wojna.

W trzecie swoje wcielenie Jan 
Mateusz Sala wszedł z kilkoma 
orderami, mocno kulejąc. Mówił 
sobie, że jest wreszcie oto na zie­
mi swoich dziadów, ale też nie 
bardzo wiedział, co na tej ziemi 
ma robić. Proponowali mu to i 
owo, ale wszystko to było obce 
traperskiej duszy nawykłej do 
swobody i przestrzeni, były chwi­
le, kiedy Sala myślał, że na tej 
ziemi dziadów dla niego miejsca 
nie ma. I nie wiadomo, jak by się 
to skończyło, gdyby nie szczęśliwe

precz do morza. A potem zw inął 
manatki i wyjechał. Znalazł so­
bie wtedy to Rzekowo, dziurę, 
którą zasypywał piasek, i osiadł 
w chacie między morzem a la­
sem. I tu jest początek czwartego 
wcielenia Jana Mateusza Sali, 
wcielenia, które nas najbardziej 
interesuje, ale o tym za chwilę.

To wszystko, co wiem o Sali, 
opowiedział mi mój kumpel, Ję­
drek, słoneczny włóczęga, nama­
wiając mnie, abym tam zajrzał 
kiedyś, do tej dziury, którą zasy­
puje piasek. Kiedy po raz pierw­
szy przyjechałem do Rzekowa, 
było upalne lato. Słońce, gorący 
piach po kostki. Chałupy brudno­
szare jak indyczki w tym piachu 
i tylko ta, między morzem a la­
sem, inna chałupa. Nie mogłem 
zrazu zdać sobie sprawy na czym 
ta jej inność polega i nagle u- 
świadomiłem sobie — malwy! Pod 
oknami rosły prawdziwe, wołyń­
skie malwy, do samego dachu, ta­
kie same jak na obrazach Wrzesz-

ANDRZEJ GRUN

Nie wszystkie ślady zasypie piach

mnie oczyma z bursztynu, muszfr- 
lek i kamyczków, a stary, żylas­
ty, prosty jak te sosny za domem 
Sala, patrzył na mnie i uśmie­
chał się smutno i życzliwie. Cho­
dziłem po izbach, brałem do rę­
ki owe pogańskie rzeźby, na poły 
ptaki, na poły ryby, z ludzkimi, 
albo zwierzęcymi łbami, pokryte 
ornamentami, z których jedne 
były rodem znad Bajkału, a inne 
z Łowicza i Krakowskiego. Była 
w nim siła wyobraźni, w każdej 
zamknięta jakaś mądra, zasłysza­
na czy wymyślona legenda. Była 
w nich pasja wędrowca, który 
zdeptał niejedną drogę i miłość 
człowieka, który wiedział, co W 
jest miłość.

Kiedy po raz drugi przyjecha­
łem do Rzekowa, dął listopadowy 
wiatr od morza i szum lasu zle­
wał się z pomrukiem fal. Sala 
rzeźbił pogańską szopkę. Święty 
Józef m iał łeb niedźwiedzia. Mat­
ka Boska była łasicą z rybim 
ogonem, a mały Jezus był małym, 
bezbronnym bobrem z bursztyno­
wymi oczkami. Zamiast baran­
ków, przy żłobie leżały psy ja- 
kuckie, a Trzej Królowie to był 
renifer, tygrys i orzeł. Herodem 
był wielki basior-samotnilc, 
Śmierć przypominała sowę płas­
ką jak flądra i tylko gwiazda 
nad szopką była taka sama, jak 
nad wszystkimi innymi szopkami 
gdzie indziej —  złota, z długim 
kolistym ogonem.

Trzy wcielenia Jana Mateusza

odziedziczył on owe skośne 1 czar­
ne oczy i wystające kości policz­
kowe.

43 lata miał Jan Mateusz Sala, 
kiedy wybuchła wojna. Był myśli­
wym w syberyjskiej tajdze. Oko . 
m iał niezawodne, pewną rękę, sil­
ny był jak tur — ot, chłop nie­
dźwiedzim mięsem karmiony, 
kunsztem łowieckim rodowitych 
Sybiraków przewyższał. Akurat 
nastały czasy, gdy pewne oko, 
wytrzymałość i odwaga były w 
cenie najwyższej. Wieści ze świa­
ta w tajgę długo idą, ale Jan 
Mateusz Sala był jednym z 
pierwszych, którzy znaleźli się w 
Slelcach. I tak zaczęła się droga 
powrotna Sali Jo ojczyzny.

Przez cały czas swojego wojo­
wania, a było ono nader inten­
sywne, i Sala poświęca mu się 
bez reszty i z prawdziwą pasją, 
był on w zwiadzie. Zasłynął ja ­
ko znakomity snajper, który

spotkanie z kumplem, z którym 
razem czołgali się pod szkopskie 
okopy, aby dla sztabu złapać ję­
zyka. Ten to kumpel, rybak, na­
mówił Salę na swój kuter. Zaczęli 
razem pływać I syberyjski traper 
zasmakował w morzu. Wkrótce 
został samodzielnym rybakiem, a 
ponieważ w naturze jego leżało 
robienie dobrze tego co robi — 
rybakiem był dobrym. Ożenił się 
z siostrą swego kumpla i wszyst­
ko wskazywało na to, że życie je­
go, potoczy się już normalnym to­
rem. Los jednak chciał inaczej.

Sala dwa lal . jeno grzał się 
przy domowym ognisku. Umarła 
mu przy porodzie żona, a dzieciak, 
któremu dano na chrzcie, jak 
trzeba było, Jan Mateusz, też nie 
wyżył. I wtedy oczy Sali, skośne 
i czarne, pociemniały jeszcze bar­
dziej i zwęziły się w dwie wąs­
kie szparki. Zerwał z szyi wytar­
ty, srebrny szkaplerzyk i cisnął

cza. I nie potrzebowałem już pytać o 
Jana Mateuszową chałupę. A kje- 
dy otworzył mi drzwi i popatrzył 
z góry tymi czarnymi, skośnymi 
oczyma, spokojnie, uważnie i ży­
czliwie, wiedziałem już, że mam 
przed sobą trapera z syberyjskiej 
tajgi, który był żołnierzem Pol­
skiej Armii, został rybakiem, a na 
koniec, u schy.ku dni swoich... 
ano, właśnie, teraz będzie o czwar­
tym wcieleniu Jana Mateusza Sa­
li — a na koniec wziął się za 
drzewo i dłuto.

Jan Mateusz Sala już 20 lat 
dłubie w drzewie. W jego chału­
pie, w trzech izbach wszędzie 
rzeźby i rzeźby. I Sala z jakimś 
bardzo smutnym uśmiechem mó­
wi: To moja rodzina, to cała mo­
ja rodzina, moje dzieci.

I stałem oniemiały, onieśmielo­
ny pośród tych stworów prze­
dziwnych, wyciosanych z lipy 
I buczyny, które wygapiały się we

Sali nie byłyby warte opowieści, 
bo sam ich schemat nie jest pr - 
cież niczym wyjątkowym, a ’<a- 
kich Salów od Szczecina do Wro­
cławia znajdzie się wielu. Ale 
właśnie zakończenie tej opowieś­
ci — to czwarte wcielenie — owe 
slowiańsko-jakuckie bożki, dzięki 
którym Jan Mateusz żyje równie 
pełnym życiem jak kiedyś w taj­
dze, czy potem, kiedy na głowie 
nosił zieloną rogatywkę z orzeł­
kiem, czy jeszcze potem, kiedy 
wypływał w łodzi na bałtyckie 
połowy, stanowi dla mnie klamrę 
opowieść tę spinającą, jej logicz­
ne, choć nietypowe zakończenie. 
To odrodzenie się w trudzie two­
rzenia, traktowanie sztuki jak 
zawodu, twórczości jako źródła 
siły 1 godności i szukanie w niej 
akceptacji swojego istnienia, by­
ło dla mnie głównym powodem 
spisania tej opowieści.

1.

18 stycznia 1945 r. została 
wyzwolona Łódź, a już 21 
stycznia „pełnomocnik rządu 
upoważnił pracowników miej­
skich, obecnych w dn. 21.1. 
1945 r. na posiedzeniu orga­
nizacyjnym, do powołania Ko­
mitetu Obywatelskiego, do 
wyłonienia spośród swojego 
grona — Tymczasowego Za­
rządu Miejskiego i możli­
wie niezwłocznego rozpoczęcia 
działalności (protokół — Miej­
skiej Rady Narodowej nr 1 
APL).

Wyłonione na tym posiedze­
niu Prezydium Zarządu Miej­
skiego przystąpiło natych­
miast do pracy, by wprowa­
dzić ład 1 porządek, zabezpie­
czyć porzucone przez okupan­
ta mienie, zorganizować moż­
liwie normalne i względnie 
bezpieczne życie". Przewodni­
czącym Tymczasowego Za­
rządu Miejskiego — pierw­
szym prezydentem miasta — 
został mianowany 22 stycznia

Kazimierz Witaszewski. Na 
drugim posiedzeniu Tymczaso­
wego Zarządu Miejskiego 23 
stycznia uczestniczą już na­
czelnicy poszczególnych wy­
działów, przedstawiając w 
swych sprawozdaniach począt­
ki funkcjonowania tego apa­
ratu w Lodzi. Zorganizowanie 
w stosunkowo krótkim czasie 
aparatu władzy, jego funkcjo, 
nowanie. związane było z bez­
pośrednią działalnością PPR i 
jej szerokiego aktywu. Świad­
czy o tym pierwsze legalne 
zebranie członków PPR, KPP 
1 KZMP odbyte 23 stycznia 
w pałacyku przy ul. Gdań­
skiej 32, na którym omówio­
no najważniejsze zadania 
łódzkiej organizacji PPR w 
zakresie tworzenia admini­
stracji Rad Narodowych, kwe­
stię organizacji Komitetów 
Partyjnych oraz zadania 
związane z normalizacją ży­
cia w mieście. Na szczególne 
podkreślenie zasługuje fakt, 
że w tworzeniu pierwszych 
organów władzy j administra­

cji uczestniczyli nie tylko ak­
tywiści delegowani przez KC 
PPR, lecz również aktyw lo­
kalny.

Wśród pierwszych organiza­
torów Miejskiej Rady Naro­
dowej 1 władz miejskich nie 
zabrakło również członków 
PPS 1 aktywu Związków Za­
wodowych. W skład MRN we­
szło z ramienia PPS — 20 
członków I 12 przedstawicieli 
Zw. Zawodowych (protokół I 
posiedzenia MRN m. Lodzi)- 
Działalność org. PPR nie 
ograniczała się zresztą tylko 
do poczynań związanych z 
tworzeniem organów władzy 
i jej działalności. Dla prawi­
dłowego funkcjonowania całe­
go organizmu miejskiego po­
trzeba było wielu Innych do­
datkowych poczynań. Trzeba 
było powołać i uruchomić sze­
reg instytucji współdziałają­
cych i umacniających powsta­
łą władzę. Powstanie ich by­
ło związane również, przy po. 
ważnym udziale instancji 1 
członków PPR. Dzięki spraw­

nym poczynaniom już pod 
koniec stycznia, na początku 
lutego 1945 r. pracowało sporo 
instytucji. 20.1. — Polskie Ra­
dio Łódź rozpoczęło nadawa­
nie programu, 24.1. — ukaza­
ła się w mieście pierwsza 
gazeta — „Wolna Łódź", 31.1.
— pracowało 11 szpitali, 5.II.
— kursowały 4 pociągi tram­
wajowe, było czynnych 7 kin, 
8. II. — rozpoczęto zapisy do 
szkół, a 9.II. — rozpoczęły 
swą działalność Łódzkie Za­
kłady Ubezpieczeń Społecz­
nych, Sąd Okręgowy i Teatr 
Miejski. W połowie marca 
1945 r. organizacja władz, u- 
rzędów 1 instytucji — jaik wy­
nika z materiałów plenum 
KŁ PPR (arch. — KL PZPR, 
akta KŁ PPR nr I 2(1) — zo­
stała w Lodzi w zasadzie za. 
kończona.

Jeszcze poważniejszy wkład 
łódzkiej organizacji PPR moż-
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KAROL BADZIAK

Portret 
człowieka 
z tarczą... 
na
ramieniu Fot. A. Różycki

lednym z najstarszych proble- 

^  mów każdej epoki jest układ 

stosunków między starym a mło­

dym pokoleniem. Zwykle słyszy się 

Przy różnych okazjach narzekania 

dorosłych na młodzież. Najczęstsze 

zarzuty wobec „dzisiejszej młodzie­

ży” to: bezideowość, zmaterializowa­

nie, bierność wobec rzeczywistości, 

lekceważenie dla autorytetu domu 

i szkoły.

Chcąc przekonać się, jakie są rzeczy­
wiste ideały i cele życiowe uczniów 
X III LO im. Marii Piotrowiczowej gru­
pa zajęć fakultatywnych tej szkoły 
Przeprowadziła, pod kierunkiem mgr 
&ogny Maurer, próbę zbadania postawy 
życiowej młodzieży. Rzecz prze­
prowadzono w formie ankiety, której 
Poddano całą młodzież X II I  LO. Ucznio­
wie tego liceum wywodzą się w większo­
ści ze środowiska robotniczego, wiek 15— 
20 lat. Ponieważ wyniki ankiety okazały 
si . dość interesujące, wydaje się więc, że 
""i-ito je poznać. Oczywiście zaznaczamy, 
że wnioski dotyczą jednej szkoły i nie 
Pretendują do jakichś szerszych uogólnień 
na temat całej młodzieży, niemniej są 

dość wymowne.

Pierwsze pytanie ankiety dotyczyło po­
jęcia samego ideału i celu życiowego. Od­
powiedzi wykazały, że 50 proc. młodzieży 
n ie potrafi wyabstrahować ideału jako 
Zespołu wartości moralnych, utożsamia go 
z konkretną postacią lub z określoną po­
trzebą życiową.

Drugie pytanie brzmiało: Co wpłynęło 
*>a wybór tego ideału? Środki masowego 
Przekazu, szkoła czy dom? I tutaj wy­
niki okazują się dość znamienne. Na czo­
ło czynników decydujących o wyborze 
ideału (celu) życiowego wysunęły się: li­
teratura, film, teatr i tv (51,1 proc.). Jest 
to przygniatające zwycięstwo sztuki
* środków masowego przekazu nad ży­
ciem w sferze kształtowania osobowości

młodego człowieka. Odpowiedzi wykazały 
zdecydowany upadek autorytetu domu 
(27,6 proc.) i jeszcze większy upadek au­
torytetu szkoły (21,3 proc.). Nasuwa się 
niewesoła refleksja na temat, oddziaływa­
nia wychowawczego współczesnego szkol­
nictwa.

Pytanie trzecie — co sądzisz o kierowa­
niu się w życiu zasadami? — miało na 
celu zbadanie świadomości etycznej an­
kietowanych i dało zastanawiające wyni­
ki. Jedynie 10,5 proc. młodzieży, zazna­
czam w wieku 15—20 lat, opowiedziało 
się za potrzebą wyznawania sztywnych 
zasad moralnych, to znaczy za postępowa­
niem zgodnie ze swymi zasadami. 41,5 
proc. stwierdziło, że jeśli wierność zasa­
dom miałaby przynieść złe skutki, warto 
przemyśleć swoje zasady i dostosować je 
do sytuacji. Aż 48 proc. hołduje zasadzie 
podporządkowania moralności doraźnym 
potrzebom życiowym, a ściślej, że nie 
warto mieć sztywnych zasad, tylko po­
stępować tak, aby były pomyślne wyni­

ki.

W pytaniu następnym chodziło o zba­
danie realizmu młodzieży. Brzmiało ono: 
czy sądzisz, że osiągniesz swój cel życio­
wy? Większość (41,7 proc.) ankietowanych 
odpowiedziała: nie wiem, co dowodzi może 
braku przemyśleń w tej kwestii, względ­
nie przekonania, że realizacja życiowego 
celu zależy od czynników, których prze­
widzieć nie są w stanie. 40 proc. mło­
dzieży wyraziło przekonanie, że swego ce­
lu nie zrealizuje, a więc widocznie jego 
wybór nie był trafny. Niewielka część 
(13,5 proc.) patrzy w przyszłość optymi­
stycznie. Zastanawiający jest znikomy 
procent odpowiedzi, zakładających czę­
ściową realizację celu życiowego (4,7 
proc.). Jedynym wyjaśnieniem takiej po­
stawy wydaje się założenie przez mło­
dzież niepodzielności obranego ideału, 
a więc przekonanie, że można go osiągnąć 
tylko w całości lub wcale.

Co wobec tego uważają za główną 
przeszkodę w spełnieniu swego życiowego 
celu: a. słabą wolę, b. brak odpowiednich 
zdolności, c. brak środków materialnych, 
d. wpływ rodziny, e. wpływ szkoły, f. 
czynniki obiektywne np. zdrowie, g. 
wpływ kolegów, h. brak czasu.

Prawie połowa uczniów główną prze­
szkodę upatruje w słabej woli (49.6 proc.). 
Ten stan rzeczy daje podstawę do wnio­
sku, że poważna część młodzieży me wie­

rzy w efektywność pracy nad własnym 
charakterem, nie wierzy w możność 
przezwyciężenia samego siebie. Ich sa­
mokrytycyzm idzie tu w parze z bierno­
ścią. Zjawisko dość symptomatyczne, 
ujawnia brak wiary w kształtowanie wła­
snej osobowości. Aż 14,5 proc. uczniów 
podaje jako główną przeszkodę w reali­
zacji swego ideału brak czasu, 9,3 proc.
— brak zdrowia, 10,2 proc, — brak od­
powiednich zdolności.

Czy ideał twój sprawił, że: a. zbliżyłeś 
się do kolegów, b. wyobcowałeś się z oto­
czenia, c. powstał konflikt między tobą 
a rodziną, d. poprawiła się atmosfera 
w rodzinie, e. zacząłeś się lepiej uczyć,
f. nic się nie zmieniło w twoim życiu,
g, masz trudności w nauce.

W odpowiedzi na te pytania chodziło
0 zbadanie skuteczności wychowawczej 
przyjętego ideału. 38,5 proc. młodzieży 
dochodzi do wniosku, że jej ideały po­
zostają bez wpływu na własne życie. 22,7 
proc. stwierdziło wręcz negatywną rolę 
ideału. Posiadanie ideału pozwoliło się 
zbliżyć do kolegów — 18,8 proc., wyobco­
wało z otoczenia — 8,5 proc.

Co chciałbyś w życiu osiągnąć: a. wy­
sokie stanowisko służbowe, b. dobrobyt, 
c. władzę polityczną, d. życie bez trosk
1 pełne radości, e. sukces w życiu osobi­
stym, f. sławę, g. uznanie środowiska, h. 
sukces na polu nauki, i. zadowolenie 
z siebie.

Okazuje się, że najmniej popularna jest 
wśród młodzieży chęć sławy (1,2 proc.) 
I władzy (2,9 proc.), większość preferuje 
sukces w życiu osobistym, uznanie środo­
wiska, sukces na polu nauki, (oczywiście 
w rozumieniu uczniowskim są to dobre 
stopnie) oraz zadowolenie z siebie. Od­
powiedzi te świadczą o minimalnej eks- 
pansywności młodzieży. Dowodzą również, 
że młodzi szukają satysfakcji w życiu 
osobistym, mniej zaś w życiu społecznym 
i politycznym. Żastanawia tak mały pro­
cent kandydatów na ludzi sławnych. Skąd 
wobec tego tak dużo kandydatów do szkól 
artystycznych gdzie sława jest przecież 
jednym z najważniejszych motorów dzia­
łania. Uderza również niski procent mło­
dzieży pragnącej nade wszystko dobroby­
tu (5,6 proc.). Świadczyłoby to, że mło­
dzież nie przywiązuje tak dużej wagi do 
dóbr materialnych, jak sądzą dorośli.

Co zadecydowało o wyborze celu ży­
ciowego? 58,2 proc. odpowiedziało, że

realne możliwości, 31,6 proc., że marzenia, 
a 10,2 proc., że konieczność życiowa.

Co jest powodem twej przynależności 
do organizacji młodzieżowej? Tutaj więk­
szość podała jako główny motyw potrze­
bę wewnętrzną, mniejszość — wpływ ze­
wnętrzny. Z chęci działania wstępuje do 
organizacji 34 proc. uczniów, dla pogłę­
bienia zainteresowań — 34,8 proc., ze 
względów towarzyskich — 7,2 proc. Do­
datkowe punkty na studia wymieniło 13,8 
proc., wpływ kolegów lub rodziców poda­

ło 10,2 proc.

Wyniki ankiety pozwalają na podjęcie 
próby stworzenia sylwetki przeciętnego 
ucznia (uczennicy) szkoły licealnej w du­
żym mieście przemysłowym.

Ma lat 15—20, jego postawa życiowa 
jest wypadkową oddziaływania kultury 
masowej i domu rodzinnego, w mniej­
szym stopniu szkoły. Posiada określone 
ideały, a najczęściej rozumiane jako cel 
życiowy. M imo znacznego realizmu przy 
podejmowaniu programu życiowego po­
wątpiewa w jego osiągnięcie, przyczynę 
przewidywanego niepowodzenia upatrując 
we własnych brakach charakterologicz­
nych oraz doświadczeniu, z którego wy­
nika, że posiadane ideały i cele życiowe 
pozostały bez wpływu ' na dotychczasowe 

życie.

Działanie swoje podporządkowuje ra­
czej względom utylitarnym niż moralnym, 
skłonny jest zrezygnować z przyjętych za­
sad dla doraźnych korzyści. Nie odznacza 
się przesadną ekspansywnością, nie marzy
0 oszołamiającej karierze, natomiast dużą 
wagę przykłada do powodzenia w życiu 
osobistym na bazie pewnego dobrobytu
1 uznania środowiska.

Pracuje w organizacji młodzieżowej, 
w kole zainteresowań, w klubie, w szkole 
i poza nią. i czyni to raczej z wewnętrz­
nej potrzeby działania, niż dla zapewnie­
nia jakichś preferencji. W sumie jest to 
chyba osobnik przeciętny, dosyć realnie 
patrzący na świat i oceniający swe możli­
wości, łatwo przystowujący się do wymo­
gów sytuacji, rozumiejący konieczność 
pracy i płynące z niej korzyści.

Wydaje się, że ta sylwetka ucznia, acz­
kolwiek trudno uważać ją za wzór aktyw­
ności i altruizmu, nie potwierdza obiego­
wego wizerunku młodego człowieka jako 
istoty zmaterializowanej, biernej w sto­
sunku do rzeczywistości, permanentnie i 
programowo skłóconej z domem rodzin­
nym i szkołą.

na odnotować w zakresie za­
bezpieczenia i uruchomienia 
Przemyślu. Już w okresie o- 
kupacji mimo terroru i re­
presji okupanta łódzka org. 
PPR skupiając swą działal­
ność w fabrykach zdołała za­
szczepić wśród robotników 
świadomość oraz działanie na 
rzecz przejęcia podstawowych 
środków produkcji. Przykła­
dem może być działalność ko­
mórki PPR w zakładach me. 
talowych J. Johna, która jesz­
cze w dniach okupacji spre­
cyzowała dla aktywu zadania 
związane z zabezpieczeniem 
budynków i urządzeń oraz ich 
Przejęcia przez robotników 
Po wyzwoleniu (Arch. KL — 
akta Wydz. Org. PPH). Dłate- 
8o m. in. — chociaż nie tyl­
ko z tego powodu — członko­
wie part>ii, robotnicy, bezpar­
tyjni stanęli w obronie fa­
bryk, surowców 1 gotowej 
Produkcji przed kradzieżą. W 
fabryce Poznańskiego — jak 
Pisze J. Gołębiowski „człon­
kowie PPH podjęli działalność

na rzecz zabezpieczenia fa­
brycznego mienia natychmiast 
po ucieczce Niemców z mia. 
sta. a jeszcze przed wkrocze­
niem wojsk radzieckich11. 
Przykład członków PPR udzie­
lił się szerokim masom robot­
niczym, którzy stanęli w obro­
nie mienia społecznego.

Właściwa postawa klasy ro­
botniczej. potęgowana działal­
nością aktywu partyjnego i 
związkowego, ujawniła się nie 
w mniejszym stopniu przy u- 
ruchamianiu produkcji. Były 
to zadania nie łatwe jeżeli się 
uwzględni ówczesną sytuację
— brak kadry inżynieryjno- 
technicznej, brak surowców i 
materiałów pomocniczych. O- 
fiarność i świadomość robot­
ników były jednak jednozna­
czne. Stawali oni przy war­
sztatach, obejmowali kierów, 
nictwo nad całością społecz­
nego i państwowego majątku, 
pracowali nie licząc godzin 
pracy, aby tylko jak najszyb­
ciej dać gotową produkcję.

Dać ją dla frontu, dla nie- 
odzianej ludności kraju. In­
spiratorem I organizatorem 
tych .ważnych, a jednocześnie 
niełatwych zadań była PPR. 
Zalecała ona organizacjom 
partyjnym konkretny wgląd 
w potrzeby poszczególnych 
przedsiębiorstw i organizacji 
przemysłowych. Wskazywała 
na konieczność ześrodkowania 
uwagi mas robotniczych wo­
kół konkretnych zadań 1 pra­
widłowego kierownictwa w u- 
ruchamianiu fabryk. W efek­
cie wspólnego trudu — ofiar­
ności klasy robotniczej i orga­
nizatorskiej pracy PPR — 
zebrano rezultaty. W począt­
kach lutego 1945 r. przemysł 
włókienniczy Lodzi dat pierw­
szą produkcję dla kraju. Ko. 
lejne zadanie zostało wyko­
nane. Do pilnej realizacji sta­
nęły następne. Na czołowe 
micjsce wysunęła się sprawa 
warunków bytowych — trzeba 
było zabezpieczyć ludność 
miasta w chleb, opal, dać 
pracę.

3.

Od 19 stycznia poczęły 
nadciągać wszystkimi droga­
mi liczne grupy ludzi z Ge­
neralnej Guberni. Za nimi w 
niedługim czasie zaczęli wra­
cać łodzianie z obozów. Dla 
wszystkich, dla tysięcy miesz­
kańców zniszczonej Warszawy, 
którzy przejściowo zatrzymaj) 
się w Łodzi, trzeba było dać 
niezbędną ilość chleba. węgla 
i pracę. Sytuacja była trud­
na. Tej ciężkiej sytuacji 
przeciwstawiła się PPR, mo­
bilizując swych członków ) 
szerokie masy bezpartyjne do 
konkretnego działania. Począt­
kiem szerokiego programu 
był problem sprawiedliwego 
rozdziału stu ton mąki do 
piekarń przekazanych przez 
wojsko. Następnie zorganizo­
wanie pracy młynów, przystą. 
pienie do akcji przydziału 
mieszkań itp. W celu popra­
wy sytuacji w transporcie, 
który decydował o powodze­
niu całej akcji aprowizacyjnej,

zwrócono się o pomoc do 
Dowództwa I Frontu Białoru­
skiego, otrzymując po kilku 
dniach do dyspozycji 1.000 sa­
mochodów.

Poczynania te oraz pomoc 

kierownictwa centralnego po­

zwoliły poprawić w pewnym 

stopniu tę ciężką sytuację.

Kolejne problemy, które zo­

stały podjęte w programie po­

prawy warunków bytowych 

klasy robotniczej to: akcja 

przekwaterowań robotników z 

wilgotnych suteren, organiza­

cja przyfabrycznych Spółdziel­

ni Spożywców i Spółdzielni 

Pracy. 19 lutego na łódzko- 

wojewódzkiej konferencji PPR. 

łódzka Instancja dodatkowo 

podjęta w swojej rezolucji ta. 

kie problemy, jak: „pobudze­

nie inicjatywy rzemieślników 

1 chałupników do szerokiego 

zaspokajania wielu codzien­

nych potrzeb pracujących" o- 
raz załatwienie ..spraw socjal­
nych robotników w ramach 
umów zbiorowych1’. Umowy 
te zobowiązywały administra­
cję zakładów pracy z dniem 
1 kwietnia do: urządzania sto­
łówek i wydawania obiadów, 
organizację punktów sanitar­
nych, klubów sportowych 1 
świetlic. Przystąpienie w za­
kładach pracy ao planowych 
poczynań w zakresie higieny 
pracy, bezpieczeństwa i orga­
nizacji wypoczynku. Nie ozna­
cza to wcale, że podane wy. 
żej. niektóre tylko przykłady 
działalności łódzkiej organi­
zacji PPR, rozwiązały do koń­
ca problemy warunków by­
towych łódzkiej klasy robot­
niczej. Dla ich rozwiązania 
potrzeba było wielu lat. Nie 
wszystkie sprawy zdołano za­
łatwić, wiele z nich podejmu­
je partia aktualnie, przykła­
dem czego są uchwały VI 
Zjazdu PZPR.
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FELIKS RAJCZAK

Z cyklu: MAŁE PROZY

Całowali się idąc

Tańczyli na sierpniowej murawie pod rozłożystą 
gruszą, przez której gałęzie przenikało światło księ­
życa, w pierwszym dniu swej znajomości poprzez 
onieśmielenie oddani sobie, ufni w przyszłość co zacz­
nie swój lot gdy ucichnie orkiestra i furtką poczną 
opuszczać plac zabawy pary tu połączone muzyką i w 
jej ucichłym rytmie roztańczone wewnętrznie.

Odprowadzał ją. dziewczynę z małej wsi, jedyną 
z tej wsi pannę co chodziła na zabawy, i wiódł ją, 
już po północy, piaszczystym gościńcem do tej wsi 
przykucniętej pod lasem dębowym; lękał się tylko 
że ktoś obcy zajść mu może drogę i przepłoszyć, a 
wtedy, kto wie, czy nie wypadłoby zostawić dziew­
czynę w polu.

Minęli góry żwirowe i ścieżką przyleśną dochodzili 
do wsi, całowali się idąc.

Wieś spała. I on ją do snu chciał ułożyć na poszy­
ciu leśnym, ale ona broniła się chociaż już przysiedli 
na zboczu lasu, przyciskał ją pocałunkami, odbiera­
ła je szeroko rozwartymi wargami. — Nie — powta­
rzała nabierając powietrza, i znów szukała jego ust 
z pewną obawa przed sobą, której wierzvła przecież. 
Jemu nie dowierzała, więc poderwała się z ziemi i 
stanęła przy drzewie, on podniósł się l doszedł do 
niej. Znów całowali się długo. — Więc nie — po­
twierdził jej milczenie, i podał jej dłonie Jakby na 
pożegnanie, ale tylko po to, by ją podprowadzić do 
drogi, przy której stały domy. W jednym z nich 
mieszkała ona, dokładnie nie pytał w którym, gdyż 
przeczuwał, że nigdy do niej nie przyjdzie. Żegnając 
się chciał umówić się z nią, na spotkanie we wtorek, 
przy źródle, niedaleko plantacji topoli, lecz nie zgo­

dziła się na tę propozycję.
— Wiesz gdzie mieszkam — odparła.
Wracał do chaty i było mu trochę głupio, złościł 

się na siebie, że dał się wyciągnąć dziewczynie w tak 

daleką piaszczystą drogę.

JURIJ BREZAN

Rodakowi pod rozwagę

Pięknym latem kiedy, choć godzinkę tylko, do klina ręce 

przyłóż i myśli pokieruj wstecz po latach i dniach.

Wspomnij te czasy, te przeszłe, te smutne, niespokojne
i krwawe,

czasy Mary *) i mgieł, łez i jęków, i kłamstwa!

Nie ma wszak potrzeby odgrzebywać wieków pokrytych
mchem

przeszłości czasów, których bat krew z ciebie wyciskał.

Pozwól myślom paść się na drogach i ścieżkach swego
bytu,

dni swego życia oświetlaj, rozważ w spokoju.

Malec sam wyrósł na wsi do przedniego postrzegania
świata,

do rzeki Wódny podciągnął go ojciec, utopić chciał;

w górze skorup zabawki szukał, zataczał się w
drewniakach w śniegu — 

rzadko kto m iał czas, by bajki i baśnie mu bajać.

Zaś ty kupujesz swym dzieciom buciki, i piastunkę posłał
rząd do wsi, by strach o dzieci nie truł serc matek,

by dzieci miały zabawkę w ręku 1 uczoną główkę, 
która im w baśniach i grach odemknie oczy na świat.

Do szkoły szedłeś i latami skrobałeś z pismakiem tablicę; 
uczyli cię tego tylko, ażebyś rękoma im służył.

Często rzucałeś też szkołę i na dniówkę szedłeś; 
wyćwiczyłeś się z czasem, by pokornym być sługą.

Nie dasz wiary, iż  od synka się uczysz, rzekli oi
niektórzy —

że wszystek bogaty świat bogaty za tobą jedynie.

Nigdy nad morzem — i w górach nigdy — nie dla ciebie
były —

córeczka z wakacji zaś pisze cl radosne listy.

Skończywszy szkołę, na służbę wędrowałeś, gospodarzu
stajni:

Piętnaście godzin co dzień — piętnaście marek za miesiąc.

Studiować będzie — medycynę może — najstarszy twój
syn;

mądrzejszy od ciebie nie jest, ale darmo do szkoły chodzi.

Twoja kiepska niemczyzna rodziła drwiny po urzędach: 
każdy nos sobie wytarł na twoim kabacie rajcy.

Nowe urzędy pomagają nam utrzymać i rozwijać mowę, 
wszak i głowa państwa po łożycku pozdrowi Łużyczan,

Chciwi cudzego dobra bogacze pędzili cię batem 
na wojnę: z twojej krwi i łez zbijali złoto dla siebie.

Przysięgę przyjaźni śpiewa młodzież świata,, silna — 
pokona złoto i śmierć — otworzy bramy ziemskiego raju.

Wołami orałeś, bronowałeś i kosą kosiłeś żyto — 
dręczyłeś siebie i bydło, zboża zaś niewiele zżąłeś.

Twoje zagony wzrosły do zagonów chłopskiego bractwa, 
orze i żnie ci olbrzym — obfity zbierasz plon!

Wszystko to zbierz, to stare — to nowe i wszystko
zsumuj;

zacnie i rzetelnie to zważ — spójrz, co waga cl powie!

Powie ci ona, iż życie żyjących godziwsze bywa; 
słońce mgłę rozpędziło, dzieci śpiewają szczęśliwie.

Rozważ to 1 wspomnij ten dzień, który był czasem
wstrząsu;

wspomnij ten czas — i tych — co nim wstrząsnęli!

Rozważ to i uznawaj jawnie — bądź zacnym człowiekiem! 
Plewiliśmy osty i perz — obfite zbieramy żniwo.

Ze zbioru „Nas wsedny dźeń".
Z górnołużyckiego przełożył:
JOZEF J. FRASZCZYŃSKI.

•) — Maira — bogini śmierci.

GRZEGORZ KOŚCIŃSKI

Do Poety

Bo zanim w  sen się udasz — już mówią o ciszy.

Zanim w lament uderzysz — już mówią o śmierci. 

Bo wszędzie Cię wyśledzą niewinni mordercy 

I jak pierścień nasuną na swych palców zwoje.

Bo nim  radość wytropisz — powiedzą Ci —  głucho. 

Nim słowo powiesz — znak dadizą — milczenie.

Nim zamilczysz — domyślą — On dzwoni łańcuchem. 

Nim odejdziesz — określą — Jego tu nie było.

JERZY WILMAŃSKI

Glosa dla przyjaciół
ANDRZEJOW I GRUNOW1 I ANDRZEJOW I HAMPLOW I

Bieg aż do świtu do granic ulewy 
przeraźliwie dzwoniącej w parapety lęków

Okrutne zabawy grane przeciw sobie 
wyplute razem z żółcią za progiem poranka

Jaki wyrok nam czyta nasze przerażenie?

A może to inicjacja w światy niepojęte 
może sens może bezsens a może przegrana 
jak makaika z paciorków z małych klęsk utkana

Zbyt małych
na heroizm okrutny tych porannych lęków

Może to wszystko zgrywą w scenografii strachu 
co nie uwzniośla wcale a tylko upadla 
i u kresu alejki kopiec wilgotnego piachu 
ktoś nas poklepie zimną blachą szpadla

A pozostaną tylko przyjacielu drogi 

proporczyki błazeńskie lata niepojęte 
nieodciśnięte ślady na marcowym śniegu 
1 to wszystko czegośmy nie chwycili w biegu.

ZIEMOWIT SKIBIŃSKI

Kompozycja 

znad Adriatyku
Tysiącleci trudem, tak opornie 
przez morze porwana z lądu
— wyspa, błękitu biały zwornik.

TAM
pinie pną się ku słońcu 
tak jaskrawym i słonym, 
że pęka orzech głowy.

szarą łupinę wyrzuca język morza 
na skały bielą wywrócone--- —

Jeżeli wieczność — krzyknąłem — 
to w tym lazuru kolorze.

Tyle mówiąc tak milczy to morze
— modre, mądre...

TU

Istria, lipiec 1969

sir. O
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FINAŁ TRAGICZNY
Twórczość Rafała Wojaczka prezen­

tuje nowe odrębne tendencje w sto­
sunku do pokolenia lat 60-tych. Zna­
mienne dla niej jest przesunięcie 
punktu ciężkości z abstrakcji na 
konkret, z ponadczasowych wiecz­
nych problemów na problematykę 
spraw obyczajowych i społecznych.

Drugi tomik poety „Inna bajka” 
mimo iż bardziej dojrzały i wykry­
stalizowany w formie od „Sezonu” 
niesie ze sobą te same lęki 1 obse­
sje. I tu, jak poprzednio pojawia się 
element cielesności wracający ni­
czym natrętny motyw w najbar­
dziej nieodpowiednich momentach. 
Podmiot liryczny jeszcze raz wska­
zuje nam jak ogromny wpływ na 
nasze życie wewnętrzne, duchowe 
mają zjawiska fizjologiczne. Drugim 
elementem łączącym oba tomiki są 
następujące w nich słowa — klucze, 
■wtajemniczające czytelnika w te re­
jony psychiki autora, które dykto­
wały mu użycie takich a nie innych 
obrazów poetyckich. Tymi słowami, 
Po których zawsze będziemy roz­
poznawali utwory Wojaczka są: 
krew, śmierć i sen. W tomiku „In- 
na bajka” najbardziej eksponowane 
są dwa pierwsze, jednemu z nich, 
krwi, poświęcony został nawet cały 
wiersz „Ballada o prawdziwej 
krwi”. Wszystkie te słowa wprowa­
dzają atmosferę niepewności, grozy 
i przeczuć rychłego końca.

Katastrofizm wiążący dwa cykle 
poetyckie: „Genetyczne” i „Mecha­
niczne”, które składają się na ca­
łość zbioru, ma swoje źródło w 
wyobcowaniu jednostki, nie przysto­
sowaniu się do panującej ideologii, 
konwencji i mody. Charakterystycz­
ne dla autora jest przesunięcie się 
z pola katastrofizmu wynikającego 
z osobistego nieprzystosowania w 
kierunku totalnej zagłady. W tę 
przyszłościową zagładę wplatają się 
reminiscencje z czasów ostatniej 
Wojny: „Biedne niebo, zaludnione 
ubogimi obłokami/— innymi nami.
— było apelowym placem” („Ge­
nealogia bohaterów”), „Lecz z uro­
dzenia, z funkcji zwany był Placo­
wym" („Genealogia bohaterów"). 
Reminscencje te są tylko jednym 
aspektem wrażliwości wyobrażenio­
wej Wojaczka. Jest ona inspirowana 
również przez tradycję polską daw­
niejszą. Nawiązuje do wzorów wiel­
kiej poezji romantycznej L patrio­
tycznej. Obok takich konstrukcji 
jest jednakże poeta piewcą obsza­
rów ubocznych, peryferyjnych, któ­
re ze względu na swą drastyczność 
są pomijane. Częstokroć poprzez 
zdawałoby się podniosłą wizję prze­

bija opis aktu seksualnego. Tę dwu­
torowość obserwujemy również w 
warstwie stylistycznej utworu. Obok 
metafor i obrazów poetyckich wy­
szukanych spotykamy metafory i 
zdania niekształtne, zbudowane na . 
zasadzie dysonansu, obok konstruk­
cji symbolicznych, zmysłowe, do­
słowne i realistyczne opisy zjawisk 
i rzeczy.

Warstwa językowo-stylistyczna 
jest odbiciem zdezintegrowanej oso­
bowości autora. Dążność w kierun­
ku osiągnięcia zwartych konstrukcji, 
zrealizowana poprzez zastosowanie 
elipąy, łączy się z tendencją do 
powtarzania wyrażeń, monotonnego 
wyliczania. Właściwością tej poezji 
jest maksymalne spiętrzenie obra­
zów poetyckich, jak gdyby gwał­
townie narzucających się poecie i 
nie pozwalających mu na wybór. 
Niekiedy służą one konsekwentne­
mu rozwijaniu jednej wizji, w in­
nych wypadkach nie możemy dopa­
trzeć się motywacji łączącej oba o- 
brazy. Przykładem jest wiersz „Pio­
senka bohaterów V”, w którym 
pierwsza strofa jest obrazem żołnie­
rzy posyłających ze wzgórz wici. 
druga opisem ciała kobiety. Z ta­
kich niekonsekwencji w budowie o- 
brazów wyciągamy wnioski o opo­
zycji istniejącej w świadomości poe­
ty: wyobrażenia psychicznych ot­
chłani i cielesnego wyobcowania dą­
ży do kształtów wyraźnych i jas­
nych. Znamiennym momentem w 
poetyce R. Wojaczka jest budowa 
metafory, w lcfórej jeden z czło­
nów to prawie zawsze nazwa któ­
rejś z części ciała, lub nazwa funk­
cji danego narządu: „kłosy krzy­
ków”, „gleba gardeł” („Finis Polo- 
niae”), „plecy nieba” („Genealogia 
bohaterów”), „wzgórze krwi", „pięść 
pulsu” („Wzgórze albo bohater na­
rodowy”).

W dojrzałą i świetnie zapowiada­
jącą się twórczość poety raz po raz 
wkrada si£ jak gdyby sygnał ostrze­
żenia dla siebie i dla nas. Takim 
sygnałem jest ostatni wiersz tomi­
ku, „Zapis z podziemia”. W postaci 
eliptycznych, krótkich formuł uka­
zuje w ńlm Wojaczek piękno tego 
świata, które podsumowuje versem 
tragicznym: „Nie dla mnie”. Sam 
tytuł wskazuje również na to, że 
w poecie dojrzewał zamiar całkowi­
tego buntu przeciw życiu. I rzeczy­
wiście, był to wiersz ostatni w to­
mie ostatnim.

Rafał Wojaczek: IN N A  B A JK A . 
Wiersze ulotne. Ossolineum 1970, 
ss 49.

W
 październiku 1918 r. 

Rada Miejska w Ło­
dzi zobowiązała Ma­

gistrat do rozważenia wnios­
ków w sprawie „wprowa­
dzenia w m. Łodzi przymu­
su szkolnego”. Dążenie do 
powszechności oświaty było 
niewątpliwą reakcją na 
czasy rozbiorów, kiedy to 
panowały tendencje rusyfi- 
kacyjne i germanizacyjne, a 
także było niewątpliwym 
skutkiem panujących wów­
czas powszechnie idei rewo­
lucyjnych. W następnych 
latach — już w niepodległej 
Polsce — czyni się wysiłki, 
aby ów „przymus szkolny” 
ugruntować, ale — jak pi­
sze Jerzy Chabelski *) — 
nie było na to odpowied­
nich warunków. Z jednej 
strony — państwo boryka­
jące się z powojennymi 
kłopotami porozbiorowej 
Polski nie miało możliwości 
aby realizować to hasło, a 
z drugiej — nie byli tym 
zainteresowani również sa­
m i mieszkańcy Łodzi, o 
czym najlepiej świadczą 
przytoczone przez autora 
dane o karach, jakie stoso­
wano w 1919, 1920 i 1921 
roku wobec opornych rodzi­
ców, którzy musieli swoje 
dzieci posyłać nie do szko­
ły, a do pracy.

Prześledzenie losów postu­
latu powszechności naucza­
nia w latach Polski między­
wojennej, w programach i 
hasłach różnych stronnictw 
politycznych okresu okupa­
cji i walki zbrojnej z na­
jeźdźcą, a następnie w o- 
kresie odrodzenia Polski 
wymagało ze strony autora 
znacznego nakładu pracy. 
W jego wyniku powstała in ­
teresująca książka, która 
zarówno w merytorycznym 
opracowaniu, jak i niezwy­
kle bogatym wyborze doku­
mentów, zawiera wiele cen­
nych spostrzeżeń i informa­
cji. Jerzy Chabelski dotarł 
do akt archiwalnych okresu 
międzywojennego, sięgnął 
po dokumenty obrazujące 
hitlerowską politykę wobec 
narodu polskiego, a następ­
nie dokonał konfrontacji 
postulatów oświatowych 
różnych partii i stronnictw 
politycznych. Dzięki temu 
mógł ukazać pełny obraz 
przeszkód i zakrętów histo­
rycznych w dążeniu do 
powszechności oświaty.

W Łodzi „przymus nau­
czania” skasowano w 1925 
roku, co było tylko przy­
znaniem się do faktycznego 
stanu rzeczy — „przymus” 
był już wówczas właściwie 
tylko ideą. Nie zmieniła te­
go również w niczym póź­
niejsza „tlstawa o ustroju 
szkolnictwa” z marca 1932 
roku. W Łodzi — pisze 
J. Chabelski — mieszkało 
w 1936 roku 81.357 półanal­
fabetów i analfabetów. 
Analfabetyzm zwiększył się 
jeszcze bardziej w okresie 
okupacji, kiedy to według 
zaleceń Heinricha H imm le­

ra celem nauczania dzieci 
ludności nie niemieckiej 
miało być „proste liczenie, 
najwyżej do 500, podpisy­
wanie nazwiska, nauka, że 
nakazem bożym jest P°s,“ '  
szeństwo wobec Niemiec...” 

Tendencji hitlerowskiego 
wyniszczania narodu pol­
skiego przeciwstawiali się 
patrioci polscy. Organizo­
wano tajne nauczania, a je­
go rozwój w Łodzi dość ob­
szernie przedstawiono w o- 
mawianej książce. W tym 
miejscu chciałabym przyto­
czyć słowa uznania, jakie 
hitlerowcy wyrazili pod 
adresem polskich nauczy­
cielek w jednym z publiko­
wanych przez autora doku­
mentów.

„...celowym byłoby powie-

BOGDA MADEJ

wań prawicy społecznej”.
Historia Polski Ludowej 

dowiodła, że racja leżała po 
stronie komunistów, którzy 
jedyni w ówczesnych wa­
runkach mogli wystąpić z 
programem, biorącym pod 
uwagę najbardziej żyv/otne 
interesy narodu. Inne stron­
nictwa polityczne zajęte by­
ły przede wszystkim walką
o władzę w przyszłej nie­
podległej Polsce. PPR świa­
doma spuścizny, jaka pozo­
stała po Polsce burżuazyj- 
nej i jej systemie oświaty, 
wystąpiła z programem 
„umożliwienia młodzieży 
nieograniczonego dostępu do 
oświaty”, zdając sobie spra­
wę, że przyszłość kraju, w 
którym miała rządzić klasa 
robotnicza i pracujące

SPEŁNIONE
ZAMIERZENIA
rżenie funkcji nauczycieli 
w szkołach wysłużonym 
polskim policjantom. Zbęd­
ne stałoby się wówczas two­
rzenie zakładu kształcenia 
nauczycieli. Polskie nauczy­
cielki należy natychmiast i 
w każdym wypadku wyklu­
czyć od nauczania, ponieważ 
posiadają one o wiele 
większy wpływ niż nauczy­
ciele na polityczne wycho­
wanie dziecka”.

To właśnie nauczycielki, 
odsunięte od resztek szko­
ły, jaką pozostawiono Po­
lakom, podjęły trud tajne­
go nauczania. Wśród orga­
nizatorów tajnego naucza­
nia byli również komuniści, 
a następnie PPR. Partia, a 
także Związek Walki Mło­
dych wiele miejsca i uwagi 
w swoich dokumentach po­
święcały przyszłej organiza­
cji systemu oświaty. Inaczej 
niż pozostałe stronnictwa, 
szczególnie te ugrupowane 
na prawo od komunistów.

„Siedząc uważnie — pisze 
J. Chabelski we wstępie — 
to, co poszczególne partie i 
ugrupowania polityczne pro­
pagowały w okresie okupa­
cji w zakresie zmian oświa­
towo-wychowawczych, do­
strzegamy inercję i wręcz 
niechęć do reformowania o- 
światy ze strony ugrupo*

chłopstwo, zależy od poziom 
mu wykształcenia i świado­
mości wszystkich jej oby­
wateli.

Jerzy Chabelski kończy 
swoją książkę na roku 
1946, kiedy to polskie nau­
czycielstwo przystąpiło do 
likw idacji oświatowych 
skutków wojny i okupacji. 
W roku 1945 — jak stwier­
dza — w Łodzi co czwarte 
dziecko w wieku szkolnym 
było półanalfabetą lub anal­
fabetą. I PPR postulując w 
najtrudniejszych czasach dla 
polskiego narodu powszech­
ność oświaty, po odzyskaniu 
niepodległości przez Polskę 
przystąpiła do realizacji te­
go postulatu, do realizacji 
zamierzeń, głoszonych już w 
1918 roku. Sięgając dziś — 
w okresie, kiedy w Łodzi 
realizuje się powszechność 
nauczania w zakresie szko­
ły średniej — po książkę 
Jerzego Chabelskiego może­
my przekonać się o histo­
rycznej słuszności społecz­
nych haseł PPR, poprzed­
niczki PZPR.

*) Jerzy Chabelski i.PPR or­
ganizatorem  powszechności 
nauczania , s tud ium  porównaw ­
cze, L 6dź 1919—19<«“ . W ydaw ­
nictwo Lóddde 1972, str. 203, 
cena zl 20.—

Przeszłość i teraźniejszość
Problematyka polskie) 

świadomości historycznej 
czasów najnowszych coraz 
energiczniej wkracza na 
warsztat współczesnego his­
toryka. Zjawisko to ma 
swoje głębokie uzasadnienie, 
skoro jak niejednokrotnie 
zauważano „wyróżniamy się 
od innych narodów szcze­
gólną „wrażliwością histo­
ryczną” i stanowimy — jak 
pisała Danuta Z a b ł o c k a
— „fenomen wśród wielu 
społeczeństw, fenomen ze 
względu na stosunek do 
przeszłości narodowej, któ­
ry okazuje się integralną 
częścią potocznego światopo- 
Olądu, ze względu na zasięg 
społecznego „zawłaszczania" 
historycznych wydarzeń i 
ze względu na specyfikę 
funkcjonowania tej świado­
mości". Na taki stan rzeczy 
złożyły się zawiłe koleje wa­
szej przeszłości, w szcze­
gólności w X IX  stuleciu. 
Naukowe, historyczne bada­
nie zagadnień świadomości 
historycznej Polaków wy­
maga od historyka szcze- 
Oólnych kwalifikacji, prze­
de wszystkim zaś przełama­
nia zakorzenionego i zasta­
rzałego, by nie rzec prze­

starzałego obyczaju intere­
sowania się przede wszyst­
kim wydarzeniową stroną 
dziejów i pozostawiania na 
uboczu całej sfery mental­
ności społecznej. W tym 
miejscu historyk spotyka się 
więc z socjologiem i psycho­
logiem społecznym, a w 
naukowym badaniu zaciera­
ją się tradycyjne bariery 
między dyscyplinami, z któ­
rych każda musi sięgać do 
propozycji i doświadczeń 
swojego sąsiada.

Dziejopisarstwo nasze nie 
ma, jak dotąd, zbyt wiel­
kich osiągnięć w zgłębianiu 
zmiennych kolei polskiej 
świadomości historycznej w 
dobie najnowszej, tym więc 
bardziej godne uwagi są te 
nieliczne prace, które docze­
kały się już realizacji. W 
zeszłym roku czytaliśmy na 
łamach „Śląskiego Kwartal­
nika Historycznego — So­
bótka” (Nr 1, 1971) pionier­
ski artykuł Mariana O r z e ­
c h o w s k i e g o  „Rola his­
torii i historyka w proce­
sach integracyjnych na zie­
miach zachodnich i północ­
nych”, poświęcony społecz­
nej roli historiografii w okre­
sie powojennym. Dzisiaj

ten sam uczony dal nam do 
rąk sporą rozprawę. „Prze­
szłość i tradycje narodowe w 
myśli politycznej Polskiej 
Partii Robotniczej (1942— 
1948)”, zamieszczoną w ogło­
szonej pod jego redakcją 
zbiorowej pracy sześciu au­
torów pt.: „Polska — Na­
ród — Państwo. Z badań 
nad myślą polityczną Pol­
skiej Partii Robotniczej 1942
— 1948” (Ossolineum 1972). 
Również i to studium posia­
da pionierski charakter, Jest 
bowiem pierwszą w naszym 
naukowym piśmiennictwie

przyszłość, a refleksja histo­
ryczna jest tu ściśle powią­
zana z przewidywaniem 
przyszłości. Tak samo dla 
PPR _  jak powiada 
M. Orzechowski — „histo­
ria i doświadczenia prze­
szłości wspierały analizę 
problemów współczesności, 
pomagały określać Jej ten­
dencje rozwojowe, teraźniej­
szość zaś inspirowała spoj­
rzenie na przeszłość i jej 
ocenę". Wizja przeszłości 
narodowej, jaką można 
zrekonstruować z dokumen­
tów PPR, prasy, relacji i in-

Świadomość historyczna

PPR
ambitną próbą penetracji 
zagadnień myśłi historycznej 
ruchu, który odegrał wiodą­
cą rolę w kształtowaniu tej 
perspektywy społecznej i 
politycznej, która skonkrety­
zowała się w Polsce Ludo­
wej,

Ruchy polityczne nie 
zwracają się do historii je­
dynie dla nie) same). Bar­
dziej niż o przeszłość, cho­
dzi im  o teraźniejszość i

nych iródel, jest opozycyjna 
w stosunku do odmiennych 
ujęć w innych nurtach po­
litycznych, jednocześnie jed­
nak podejmuje wszech­
stronną reinterpretację daw­
niejszych poglądów histocz- 
nych, reprezentowanych we 
własnym ruchu. Partia od­
najdywała bowiem własną 
drogę „między bezkrytycz­
nym, apologetycznym sto­
sunkiem do przeszłości a

stosttnkiem superkrytycznym, 
graniczącym niekiedy z sek­
ciarstwem i nihilizmem..."

Kształtowanie własnego, 
nowego poglądu na prze­
szłość Polski i Polaków by­
ło jednocześnie określonym 
wyborem tradycji, ale prze­
cież nie )e) dekretowaniem. 
Stosunek PPR do tradycji i 
przeszłości narodowej — p i­
sze M. Orzechowski — „pe­
łen szacunku wobec tego, co 
wielkie, twórcze i pobudza­
jące do czynu, i bezlitosnej 
krytyki wobec tego, co złe i 
wsteczne — wyrażał się w 
dialektyczne) formule: o- 
gląd, negacja - akceptacja, 
kontynuacja. Dokonując wy­
boru tradycji, tworząc ka­
non tradycji godnych kulty­
wowania, stanowiących część 
systemu edukacji narodo­
wej, dziedzictwo przeszłości 
traktowała jeszcze PPR ja­
ko sumę dwóch nieprzy- 
stawałnych części, jako 
„dwie tradycje" odpowiada­
jące istnieniu wewnątrz 
wspólnoty narodowej
„dwóch narodów", które 
dzieli wszystko, a łączy tyt­
ko język i wspólne teryto­
rium", Ten ostatni, ostro 
dyc hotomiczny pogląd na 
dzieje, miał swoje uwarun­
kowanie jako odpowiedź na 
rozwijane przez obce nurty 
ideowo-polityczne koncepcje

solidary styczne, był jednak
— jak słusznie podkreśla 
M. Orzechowski — znacz­
nie uproszczony. Jak wia­
domo został on późnie) 
przezwyciężony w polskiej 
marksistowskie) refleksji his 
torycznej.

Rozprawa M. Orzechow­
skiego stanowi piertoszą po­
ważną wycieczkę historyka 
w dziedzinę tyleż ważną, co 
niezbadaną. Jest ona sonda­
żem, więc nie na miejscu 
byłoby zwracanie uwagi na 
to, że można znaleźć — 
choćby w „Poradniku 
Ośwlatoioym”, „Walce Mło­
dych” i innych pismach z 
czasów okupacji — notce, 
warte wykorzystania mate­
riały. Na to przyjdzie prze­
cież czas. Nie mogę jednak 
nie wytknąć dotkliwego błę­
du, który znalazł się nie 
wiedzieć czemu w miejscu, 
gdzie autor mówi o stosun­
ku do tradycji 3 maja. Po­
drwiwaliśmy niegdyś, że 
PWN przepuścił w swej en­
cyklopedii... mylną datę uro­
dzin Tadeusza Kościuszki: 
teraz „Ossolineum” daje 
świadectwo, że jego korekta 
nie pamięta daty Konstytu­
cji 3 Maja.

JOZEF GRZELAK
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Hamlet doskonały?
J A K  D O T Y C H C Z A S , N IE  M A  „ H A ­

M L E T A ” D O S K O N A Ł E G O . M O Ż E  

B Y C  N A JT R A F N IE JS Z A  A K T U A L N A  

IN T E R P R E T A C JA  „ H A M L E T A ” ZA- 

R Ó W N O  P O D  W Z G L Ę D E M  JE G O  

P R Z E K Ł A D U  Z J Ę Z Y K A  N A  JĘ Z Y K , 

J A K  I P R Z E K Ł A D U  Z  J Ę Z Y K A  N A  

SC EN Ę .

N ie z a p o m in a jm y , że Szeksp ir by ł 

n ie  ty lko  d ram a tu rg ie m , by l rów n ie ż  

i m oże w n ic  m n ie jszy m  stopn iu , po­

etą. U tw ory  S zeksp ira  nie są je dyn ie  

w ie rszow anym i d ram a tam i —  m a ją  

n a tu rą  poezji. Ten fa k t uw idaczn ia  

się n a jd o b itn ie j i n a jg e n ia ln ie j, b o d a j­
że, w  „H am le c ie " . S ląd  też odczyty­

w an ie  jego w ie lo w ars tw o w e j s tr u k ­

tu ry  jest o dczy tyw an iem  n a jw a ż n ie j­

szych d la  d ane j epok i zagadn ie ń . 

W ięce j nie m ieści się na scenie, bo­

w iem  cale bogactwo znaczeń  czy wle- 

loznaczeń poezji we w szystk ich  je j  

w ars tw ach  jes t n ic p rzek ład a ln e  na 
scenę.

Scena s tw arza  m ożliw ośc i bardzo  

sugestyw nych in te rp re ta c ji u tw o rów  

scenicznych. Dotyczy  to rów n ie ż , a 

m oże i w  w iększe j m ierze  d ra m a tów  

poetyck ich . A le  scena tak że  o g ra n i­

cza u tw ó r , chcąc m u  nad ać  m o ż liw ie  

c zy te ln ą  kons trukc ję . C zy te lność i su- 

gestywność u tw o ru  o z ło żone j s tr u k ­

tu rze  jest tym  w iększa , im  w ięce j 
znaczeń b lisk ich  w spó łczesnym  w i­

dzom  uda się przenieść z u tw o ru  o- 

ryg ina ln ego  do p rze k ła d u  i z prze ­

k ła d u  do inscen izac ji. M ów iąc  o zn a ­

czen iach  nie m yś lę  ty lk o  o akcen to ­

w an iu  log icznych e lem en tów  u tw o ru , 

m yś lę  rów n ie ż  o jego w a lorze  estety ­

cznym , m e lod ii i ry tm ie . „ H a m le t” , 

w ie logodz inny  u tw ó r , s tw arza  w ie le  

m ożliw ośc i w ybo ru . Św iadczą  o tym  

za rów no  p rze k ła dy  od B ogus ław sk ie ­

go, poprzez K o źm ia n a , P aszkow sk ie ­

go, G a łczyńsk iego , Iw aszk iew icza  i 

w ie lu  innych , do B rand s te a tta ra  i S i­

ty w łączn ie . Ś w iadczą  o ty m  rów n ie ż  
różne  in te rp re tac je  sceniczne, cho ­

c ia żby  w  tak  k r ó tk im  czasie, bo w 
ostatn ich  dw un as tu  la ta ch  dokonane.

Po „H am le c ie ” w  Lodzi w  reżyserii 

J a n u s za  W arm iń sk ie g o  z M icha łem  

P a w lic k im  w  ro li ty tu ło w e j, na jtrw a-  

le j pozosta ją  w pam ięc i in te rp re tac je : 
H o loubka , H anuszk iew icza  i G rudy  
w  Szczecinie.

„ H a m le t” JA N A  M A C IE J O W S K IE ­

G O , o p a r ty  na p rzek ła d z ie  Je rzego  S. 

S ity , n a jży w ie j m n ie  poruszy ł, a ta k ­

że pobudz i! do re fle k s ji, chociaż 

„ H a m le t” H o loubka  by ł od łódzk iego  

„ H a m le ta ”  (i in n ych ) b a rd z ie j in te ­

le k tu a ln y .

I  gdzieś tu  le ży  sedno sp raw y , 

k lu cz  do percepcji. C iśn ien ie  w spó ł­

czesności, je j  p ro b lem ów , nas tro jów , 

obycza jow ości, system u zachow ań i 

re ak c ji, to c iśn ien ie  w 'yw arło  decydu ­

ją c y  w p ły w  na  w y b ó r  in te rp re ta c ji u 

M ac ie jow sk iego : w id z  pod lega jący  

ty m  sam ym  c iśn ien iom , w  m ia rę  w y ­

rob iony  i w ra ż liw y , m us i zarezono- 
Wać. G en ia ln o ść  S zeksp ira  u ja w n ia  

się m ięd zy  in n y m i i w  ty m , że tak  

w ie le  z jego epok i m o żna  przenieść 

do naszych czasów'. N ie d b a ją c  o czy ­
stość k o nw en c ji, a u to r  „ H a m le ta ” 
przenosi ta k że  w  nasze poko len ia  

p ra w d y  d la  d aw nych  poko leń a k tu ­

a lne . Ta „ponadczasow ość” , to po p ro ­

stu  g łębo ka  zna jom ość sp raw  lu d z ­

k ich , w y ra żo n a  u n iw e rsa ln y m  k s z ta ł­
tem  arty s tyc znym , k tórego  żaden  z 

in te rp re ta to rów  zn iekszta łc ić  n ie  m o . 
że i nie śm ie . M ożna  ty lk o  w ą tp ić , 

co w y b ra ć  z u tw o ru  d la  lepszego zro­
zu m ie n ia  sieb ie  i sw o ich  czasów .

T ak też i rob i J a n  M ac ie jow sk i, 

d y re k to r  T ea tru  im . Ja ra c za , insce- 

n iz a to r  „ H a m le ta ” , granego obecnie 

n a  D u że j S a li.

O ce n ia jąc  p lon  dw unastego  „Fes ti­

w a lu  T ea trów  P o lsk i P ó łn o cn e j” w  

„O dg łosach ” w  roku  1970, p isa łem  m . 

in . o „H am le c ie ”  J a n a  M ac ie jo w sk ie ­

go : W  1970 „H a m le t"  w  reżyserii 
J a n a  M ac ie jow sk iego  i in te re su jące j 

scenografii Z o fii W ie rchow icz , da ł To-
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niach  —  unos i ta je m n ic z ą  grozę po 

pomstę do n ieba.
U w a g i w  te j „m in i- recen z ji” za ­

w a r te j w „R e p o rta żu  te a tra ln y m , czy ­

li ja k a  jes t ta P o lska” , w y d a ją  m i 
się dziś zby t ogó ln ikow e , n ie m n ie j je ­
d n a k  zasadn iczy  ich z rą b  przy lega  

do reżysersk ich  za łożeń „ H a m le ta "  

1972 w  Łodzi. R eżysersk ich  i sceno­

gra fic znych . Cóż za tem  zm ie n iło  się?

nic „ H a m le ta ”  b a rd z ie j w spółczesny  

go i za razem  do jrza lszego . M a do dys­

pozycji dw óch g łów n y ch  w y ko n aw ców  

z to ruńsk iego  sp ek tak lu  (M arczew ska 

i B a rg ie low sk i —  O fe lia  i H am le t), 

m a  n ad a l scenografa , Z O F IĘ  W IE R

N adal H a m le t jest ekspresy jny , ale 
w  te j żyw ośc i b u n tu  m łodzieńczego  

jest sporo au ten tyczne j re fle k s ji, boć 

przcete ruch  n ie  e lim in u je  m yś len ia , 

ja k  nas uczy w spółczesna cy w ilizac ja . 

W  obecnej w e rs ji b io log iczny  H am le t 

je s t rów n ie ż  H a m le te m  m y ś lący m , w 

to ru ń sk ie j by ł zby t sportow y , czy n a ­

w et g im nas ty czny . Teraz H am le t 

m io ta  się ja k  osaczone zw ie rzę  i to 

jes t p raw d z iw e ; d aw n ie j Bargie low- 

ski w y czy n ia ł k a rk o ło m ne  g o n itw y  po 

schodach, lu b  ta rza ł się po z iem i, co 
m og ło  się w y daw ać  le k k ą  przesadą.

T E R E S A  M A R C Z E W S K A  w  łó d z ­

k im  spek tak lu  jeszcze ba rd z ie j m i się 

podobała . Z ach o w u jąc  o ryg ina lno ść  in ­

te rp re tac ji (ero tyzm  przed postrada ­

n iem  zm ys łów  i a p a tia  p ó źn ie j; od ­

w ro tn a  ko le jność zachow ań  n iż  u in ­

nych  w y konaw czyń  ro li O fe lii) , stono­

w a ła  nieco erotyczne gesty, k tó re  po­

ja w ia ły  się w  to ru ń sk im  sp ek tak lu  

naw e t w  scenach z P o lon iuszcm .

D a le k i jes tem  od p o tęp ian ia  e ro tyz­

m u , czy naw e t seksu p rzekazyw anego  

w  sztuce, ty m  b a rd z ie j, gdy z a k ła d a ­

m y , że przez sz tuk ę  u k a zu je  się p ro ­

b lem y  współczesnego św ia ta . Te d ro ­
bne za tem  przesun ięc ia  w  k ie ru n k u  

pog łęb ien ia  i w yeksp o no w an ia  psy ­

cho log icznych  p rzesłanek  d z ia ła n ia  o- 

sób d ra m a tu  w sp ek tak lu  łó d zk im  

zado w o liły  m n ie , nie pozostaw ia jąc  

innych  n iepoko jów . Ja k ic h  n iepoko­

jó w ?  N a p rzy k ła d  kogoś m oże b u l­

w ersow ać ero tyczny , bo w  usta  po- 

ca lu n ek , w  w y k o n an iu  H a m le ta  i je ­

go m a tk i, G e r tru d y . To bezsporny  — 

ktoś m oże pow iedzieć —  s c e n in n y  

z nak  sk łonnośc i sek sua lne j; a zatem  

jes t to kaz irodcza  sk łonność, a za ­

tem  m otorem  postępow an ia  —  pow ie ­

d zm y  sobie w  uproszczen iu  — H a m ­

le ta  n ie  by l b un t, lecz m iło ść  ero­
tyczna  do w łasne j m a tk i i opętańcza  

zazdrość o s try ja . Ta zazdrość m og ła  
do lego s topn ia  rozogn ić  jego Im agi- 

nac ję , że rozm ow a z d u ch em  ojca 
sta je  się ju ż  jednoznaczn ie  le j imagi- 

na c ji dz ie łem . Co w ów czas się dzie je? 
„ H a m le t”  p rzesta je  być trag ed ią  lu d z ­

k ie j n iem ożnośc i i b u n tem  przec iw ko  
te j n iem ożnośc i m e ch an izm o m , c zy m ­

ko lw ie k  by  one b y ły : odw iecznym  

zw yc ięs tw em  in try g i i zb rodn i, o b a w ą  

przed k o n f l ik to w y m  d z ia ła n ie m , gdyż 

strach przed  śm ie rc ią , a raczc i przed 
ty m , czego n ie  znam y , jes t s iln ie jszy  

od w a lk i ze z łem . To osta tn ie  zdan ie  

s tanow i traw estae je  w y po w iedz i sa ­

m ego H am le ta  w  m ono logu  z I  a k tu , 

m ono logu , k tó ry  jes t p rzez Bargie- 

łow sk iego  m ocno w yeksponow any  i 

n ie  pozostaw ia w ą tp liw o śc i co do ino- 

Fot. C. Wyszomirska ra lu  inscen izac ji.

W  z w ią z k u  z ty m  b u n t m łodego  

i p ew ne  e lem en ty  je j  „w y s tro ju ” siu- H a m le ta  n ie  jes t ty lk o  po dy k to w an y  

żą  n as tro jo w i traged ii, a n ie  je j ko- chęc ią  zem sty  na h u ll iw y m  stry ju , 

m e n to w an iu . Ten p rzy rząd  do g ra n ia  a tak że  w ia ro ło m n e j m atce ; i chociaż 
m a w ięc sw o ją  n ie w ą tp liw ą  zale tę , jest to bardzo  osobisty a fe k t llam le-  

jes t dostosow any do w yb ie g a jących  ta , w y zw a la  on w  ks ięc iu  D a n ii n a j ­
p ie rw  zw ą tp ie n ie  w  sensowność i ład  
św ia ta , a p ó źn ie j p ragn ien ie  w a łk i. 
T oteż s łow a : „O fe llo , id ź  do k la sz ­

to ru !” są k o nse kw enc ją  tego z w ą t ­

p ien ia , a n ie  a n ty fe m in izm e m  czy 

kom p lek sem  E dypa . C óż, is tn ie ją  

współczesne teorie, k tó re  p rzy p isu ją  

k a żd em u  naszem u d z ia ła n iu , a szcze­

g ó ln ie  spo łecznem u 1 tw órczem u , 

m n ie j lu b  w ięce j n ie  w y ży ty  ero­

ty zm . N a  In te rp re ta c ji M ac ie jow sk ie ­

go być m oże za c ią ży ły  teorie, a lbo  od­

b lask i ty ch  teorii. Je że li je d n a k  p rzy ­

ję liśm y , że inscen izac ja  „ H a m le ta ” w  

w y d a n iu  M ac ie jow sk iego  jes t biolo-

V v

poza po jedyncze  epok i obse rw ac ji i 
k o n k lu z ji  szeksp irow sk ich .

B yć m oże idea „m a c h in y "  do gra ­

n ia  S zeksp ira  z ro d z iła  się z jego 

p rzeko n an ia  o n ic  d a ją c e j się zam k-

M ac ie jo w sk i p rezen tu je  n am  obec- nąć w e fragm enc ie  h is to r ii w a lce  na-

a lbo  n ie  być, n ic  do tyczy , ja k  się 
w y da je , f ilo zo fic zne j kw estii ży c ia  i 

śm ierc i, do tyczy  racze j a k tu a ln e j sy ­

tu a c ji cz łow ieka  w  jego zm agan iach  

się ż o toczen iem . B a rg ie lo w sk i zada je  

to p y tan ie  nie ty lk o  sobie i p u b lic z ­

ności, s to jąc , ja k  to często byw a ło , 

przed r a m p ą . O fe lia  jes t p rzy  n im , 

on do n ie j się zw raca , ona  jes t częś­
c ią  jego  k o n f l ik tu  1 f r a g m e n te m  jego 

rozm yś lań . W ie lk i  m ono log  H am le ta  

w  odsezy tan iu  łó d z k im  s ta je  się p ra ­

w ie  d ia io g le m . H a m le t i O fe lia  nic 

tracą  ze sobą fizycznego  k o n ta k tu , 

id ą  obok siebie, p rzy s ta ją , s łow a m a ­

j ą  konk re tnego  adresata .
J u ż  la  je d n a  scena m o g łab y  s ta no ­

w ić  k lu cz  do odczy tan ia  z a m ia ru  in- 
scen lzatora , je że li za ło ży  się, że jest 
on w  tym  zam ia rze  konsekw en tny . 

K s ią żę  d u ńsk i n ic  b y ł s to ik iem , gdy ż 

n ic  m óg ł być rów nocześn ie  sta tyczn ie  

f ilo z o fu ją c y m  m łodym  cz łow iek iem  i 
n ie o k ie łzn a n y m  w  sw ych  p o ryw ach  

. synem  i k ochank iem . S ta ty czny  Ham - 
ru n io w i g łów n ą  nagrodę  zespo łow ą i jes t ju ż  ana ch ro n izm em  psycholo

m iętnośc i i d ążeń  n a tu ry  lu d zk ie j, 

k tó r ą  a u lo r  „H a m le ta ” p o zna ł w  n a j ­

g łębsze j je j  istocie. Jest to e fe k to w ­

na idea i o ty le  p raw d z iw a , o ile 

p raw da  o cz łow ieku  z aw a r ta  w  d r a ­

m ac ie  m a  ch a rak te r  u n iw e rsa ln y . Nie 

C H O W IC 2  i do jrza lszy  od toruńsk ie-  sądzę w  z w ią z k u  z pow yższym , żeby  

go zespół a k to rów . O w a  „m ięśn io- M ac ie jow sk i c h c ia ł „m a c h in y ” uży- 

w ość” H a m le ta  w  obecne j in terpreta-  w ać do w szystk ich  sztuk  S zeksp ira , 
c ji M A R K A  B A R G IE Ł O W S K IE G O  są bo w iem  I u tego au to ra  s z tu k i, u- g iezna , to m u s im y  zgodzie się na kon- 

m n lc j rzuca  się w  oczv, chociaż na- k a zu ją c c  k o lo ry t epok i w  w ięks zym  sekw enc je  te jże  b io log ii w  u ję c iu  see- 

d il B a rg ie lo w sk i nie jest H a m le te m  stopn iu , n iż  k o lo ry t nam ię tnośc i ludz- n ic znym . C zy  przez to zuboża  re/y-* J!» ... '»< ««•<* hiiI <«>■ a nni/ih/>.
sta tyczn ie  w y g ła s za ją cy m  szeksptrow- k ich . >
skie w ie lk ie  m ono log i. P y tan ie , być , P ow raca jąc  je d n ak  do kw estii

„ H a m le ta ” , w arto  podk re ś lić  prócz 
konsekw enc ji 1 w spółczesności jego 

re a liz a c ji w  Teatrze im . Ja ra c za , k on ­

s e k w en tn ą  i pog łęb ioną  grę Bargie- 

low sk icgo  w  ro li ks ięc ia  duńsk iego .

ser traged ię  w  je j  w ars tw ie  psycho 

log ic zne j?  W y d a je  się, że n ie. N aw et 

g dyby  ja k ie ś  teorie z a c ią ży ły  na o d ­

c zy tan iu  u tw o ru  i jego  rea lizac ji, to 

i ta k  m y  rów n ie ż  ż y je m y  w  kręgu  

i pod nac isk iem  sugestii tych teorii 

(i p ra k ty k i) . C hcem y , czy nie chcem y.

To ch yb a  jest jeszcze jcoen  c .c ..‘.ca t 

uw spó łcze śn ien ia  „ H a m le ta ” .
A k t  I  —  D uch a  n ic  m a ! A le  glos 

ducha  jest czym ś w  ro dza ju  h a m le ­

tow sk iego głosu w ew nętrznego , który 
je d n a k  m us i się stać e lem en tem  gry  
na scenie. P om y s ł z d ło ń m i w y s ta ją ­

cy m i z p rze rw  m ięd zy  s to p n iam i 

schodów  jest z n a k o m ity . R y tm  m n o ­

żen ia  się lic zby  r ą k  i ich  z a n i k a n i e  

da je  św ie tn ą  op raw ę  w iz u a ln ą  sło­

w om  „d u c h a ” . N aras ta jące  w  H a m le ­

cie pode jrzen ia  o s iąg a ją  sw ó j p u n k t  

k u lm in a c y jn y . S za leńs tw o  jest pozo­

rem , sza leństw o jest z a k a m u f lo w a n y m  

d z ia ła n iem . K s iążę  d u ńsk i w ą tp i w  
to dz ia łan ie , ale ro zpę ta ł je  i n ’ ^ ' 1 

się jego  ru cho w i poddać, ja k  m us i się 
poddać o k ruc ie ńs tw u  ży c ia  i śm ierc i.

Jego  p rze c iw n ik , K la u d iu s z , jest 

spoko jny . Za n im  stoi m a je s ta t w ła ­

dzy. Ż ad n a  zb rodn ia  n ie  ruszy  tego 

m a je s ta tu .

JA N  T E S A R Z  znakom ic ie  zdy s tan ­

sow ał sw ó j stosunek do „ sza le ń s tw a " ! 

dość d łu g o  nie poddaw fa l się n iebez­

piecznej sile  jego d z ia ła n ia . P ie rw ­

sze p ękn ięc ie  w  m ono lic ie  spoko ju  u- 

ja w n ia  się w  H I akcie , gdy  p rzeraź#" 

ny k ró l z k rzy k ie m : „ ś w ia t ła !” —* 

uc ieka . T ru p a  ak to rsk a  —  ze w s taw ­

k ą  au to rsk ą  m łodego  księc ia  —  ode­

g ra ła  scenę zb rodn i, o k tó rą  H am le t 

pode jrzew a ł s try ja . S p raw a  przesta ła  

być g ra  pode jrzeń  i im a g in a c ji. K s ią ­

żę w y tes tow a ł k ró la .

N iceo p ó źn ie j K la u d iu s z  u s iłu je  o- 

czyścić się z g rzechu przed B og iem . 
Tesarz od o lim p ijsk ie g o  spoko ju  

w ład cy  przeszedł u m ie ję tn ie , poprzez 

dobrze odegrany  wstrząs , do pokory  i 

sk ruchy . Jes t w  ty m  g łęboko  lu d z k i, 

w zb u d za  w spó łczuc ie , ja k  k a żd y  u p a ­

d ły  i p okonany , gdy  uderza  w  poko ­

rę. A le  n ie  ty lk o , Tesarz rysu je  po ­

stać cz łow ieka  o p raw ych  r e a k c j a c h  

zew nę trznych . K ró l nie jes t tch ó ­

rzem , n ie  jest g łu pcem  i n ie m a w  
n im  niczego od raża jącego . W id z im y  

cz łow ieka  w p lą ta n e g o  w  m a ch in ę  (W 

m ach in ę !) h is to r ii, k tó ry  krw 'ią  o k u ­

p ił tron  i za  tron  zn ów  m us i z a p ła ­

cić k rw ią . T raged ia  ja k b y  ro zg ryw a  

się w  dw óch  p la n a c h : d ra m a t zw y ­

c ięzców  i d ra m a t pokonanych . P rze ­

s taw ien ie  ró l m oże w y w o ła ć  podobne 

s k u tk i. Tesarz ze z ro zu m ie n iem  i ta ­

len tem  rozegra ł tę a lte rn a ty w ę .

N a le ży  po łożyć n a  k a rb  je d n ak  u- 
m ow ności te a tru , że m im ic zn e  w ystę ­

py  w ęd ro w ne j t r u p y  te a tra ln e j m o ­

g ły  la k  w strząsnąć  k ró le m . Jes t to 
jeszcze je dno  no v u m  M ac ie jow sk iego . 

T rupa  zaw sze by ła  czym ś n iew ygod ­
n y m  w  teatrze . T eatr w  teatrze , je ­

że li n ie  jest system em  naczyń  po łą" 

czonych, w y da je  się, w b re w  pozorom , 

obcym  c ia łem . M ac ie jo w sk i ch c ia ł te­

go u n ik n ą ć  i ty lk o  zna jom ośc i tekstu  

zaw dz ięczam y  fak t, że nie d z iw i nas 

dość ir ra c jo n a ln a  re a k c ja  K la u d iu s z a  

na  bezs łow ne a lu z je  a k to ró w  tru p y . 

(Ja k  to w iedza  o życ iu  zastępu  t<» nam  

często osobiste dośw iadczen ie , że n ie ­
k iedy  naw e t n ie  w iem y , gdzie jedno  

się koitozy, a d rug ie  zaczyna...)

M A K IA  C H W A L IB O G  jest p ię k n ą  

k ró lo w ą , o c ie p łym , kob ie cym  glosie. 

Jes t ponę tna  i u b ió r  je j  n ie  s łu ży  g a ­

szen iu  te j u ro k liw ośc i. I  m oże przez 

to nasze u ta jo ne , a grzeszne m yś li 

b y lib y śm y  sk łonn i z rzu c ić  na  kogoś 

innego? K la u d iu s z a ?  H am le ta ? ! A  je ­

dn ak  w  scenie z H a m le te m  M ar la  

C li w a llb ó g  jest na jlepsza . P rzed tem  

m a je s ta t k ró lo w e j n ie  p o zw a la ł je j 

pokazać tego, co w  n ie j ak to rsko  n a j ­

cennie jsze; kobiecego c iep ła . S y tu ac ja  

m y ląca  i dość tru d n a . M a r ia  C h w a li*  

bóg, m o im  zd an iem , w ysz ła  z ro li bez 

s zw anku . Podoba li sic rów n ie ż : S T A ­

N IS Ł A W  K W A Ś N IA K  (H oracy). A N ­
D R Z E J  I f E R D łR  (R osenkran tz), 

K R Z Y S Z T O F  R Ó Ż Y C K I (Laertes). I n ­

n i artyśc i, z m a lv m i w y ia tk a m i, do­

s tro ili się do sty (u  i poz iom u p rzed ­

s taw ien ia .
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PREZENTUJEMY UCZESTNIKÓW
trzy  in d y w id u a ln e  w y ró żn ie n ia . Z a ­

rów no  ju ro ro m  ja k  i pub licznośc i p o ­

doba ł się spek tak l p o tra k to w a n y  p ra ­

w ie  rc is tycznie , e k sp o nu jąc y  in try gę  

k ró le w sk ą  bez po d tekstów  filo zo ficz ­

nych  i m e ta fizy cznych . T em po, a  n a ­

de w szystko ruch  i gest. to głów  ne j* godzące się p la ny , 
za le ty  sp ek tak lu , k s iążę  d u ń sk i w  in ­

te rp re ta c ji w y różn ionego  za grę M a r ­

k a  B arg ie low sk iego  p re zen tu je  tzw . 
ty p  m ięśn iow y , w sze lk ie  bow iem  h a m ­

le tow sk ie  em ocje , a naw e t re fleks je  

p rze ka zu je  g łów n ie  ru chem  i ekspre ­

s y jn y m  gestem , n ie  z a p o m in a ją c  przy

g icznym . a za tem  i te a tra ln y m . 

(„H a m le t”  nie jes t s z tu k ą  do s ty li­

zac ji). H a m le t po „ ro zm o w ie ” z d u ­

chem  o jca  n ic  s ta je  się sza leńcem , u- 

da je  ty lk o  sza leństw o , chcąc n im  po ­
k ry ć  sw ą w ie lk ą  rozpacz, w zbu rzen ie

N ik t  n ig d y  n ie  posądza ł H a m le ta  o 

psychopatię , a przecież ta k  nag ła  

z m ia n a  w  system ie zachow ań  m o g ła ­

by o ty m  św iadczyć.

M ac ie jo w sk i jest konsekw en tny , nie 
p o p e łn ia  tego b łędu . U w spó łcześn ia

tym  o m im ice  i p o p raw ne j d y kc ji. W  „ H a m le ta "  nic ty lko  w w yborze  ak-
podobnym  sty lu  są poprow adzone  cen tów  treśc iow ych , uw spó łcześn ia  go |

dalsze role. Szczególn ie  in te re su jąca  rów n ie ż  w  sposobie re akc ji. P o n iew aż  1

jest Teresa M arczew ska  w  ro li O fe lii w ysyca traged ię  szeksp irow ską w spół- . 1

—  o dm ienn ie , zm ysłow o , a n ic  z pla- czesną p r a w d ą  psycho log iczną, to m u- '

e z liw ą  lirycznośc ią  p o trak to w ane j, si rów n ie ż  rezygnow ać z n icw spó l 

K la u d iu s z  i G e r tru d a  są b a rd z ie j po ‘  " ‘

w śc iąg liw i, chociaż i im  n ic  skażone 

„sza le ńs tw em ” dosto jeństw o nie prze ­
szkadza , gdy  trzeba , w  pa rte row e j 

grze. W  ty m  u ję c iu  d ram a t n a m ię ­

tności lu d z k ie j pe łza  i m io ta  się p rzy  

z iem i, a n ie , ja k  w  in n ych  odezjta-

czesnej op raw y  scenograficzne j. Nie 

m o żn a  w szak że  rzeczy rozegrać w  ')■ 

R adz ie  N aro do w e j: Z o fia  W ie rch o ­

w icz tw o rzy  za tem  k o n s tru k c ję , siu- 1 

żącą  n ic  asoc jac jom  czasow ym , a!- 1 

grze a k to rsk ie j na ró żnych  poziom ach  

i  k o n fig u ra c ja ch . Surow ość scenografii !

A N N A  OLCZYK-KOCIKOW A uzysłkala dyplom  łódzkiej 

Państwowej Wyższej Szkoły sztuk  plastycznych w 1059 r. 

je s t nauczycielką w Ltcoum Sztuk P lastycznych w Lodzi. 

Je j praca twórcza ogranicza się przecie wszystkim do tka­

n iny  artystycznej. W swoich gobelinach szuka przede 

wszystkim  rozw iązań nowatorskich, wynikających przede 

wszystkim  z technik i tkackiej. Je j gobelin „K ole iny” byl 

Jednym z pierwszych śm iałych gobelinów polskich, zrywa­

jących  z obow iązu jącym i przez cale wieki kanonam i utrzy­

m ania kom pozycji tkackich w ramach prostokąta lub kw ad­

ratu. „K o le iny " wyszły poza obręb tła wprowadzając w ten 

sposób pewną swobodę twórczą, wytyczając drogę dalszym 

eksperym entom  dla Innych artystów  polskich. Do tego ro­

dza ju  rozw iązań tkack ich zaliczyć m ożna późniejszy gobelin 

O lczyk-KodkoweJ „K oronow ana11. W ażnym  momentem  

twórczości Anny Olczyk-KoclkoweJ Jest fakt, że nic trzyma 

się, ona kurczowo raz wypracowanych lo rm , lecz ciągle po­

szukuje  nowych 1 now ych rozw iązań.

Olozyk-Koctkowa jest członkiem  łódzk ie j grupy ATE. wy­

staw iała w ielokrotn ie w k ra ju  i  za granicą.

Anna Olczyk-Kocikoxi'a — 
KORONOWANA — gobelin.
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A jednak się kręci...
Miała to być rozmowa z redaktorem naczelnym, tradycyjna 

już w naszej praktyce, rozmowa „Odgłosów” z szefem pisma, 

które obchodzi jubileusz. A „Karuzela” skończyła właśnie pięt­

naście lat. Piętnaście lat i pół miliona egzemplarzy nakładu, 

rozchodzącego się po całym kraju. Gdyby nie trudności z papie­

rem, nakład ten mógłby osiągnąć milion egzemplarzy. Kiedy od­

wiedziłam redaktora naczelnego Wojciecha Drygasa, w jego 

gabinecie właśnie odbywało się kolegium redakcyjne. A że we­

dług starożytnej zasady: tres faciunt Collegium, więc w naszej 

rozmowie uczestniczyli również Karol Baraniecki i Adam 

Ochocki, notabene dwaj najstarsi pracownicy „Karuzeli ’, wierni 

jej od pierwszych numerów, które ukazały się na mieście. Tak 

więc, spotkawszy się z kolegium, miałam przed sobą 60 procent 

zespołu redakcyjnego, składa się on. bowiem z pięciu osób 

(obok wymienionych — Stanisław Ibis - Gratkowski i Bohdan 

Piątkowski).

ODGŁOSY: Jak sobie radzi i czy 
współżyje harmonijnie taki mały 

zespól?
A. OCHOCKI i K. BARANIEC­

K I: To może my wyjdziemy?
(Ale nie wychodzą).
W. DRYGAS: Musieliśmy zasto­

sować nowe metody organizacyjne 
pracy. Nie ma u nas tradycyjnych 
działów i kierowników są tylko 
dwa zespoły: tekstu i rysunku. 
Dzięki temu droga materiału od 
chwili przejęcia go od autora po 
ukazanie się w piśmie, jest prosta 
i krótka. Poza tym nasi pracow­
nicy to dobrzy, doświadczeni 
dziennikarze (statystyczna średnia 
stażu pracy wynosi 25 lat), którzy 
dobrze znają swój fach i obowiąz­
ki.

K. BARANIECKI: A propos. 
Przypomniałem sobie, że muszę na 
chwilę wyskoczyć do drukarni. 

(Tym razem naprawdę wycho-

ODGŁOSY: Czy wesoło jest być 
redaktorem naczelnym pisma sa­
tyrycznego?

W. DRYGAS: Powinienem po­
wiedzieć, że tak. Ale naprawdę, 
to czasem jest całkiem smutno. 

ODGŁOSY: Dlaczego?
W. DRYGAS: Może dlatego, ze 

my, satyrycy widzimy wszystko 
w krzywym zwierciadle wyobraź­
ni szczególnie wyczulonej na zło, 
krzywdę i ludzkie przywary. I sta­
ramy się z nim i walczyć. A tym­
czasem widzimy, że1 pewne tema­
ty powtarzają się stale, a więc 
— że nasza broń nie jest dosta­
tecznie skuteczna. I satyrze też 
czasem opadają ręce.

A. OCHOCKI: Na dobrą spra­
wę wiele rysunków i felietonów 
sprzed piętnastu lat nie straciło 
aktualności i można by je dziś 
publikować bez zmian.

ODGŁOSY: Teraz rozumiem 
dlaczego wystawa rysunku saty­
rycznego „Karuzeli" cieszy się tak 
ogromnym powodzeniem.

W. DRYGAS: Czytelnicy się sta­
rzeją, problemy — nie.

ODGŁOSY: Właśnie, jak to jest 
z czytelnikami? Czy znacie ich, 
czy wiecie kto Was czyta?

W. DRYGAS: Przeprowadzili­
śmy ankietę, która wykazała, że

najliczniejszym czytelnikiem jest 
młodzież. I to zarówno akademic­
ka, robotnicza, jak i szkolna. Nie 
jesteśmy z tego niezadowoleni, bo 
krytykując wady społeczne uczu­
lamy na nie młodzież.

ODGŁOSY: Czy wobec tego 
znajdujecie miejsce dla tematyki 
młodzieżowej?

W. DRYGAS: Niestety, za mało. 
Ale jest to niemożliwe przy obję­
tości pisma 12 mini-stronicowej. 
Mamy nadzieję, że uzyskamy wię­
cej papieru i będziemy mogli wy­
dawać IG stron. Wówczas na pew­
no znajdzie się więcej miejsca dla 
spraw młodzieży.

ODGŁOSY: A właściwie to 
„Karuzela1* jest...

W. DRYGAS: Może powiemy 
czym „Karuzela" nie jest. Nie jest 
tygodnikiem i nie jest dwutygod­
nikiem. Wychodzi dwa razy w 
miesiącu, czyli 24 razy w roku.

ODGŁOSY: A więc „Karuzela** 

nic jest...
W. DRYGAS: Nie jest pismem 

poważnym, chociaż podejmuje pro- 
plemy poważne.

A. OCHOCKI: Nie jest niestraw­
na, chociaż wielu osobom podraż­
niła już wątrobę.

W. DRYGAS: Nie ma zwyczaju 
nie odpowiadania na listy. Odpo­
wiadamy na każdy, z braku m iej­
sca na łamach piśma — drogą 
korespondencyjną.

ODGŁOSY: Zapewne większość 
odpowiedzi brzmi: „Niestety, z bra­
ku miejsca nie wydrukujemy".

W. DRYGAS: Trochę tak, ale 
wielu czytelników pisze do nas 
o swych kłopotach, sygnalizuje 
sprawy, które ich oburzają. Załat­
wiamy je bądź interwencyjnie, 
bądź przez wykorzystanie tematu 
do felietonu czy rysunku.

ODGŁOSY: Ale tu chyba nie 
wystarcza już pięciu etatowych 
pracowników?

W. DRYGAS: Współpracuje z 
nami 70 autorów. Około 50 piszą­
cych i 20 rysowników.

ODGŁOSY: Chyba nie tylko z 

Łodzi?
W. DRYGAS: Oczywiście. Pu­

blikujemy prace łodzian, ubolewa­
my jednak, że zbyt mało łódzkich 
literatów, środowiska, które wyso­

ko cenimy, Interesuje się współ­
pracą z „Karuzelą". Nasi współ­
pracownicy — pisarze rekrutują 
się poza tym ze środowisk War­
szawy, Krakowa i Poznania, ry­
sownicy głównie z Katowic, Wro­
cławia, Warszawy. Zależy nam 
specjalnie na współpracy ze stu­
dentami mającymi zdolności saty­
ryczne. Wylansowaliśmy pięć de­
biutów studenckich, ale ani jed­
nego z Łodzi.

ODGŁOSY: Piętnaście lat, to 
spory szmat czasu, zwłaszcza dla 
pisma, które powstało przypadko­
wo. Bo przecież miała to być jed­
nodniówka wydana z okazji wy­
borów do Sejmu i rad narodo­
wych w 1957 roku?

A. OCHOCKI: Zapotrzebowanie 
społeczne na tego typu wydawnic­
two okazało się tak duże, że po­
stanowiono pozostawić je przy ży­
ciu. Początkowo jako „kręci się 
kiedy chce", a potem „wychodzi 
dwa razy w miesiącu". I tak aż 
do dziś.

ODGŁOSY: Ale przecież to pi­
smo przeszło jakieś przemiany!

W. DRYGAS: Przede wszystkim 
tę, że z magazynu humorystyczne­
go stało się pismem satyrycznym. 
I to było też zapotrzebowaniem 
społecznym. Rozpisując naszą an­
kietę byliśmy przekonani, że czy­
telnicy najmniej chętnie będą w i­
dzieli tematykę społeczno-politycz- 
ną. Tymczasem okazało się, że 
właśnie tej się domagają, tylko w 
formie lekkiej, strawnej.

ODGŁOSY: Z czego jesteście 
najbardziej dumni?

A. OCHOCKI: Z popularności.
Wezwałem kiedyś do domu szkla­
rza do wybitej szyby. Podczas roz 
mowy zapytał mnie, gdzie pracuję. 
Odpowiedziałem. Skrzywił się: 
„Panie, karuzela to kiepski inte­
res, bo latem to jeszcze, ale zimą 
to już nie idzie". Zapewniłem go, 
że moja idzie, bo ma zadaszenie.

ODGŁOSY: A właściwie to skąd 
ta nazwa? Przecież wszystkie p i­
sma satyryczne mają w tytule coś 
ostrego, klującego, a Wy...

A. OCHOCKI: Kiedy pismo po­
wstawało, zebrało się grono współ­
pracowników, żeby wymyślić ty­
tuł. Jedna z koleżanek, nazywała 
się Teresa Wojciechowska, zapro­
ponowała „Karuzelę". I tak już 
zostało.

ODGŁOSY: To niemożliwe!
A. OCHOCKI: Mamy protokół 

z tego zebrania, nie pomoże zasła­
nianie się brakiem pamięci. I lu­
dzie ukuli powiedzenie „Karuze­
la rozwesela", a to wcale nie jest 
nasze hasło.

ODGŁOSY: Czyli statystycznie 
rzecz biorąc...

A. OCHOCKI: Ze statystyką to 
my jesteśmy na bakier. Psujemy 
ją. Bo dziennikarz średnio żyje 53 
lata, a my z Baranieckim mamy 
we dwóch już 120 lat. Tylko na­
czelny psuje nam tę statystykę, bo 
odmładza.

W. DRYGAS: Ja im w ogóle 
psuję statystykę. Bo beze mnie 
średnia waga pracownika „Karu­
zeli** wynosi 72,4 kg, a ze mną 80 
kg.

ODGŁOSY: Ale jest to niewąt­

pliwie ciężar gatunkowy. O czym 
świadczy Wasza popularność za 
granicą. Pisaliśmy już w „Odgło­
sach**, że przedrukowują Was sa­
tyryczne pisma zagraniczne, jak 
„Krokodyl**, „Pikker", „Dikobraz*, 
„Eulenspicgel", „Litieraturnaja Ga- 

zieta" i inne.
W. DRYGAS: „Krokodyl" wydał 

zbiór felietonów Ochockiego, w 
Estonii wyjdzie wybór felietonów 
i rysunków „Karuzeli". Nasza wy­
stawa rysunku pojedzie do Sofii, 
Lipska i Berlina.

ODGŁOSY: Każdy poważny wy­
wiad należy zakończyć pytaniem 
o plany na przyszłość.

W. DRYGAS: Chcemy dalej roz­
kręcać robotę nie wykręcając się 
od obowiązków i odpowiedzialno­
ści tak aby czytelnicy nie kręcili 
nosem. Mamy zamiar zakręcić się 
o większy przydział lepszego pa­
pieru i lepsze maszyny drukar­
skie I nie dostać zawrotu głowy 
od tego kręcenia. A chcielibyśmy 
jeszcze odkręcić czas choćby o t* 
piętnaście lat, kiedy człowiek by t 

o piętnaście kilogramów młodszy.
W tym momencie otworzyły się 

drzwi i wszedł zawsze pogodny 
Karol Baraniecki ze słowami: — 
To ja już wróciłem.

Na co ja: — Niestety, już kole­
dzy wszystko o Panu powiedzieli.

_  Ale oni nie mają na to żad­
nych dowodów — odpowiedział 

on.

Notowała: 

TERESA WOJCIECHOWSKA

RAZ
NA
WESOŁO

K aro l Baraniecki

— Zapomniałeś włożyć maskę,! Masz przecież prze­
mawiać na zebraniu!

Siew z płachty.

St, Ibis-Gratkowsłcl

R ysowana satyra polityczna 1 
obyczajowa, karykatura, żart 
rysunkowy mają w prasie 
polskiej piękne i dawne tra­

dycje. Zawsze cieszyły się żywym 
zainteresowaniem, bo też zawsze 
były czułym rejestratorem i ko­
mentatorem swego czasu. Przerzu­
cając żółte płachty starych gazet 
i płachty, które nie zdążyły pożółk­
nąć zupełnie i strony zupełnie jesz­
cze świeżych i przyglądając się 
tzw. „dowcipom rysunkowym” do­
wiemy się z nich (oczywiście, jeże­
li będziemy tego chcieli naprawdę) 
więcej o aktualnych onegdaj czy 
wczoraj sprawach, niż z niejednego 
artykułu i naukowego opracowania. 
Odnajdziemy w nich bowiem nie- 
tylko komentarz do zdarzeń, sytua­
cji, znanych postaci i do obyczajo­
wości, ale przede wszystkim atmo­
sferę czasu, tempreaturę dni, w któ­
rych powstawały, styl owych dni 
i ich modę. A więc to, czego nie 
jest w stanie przekazać najbardziej 
wnikliwa i najuczciwsza monografia.

Rejony penetracji satyry i żartu 
rysunkowego obejmują wszystkie 
dziedziny ludzkiej egzystencji i jak 
uczy historia tego gatunku twór­
czości nie dla niej nic jest za wiel­
kie, za święte, za papieskie, ale też 
nic za małe, nic za błahe. Wszystko, 
co człowiecze oglądane jest jedną 
lub drugą stroną lornetki. Stąd też 
ogromna rozpiętość ciężaru gatun­
kowego tej formy satyry i żartu, 
wynikająca z wagi poruszanych 
spraw i zjawisk. Ulotny i niefra­
sobliwy żart rysunkowy bawi, roz­
śmiesza, ale często kryje pod tą u- 
lotną i niefrasobliwą formą głębo­
ką treść humanistyczny lub inte­
lektualną. Tak jest na jednym bie­
gunie. Na drugim rysowana satyra 
polityczna, która ma u nas szcze­
gólnie piękne karty. Zeby nie szu­
kać daleko, wystarczy sięgnąć do 
czasów ostatniej wojny. Ileż śmie­
chu, krzepiącego śmiechu dostarcza­
ły drukowane w prasie podziemnej 
karykatury Hitlera 1 „panów świa­
ta”.

W Salonie Sztuki Współczesnej 
na Piotrkowskiej zorganizowana zo­
stała wystawa rysunków z okazji 
15-lecia tygodnika satyrycznego 
„Karuzela”. Jest ną tej wystawie 
rysunek Karola Baranieckiego, 
przedstawiający Chrystusa uginają­
cego się pod brzemieniem krzyża, 
kroczącego przez ruiny Ulsteru, do 
którego dwaj uzbrojeni po zęby

żołnierze angielscy krzyczą: „ka­
tolik czy protestant?!”. Jest rysunek 
Stanisława Ibis-Gratkou skiego, na 
którym żołnierz z napisem US na 
lotniczym hełmie, przepasany 
gwiaździstą flagą rozrzuca po znę­
kanej wietnamskiej ziemi bomby — 
ziarno śmierci. Podpis pod rysun­
kiem brzmi: „Siew z płachty”. Ta­
kich przykładów ostrej, bezkompro­
misowej i dosadnej satyry politycz­
ne na owej wystawie znajduje się 
wiele, jeszcze więcej było ich przez 
piętnaście lat na łamach „Karuze­
li”.

Między satyrą polityczną a ulot­
nym żartem rysunkowym, przecho­
dzącym często w humor abstrakcyj­
ny (jak ma to miejsce na przykład 
w twórczości Zbigniewa Jujki i 
Grzegorza Stańczyka) mieszczą się 
ogromne rewiry satyry społecznej 
i obyczajowej i karykatury postaci 
zwłaszcza z życia kulturalnego. Na 
wystawie prezentowane są prace 
(około 300 rysunków) 24 autorów, 
współpracujących z „Karuzelą”, a 
rozsianych po całej Polsce. Chciał­
bym w tym miejscu przypomnieć 
pokrótce sylwetki kilku z nich z 
pismem najściślej i najdłużej zwią­
zanych.

KAROL BARANIECKI, pochodzi 
ze Lwowa, uczeń prof.prof. Matzke- 
go i Kleinmana, debiutował w 
przedwojenych pismach satyrycz­
nych w 1928 roku. W czasie wojny, 
przebywając w Związku Radzie­
ckim, współpracował z prasą I Ar­
mii WP. Po wojnie drukował swoje 
rysunki we wszystkich pismach sa­
tyrycznych, w prasie codziennej i w 
licznych tygodnikach. Obecnie jest 
kierownikiem działu graficznego 
„Karuzeli”. Zasadniczym przedmio­
tem jego zainteresowań jest saty­
ra polityczno-społeczna i obyczajo­
wa. Baraniecki operuje czarną, 
mocną kreską, jego rysunki robią 
czasami wrażenie drzeworytów. W 
samej ich formie jest wiele plebej- 
skiej dosadności, sam dowcip zaś 
lub satyryczny komentarz są zwyk­
łe ujęte zaskakująco i wyraziście. 
Twórczość satyryczna Baranieckiego 
jest w istocie rzeczy niczym innym, 
jak celną i bezkompromisową pu­
blicystyką.

STANISŁAW IBIS-GRATKOW- 
SKI, absolwent Wydziału Grafiki 
PWSSP w Łodzi, operuje odmienną 
formą plastyczną, choć tematyka 
jego rysunków jest podobna. Upra­

wia ponadto karykaturę „biorąc na 
swój warsztat” ludzi kultury, sztu­
ki, dziennikarzy. Poza twórczością 
satyryczną zajmuje się plakatem 
i grafiką książkową współpracując 
z Wydawnictwem Łódzkim. Od 1962 
roku jest stałym pracownikiem re­
dakcji „Karuzeli”.

Rysunki JÓZEFA SKONIECZNE- 
GO (SKONY) znają doskonale 
mieszkańcy Łodzi nie tylko z „Ka­
ruzeli”, ale również z sobotnich wy­
dań „Głosu Robotniczego”, w któ­
rym od wielu lat pracuje jako gra­
fik. Skonieczny również ukończył 
łódzką PWSSP. Poza twórczością 
satyryczną uprawia grafikę użytko­
wą i plakat. _

Ż łódzkich plastyków współpracu­
ją ponadto z „Karuzelą”: Jerzy So­
wiński, Ludwik Golec, Jerzy Ibis- 
Jankowski.

Kiedy mówi się o rysunku saty­
rycznym, pamiętać trzeba, iż jest to 
specjalnie trudny gatunek twór­
czości plastycznej. Pomijam już tu 
predyspozycje intelektualne, który­
mi musi legitymować się autor tych 
rysunków. Rysuje on dla bardzo 
szerokiego odbiorcy, a fakt ten wy­
maga od niego przede wszystkim 
komunikatywnego sposobu przeka­
zywania. Z kolei rysunek satyrycz­
ny musi być lapidarny i zwięzły, 
mówiący tylko to, co chce powie­
dzieć. bez zbędnych ornamentów 
i upiększeń, które rozpraszałyby u- 
wagę oglądającego, a przecież saty­
ra odgrywa ogromną rolę społecz­
no-wychowawczą. Pogodzenie tych 
wszystkich elementów bez uszczerb­
ku dla wartości artystycznych sa­
mej formy plastycznej rysunku, to 
zadanie niełatwe.

Wystawa „Karuzeli” jest jedynie 
przypomnieniem oglądanych oneg- 
daj rysunków i przypomnieniem ich 
autorów. Ale wystawa, jak się oka­
zuje, trafiła w dziesiątkę — w Sa­
lonie na Piotrkowskiej tłumy oglą­
dających. Ludzie przychodzą i rea­
gują spontanicznie śmiechem na sa­
tyrę i dowcip, Rysownikom „Ka­
ruzeli” można pogratulować tej wy­
stawy i tej reakcji widzów.

A tak na marginesie te,i wystawy 
— warto byłoby się zastanowić nad 
wydaniem obszernego albumu ry­
sowników „Karuzeli”. Byłaby to 
cenna 1 ze wszech miar potrzebna 
pozycja. Takich wydawnictw odczu­
wa sie wyrażnv brak na naszym 
rynku księgarskim.

A. G.

sir. O



EWA NURCZYŃSKA

Łódzki Festiwal 

Etiud Studenckich

F
estiw a l E t iu d  S tudenc ­

k ich  m a  sw o ją  bogatą 
tradyc ję , zo rgan izow a ­

ny po raz p ierw szy  w 

1957 roku , przez w ie le  la t  by l 
je d n ą  z faw o ryzow anych  

przez pub liczność im prez  f i l ­
m ow ych . Po k ilk u le tn ie j 
p rze rw ie  odby ł się w  m a ju  

V I I  F es tiw a l E tiu d  S tu ­

denck ich , p re zen tu jący  około 

40 f i lm ó w  zrea lizow anych  w 

ty m  czasie przez s tuden tów  
P W S F T v iT  w  Łodz i. Zaw sze 

duże  za in te resow anie  tą  im ­

prezą, k tó ra  jest przecież w  
końcu  p re zen ta c ją  p rac  s tu ­

denck ich , t łu m ac zy  się nie 

ty lko  aspek tam i je j  w a lo rów  
artystycznych. P ro fe s jo na lne ­

m u  k in u  po lsk iem u , jego  po ­
s zu k iw an io m  i p ropozyc jom  
n ieu s tann ie  tow arzyszy  pew ­

na społeczna kon tro la , znacz­

nie siln ie jsza , an iże li m a  to 

m ie jsce  w  p rzy p ad k u  sztuk  
innych , w szystk ie  sukcesy 1 

p o tkn ięc ia  odno tow yw ane  są 
ze szczegó lnym  zaan ga żo w a ­

n iem . Toteż szansa za jrzen ia  
do „w y lę g a rn i"  tw órców , k tó ­

rzy  w  nadchodzących  la tach  

decydow ać będą o ob liczu  

po lsk iego  k in a , jes t d la  jego 

k ib ic ów  rzeczą n ie  do po­
g a rd zen ia , W ła śn ie  n a  festi­
w a lach  e tiu d  studenck ich  

z w ra c a li sw y m i e tiu d am i 

u w ag ę : R o m a n  P o lańsk i 

( „ D w a j lu d z ie  z s za fą ") , J a ­
nusz M a je w sk i („R o ndo ” ), 

J e r z y  S k o lim o w sk i („R yso ­
p is” ), K rzy sz to f Zanussi 

(„Ś m ie rć  p ro w in c ja ła ” ), M a ­
rek  P iw o w sk i („M u c h o t łu k ” ), 

w ów czas zb ie ra li nag rody  za 
prace s tudenck ie , w  k i lk a  la t 

po tem  p o zw a la li w ie rzyć  w  
w artośc i i szanse po lsk ie j 
s z tuk i f i lm o w e j. T rudno  być 
p ro ro k iem  we w ła sn y m  k r a ­
ju ,  je d n ako w o ż  w  w iększości 

p rzypadków  m ożna  by ło  z po ­

k a zów  szko lnych  e tiu d  w y ­

nieść pew ne p rze w id y w a n ia  
co do da lsze j drog i a rtys tycz ­

ne j tw ó rców  tych  f i lm ó w .
Ja k  w  ob liczu  te j tra dy c ji 

w y p a d ł tegoroczny  F es tiw a l?  
O dpow iedz i jednoznaczne j

szukać , oczyw iście, n ie  sposób, 

choć o określen ie  pew nych  
jego  cech pokus ić  się m ożna . 
Czterdzieśc i f i lm ó w  z czterech 

la t  p o szu k iw ań  i p racy  s tu ­

den tów  P W S F T v iT , to ilość, 

k tó r ą  m ożna  tra k to w a ć  ja k o  

sw oisty  sondaż postaw , a m b i­
c ji i ta le n tów  ich re a liz a to ­

rów . N ie sądzę je d n a k , iż 

będę odosobniona w  s tw ie r ­

dzen iu , że tegoroczny  Fes ti­
w a l poza, w  w iększości 

u h o no ro w any m i n ag rodam i, 

w y ją tk a m i n ic  dostarczy ł zby t 

w ie lu  w ra że ń  o p ty m is ty cz ­

nych. N ic  by l to pokaz f i l ­
m ów , k tó re  le g ity m o w a ły b y  

się ty m , n a  co, m a ją c  na 

uw adze  ich s tu d y jn y  c h a ra k ­
ter, czeka liśm y  n a jb a rd z ie j. 

C zek a liśm y  na f i lm y , k tó re  

naw e t n iedoskona le  w arsz ta ­

towo, pozw o lą  odna le źć  to, 
czego brak  w naszej pro fe s jo ­
n a ln e j k in e m a to g ra f ii —  
au te n ty c zn ą  pasję po szuk iw ań  

i p re zen ta c ji sp raw , k tó ry m i 
ży je  poko len ie  tw ó rców  tych 
f i lm ó w . I  je ś li n aw e t ta k  w  pro ­
pozyc jach  fa b u la rn y c h  ja k  i 

d o k u m e n ta ln y c h  te m a t p ro ­
w a d z ił do tych  sp raw , to je ­

go w idzen ie , zby t często 
grzęz ło  w  pow ierzchow ości 1 

stereotypach. N ie  w ystarcza 

sp raw ę  dostrzec, dop iero  je j 

in te rp re ta c ja  ok re ś la  w artość 
1 sens sz tuk i. In te rp re ta c ji te j 
s zu k am y  w  p rzy p a d k u  fa b u ­

ły , w  k o n s tru k c ji i d z ia ła n iu  

boha te rów , w  ich is tn ie n iu  w 

obrazie  f i lm o w y m , w  p rzy ­

p a d k u  d o k u m e n tu  —  w  w i­
dzen iu  au ten tycznych  boha te ­
rów  w  ok re ś lonych  k o n tek s ­

tach  życ ia  społecznego, w  

w yborze  ob razów , k tó re  z n a ­
czą i t łu m a c z ą  z jaw isk a .

K ons ta ta c ja  fa k tó w  oczy­

w is tych , p ow ie lan ie  op in ii 

ob iegow ych , przy  b ra k u  d róg  

do tarc ia  do p y ta ń  „d laczego” 
i „co d a le j” —  to jeden  z 

g rzechów  g łów n ych  w ie lu  po ­
k a zyw an ych  e tiu d , a przecież 

n ie je d na  z n ich  c h w y ta ła  

sp raw y  w ażne , zw iązane  z po­
s ta w ą  m łodych  lu d z i wobec 
życ ia , ich p o szuk iw ań  i roz­
terek , a ta k że  p ro b le m a ty k ę  
tych re jonów  życ ia  społeczne­
go, k tó re  m u s zą  b u d z ić  n ie ­
pokó j. B ro n iły  się te e tiu dy , 

w  k tó ry ch  konsta tac je  szły w  
parze  tak  ze św iadom ośc ią  

w y bo ru  te m a tu , ja k  s iłą  jego 

p re zen ta c ji, w  k tó ry ch  czu ło  

się osobisty wobec sp raw y  sto­
sunek  rea liza to ra . P rzy p o m ­
n i jm y  tu  „A b s o lu to r iu m ” Ł o ­

zińsk iego  i M og iln ick iego , 

„ J u t r o ” W iszn iew sk iego  i 
K ozłow sk iego , „D z ie ń  p racy ” 

B arańsk iego  i R ybczyńsk iego , 
czy „Z o fię  i L u d m i łę ” Ben- 

saio i P ó lro ln ic za k a .
W  propozyc jach  f a b u la r ­

nych  i fa b u la ry zo w an y ch  z ła  

z ab aw a  zaczyna  się ju ż  n a  

e tap ie  scenariusza —  w y d u ­
m ane  sy tuac je , p re tens jona lne

d ia lo g i z ich  pseudo fllo zo fią  

m u s ia ły  u g rob ić  tem at i bo­
ha te rów . („S iła  p rzeb ic ia '’, 

„L is to p ad ” , czy doskona ły  w 
p ie rw sze j części „S ty l dow o l­

n y ” ). I  zn ów  przy  w szyst­
k ich  w id z ia ny ch  niedoskona- 

łościach cen ić  trzeba  f i lm  A . 
B a rańsk iego  „P od an ie ” , czy 

„A rg e n ty n ę ” S. P iw o w a rsk ie ­

go —  jes t w  tych f ilm a ch  i 

pom ys ł i dobry  bohater, jest 
p rób a  zaw arc ia  idei u tw o ru  

n ie  ty lk o  w  fa b u le  i d ia logu , 
znaczy  w n ich  i d ram a tu rg ia , 
ob raz , i tw o rzona  przezeń 

a tm osfe ra , jest próba  tw orze ­

n ia  uogó ln ień , w y ras ta jących  
poza je dno s tko w ą  sy tuac ję  

fa b u la rn ą . P rzy g nęb ia jąco  zaś 
d z ia ła ły  te e tiudy , w  k tó ­
rych  p ry m  w iod ły  pseudofi- 
lozo ficzne  dyskusje , w  k tó ­

rych w a lo r  ich tw órcy  u w ie ­

r zy li, im pres je , k tó ry ch  nic 
t łu m ac zy ł a n i pom ysł, an i 

artystyczna  re a lizac ja , próby 
do k u m en ta ln e , z k tó ry ch  nic 
nie w y n ik a .

M us i się w  ty m  m ie jscu  
rodzić py tan ie  (m am y  p rze ­

cież do czyn ien ia  z p racam i 
szko lnym i) o zakres inge ren ­

c ji op iek i pedagog iczne j, k tó ­
re j w idoczny  b ra k  w  p rzy ­

padku  k ilk u  e tiud  szczególnie 

uderza . W y d a je  się, iż w in n a  

ona ju ż  m ieć m ie jsce na e ta ­

p ie  scenariusza , choć w iado ­
m o, że m oże 011 czasam i nie 

przesądzać ostateczną w artość 
przyszłego f i lm u . W ięk sza  

dy scyp lin a  1 św iadom ość in ­

te le k tu a ln a  w 'inna stać u po ­
c z ą tk u  p racy  nad  e tiu d ą , 
au ten tyczn a  w raż liw ość  o b ra ­
zow a i um ie ję tn o ść  f i lm o w e ­

go op o w iad an ia  i ta k  u ja w n i 

się w  je j  toku . W ia ra  w  po ­

m ys ł to chyba  na  ty m  etapie 
tw órczego d z ia ła n ia  jeszcze 

za m ało .
N ic  z n a ją c  pe łne j p raw dy  

o sprzęcie f ilm o w y m , odd aw a .

n y m  w  ręce s tu d en tów  1 o 
w a ru n k a c h  o b ró b k i labo ra to ­
ry jn e j, trzeba je d n a k  w spom ­
nieć o n iedoskonałośc i sz tuk i 

o pe ra to rsk ie j, u ja w n io n e j na 

tego rocznym  F e s tiw a lu . B ra ­

ku  w  w ic iu  f ilm a ch  ob razo ­
w e j jednośc i s ty lis ty czne j nie 
m o żn a  przec ież tłum aczy ć  

w a ru n k a m i te chn ic znym i. W  

w ie lu  w y p a d k a ch  o ud z ia ł i 

in g e renc ję  o p ie k u n a  pedago­

gicznego też chyba  trzeba  tu  
pytać. P rzed  k ilk o m a  m ie s ią ­
cam i m ia ła m  o k a z ję  czy tać 

w y pow ied ź jednego  z absol­
w en tów  naszej Szko ły , Je rze ­
go S k o lim ow sk iego , o fu n k c ji 

i po trzeb ie  św iadom ośc i roli 

m o n ta żu  w  dz ie le  f ilm o w y m ,
0 tę św iadom ość też w arto  po 

tego rocznym  F e s tiw a lu  pytać. 

N ie  w id a ć  też by ło  w  pracach  
s tu d en tów  m o żliw ośc i, ja k ie  

im  da je  w spó łis tn ien ie  w  

Szko le  w y d z ia łu  reżysersk ie ­
go i ak torsk iego , praca  z 

ak to rem  tak  zaw o do w y m  ja k

1 am a to re m  n ie  m o g ła  n ikogo 
usa ty s fak c jonow ać . I  jeszcze 

je d n a  g łęboka  w ą tp liw o ść  —  
czy to m o ż liw e , by  w  d z i­
sie jszych  czasach in w a z ji 

b a rw y  na  e k rany  św ia ta , 

nasi studenci re a lizo w a li w y ­
łąc zn ie  f i lm y  czarno-białe . 

Je d y n y  w' tegorocznym  zesta­
w ie f i lm  k o lo row y  „L is to p ad ” 
P . A n d re je w a , z do skona łym i 

z d ję c iam i Ja c k a  Z y g ad ły , to 

m ie jm y  nad z ie ję  p ierw sze 

m e try  w iększe j ilości b a rw n e j 
taśm y  w  rękach  s tuden tów .

To, że F es tiw a l E tiu d  S tu ­

denck ich  w y p ro w ad za  f i lm y  
szko lne  z m u ró w  ucze ln i, d a ­

je  ich au to rom  szansę spo t­

kań  z o p in ia m i lu d z i spoza 

ak adem ick iego  środow iska , 

o p in ii m n ie j b ąd ź  b a rd z ie j 

s łusznych  i a u to ry ta ty w n y ch  
w y d a je  się rzeczą po trzebną  

d la  da lsze j p racy  ich  sam ych  

1 ich o p ie k u n ó w .

spektakle tygodnia
za okres od 1 do 7 m a ja  1972 r.

TEATRY
W IELK I

ilość liczba 
spekt. w idzów

proc.

i,H enryk V I na łow ach" l 1260 100

„Uprowadzenie z seraju** l 1260 100

,,W ieczór baletów polskich*4 
„Człowiek z La Manczy"

l 1260 100
1 1260 100

„M adam e Butterfly" l 1260 100
..B iałow łosa" 1 900 70

NOW Y
„Opowieści lasku w iedeńskiego*1 1 350 50
„Id io ta " 2 840 60
..ZołnJerz 1 bohater*1 3 2100 100

NOW Y
M AŁA SALA

„Rodeo** • 1 200 100
POW SZECH N Y

„K ról Lear*1 1 660 100
„Boso, ale w ostrogach** 1 660 100
„P erła" 6 3960 100

„O jciec królowej** 1 660 100
JA R A C ZA

„Hamlet** 3 1488 96
„Mirandollna** 1 410 80

JA R A C ZA  
MALA SCENA

..Balkon** 1 92 100
7,15

„Trędowata** 4 1668 100
„Piosenki pań swawolnych** 2 664 79

OPERETKA
„D iabe ł nie śpi** 6 5398 89

W  CECILIENHOF 

PRZY OKRĄGŁYM STOLE

W ielu  ju ż  naszych rodanków odw iedziło m iasto Poczdam 

w  Niem ieckiej Republice Demokratycznie]. A chyba każdy, 

kto tam  był, og lądaj luksusowy pałacyk m yśliw ski ostatnie­

go kronprinca — Cecllienhof. Centralną salę pałacyku wy­

pełnia w ielki okrąg ły  stół ozdobiony chorągiewkam i, radziec­

ką, Stanów  Zjednoczonych 1 brytyjską. To przy tym  właś­

nie stole w dniach od 17 llpca do 2 sierpnia 1845 roku od ­

bywała się h istoryczna konferencja poczdamska.

Ton stół i pokryte boazerią ściany Cecilienhofu w iernie 

odwzorowanie w studio Telewizji Warszawskiej przy W o­

ronicza posłużyły za dekorację w idowiska „Poczdam 1945” 

(scenariusz — Hyszard Frelek i W łodzim ierz Kowalski, ko­

mentarz — Edm und  Osm ańozyk; reżyseria — Roman Wion- 

czeki reżyseria TV — Joanna  W iśniewska: scenografia — 

Jerzy M asłowski; Teatr Telew izji Warszawa — 8. V. 1972). 

W idow isko opracowane zostało na podstawie doikumentów 

1 pam iętn ików , pozw alających odtworzyć fragm enty auten­

tycznych obrad.

Felieton nie jest m iejscem dla roziważań ogólniejszej na­

tury, dotyczących historycznych wydarzeń. Jest faktem , ża 

w łaśnie w Poczdamie przywódcy W ielkiej T ró jk i — Józel 

Stalin, Harry T rum an 1 W inston Church ill (zamiemlony w 

czasie trw ania konferencji przez nowego prem iera bry ty j­

skiego Clementa Attlee) przyznali Polsce prawo do ziem 

położonych na wschód od lin i ł  Odra — Nysa Łużycka.

Jest taktem rówtnleż, że to delegacja radziecka z je j prze­

w odniczącym  była rzecarelkdem rozw iązania tej sprawy 

zgodnie z naszym i żyw otnym i interesam i i z naszym  h i­

storycznym prawem do tych ziem. I że w alka dyplom a­

tyczna o taką konk luzję  obrad poczdamskich w tej mate­

rii m lala przebieg dramatyczny.

Tym w łaśnie treściom obrad poczdamskich poświęcono 

nowe w idowisko teatru faktu. Oczekiwaliśmy je  z zainte­

resowaniem, zastanaw iając się z góry, na He może ono 

okazać się w tórne w  stosunku do „Epilogu norymberskie­

go" Jerzego Antczaka. Realizacja „Poczdam u 1945“ w yka­

zała jednak  pełną odm ienność koncepcji.

O ile „Ep ilog” operował w śm iały  sposób umownością, 

ledwie m arku jąc  autentyczne sytuacje (przypom nijm y  sobie 

rolę Lapicklego-narratora, k tóry  „na w iz ji"  przeobrażał się 

w prokuratora amerykańskiego Jacksona; albo red. Mal- 

cużyńsklego. który przerywał chw ilam i bieg akcji, by zwe­

ryfikować Jakąś sytuację w  świetle osobistych wspom nień), 

o tyle w w idow isku poczdamskim  autorzy poszli na for­

m u łę  znacznie prostszą. Na zw ykłą rekonstrukcję prze­

szłości.

N iew ielki udzia ł um owności sprowadził się do w yjaśnie­

n ia, że przy obsadzie hlstoryoznych postaci nie kierowano 

się zbyt ściśle podobieństwem osobistym . W czasie trw a­

n ia  w idow iska m ieliśm y Jednak do czynienia z tym i w ła­

śnie h istorycznym i postaciam i, a n ie  — ja k  w „Epilogu*' 

— z ak toram i m arku jącym i postacie.

Pew nym  podobieństwem było zaproszenie do udzia łu  w  

w idow isku św iadka jaw nej części historycznych obrad — 

red. Edm unda Osmańczyka. O ile jednak  red. M alcużyńsk l 

. w  ,,Epjlofii4"  w topiony został jakby  w  akcję, Osmańozyk 

odgrywa w „Poczdarfile 1943“  rolę kom entującego wyda­

rzenia z  zewnątrz, wypełniającego interm edia m iędzy po- 

BzczegiJlnynU scenami.

Wieczór, w  którym  nadano „Poczdam  1945", można uznać 

za telew izyjne święto. Byl to bow iem  Jeden z rzadkich pro­

gramów , kiedy specyfika telew izyjna święci niezaprzeczalny 

trium f. WidowLsko par excellence polityczne, pozbawione 

elementów  fikc ji fabu larne j, potrafiło p rzykuć n a  półtorej 

godziny uwagę w idza 1 dać m u  pełn ię wrażeń.

Trudno tu naw et rozpatryw ać spektakl od strony po­

szczególnych kreacji aktorskich. W  pam ięć zapadną nam  

z pewnością postacie S talina (M ariusz Dm ochowski), Tru- 

m ana (Jerzy Kaliszewski), Church illa  (M ieczysław Paw li­

kowski) 1 B ieruta (Mieczysław M lleckl). Ale przede wszy­

stk im  pozostanie nam  w  pam ięci w idow isko poczdamskie 

jako  całość.

W ŁA D YSŁA W  ORŁOW SK I

Wiosenny konkurs „Odgłosów11

WSZYSTKO 0 KSIĄŻCE
Jak wiadomo rok bieżący ogłoszony został Międzynarodo­

wym Rokiem Książki. Z tej okazji — jak i z racji Dni 

Oświaty, Książki i Prasy — ogłaszamy wspólnie z Zarzą­

dem Wojewódzkim ZMS i z Wojewódzką Biblioteką 

Publiczną konkurs, którego tematem będzie książka.

W najbliższych numerach „Odgłosów” opublikujemy sze­

reg zadań konkursowych. Odpowiedzi prosimy nadsyłać na 

kartkach pocztowych — do dnia 10 czerwca — na adres: 

LODZ. „ODGŁOSY”, PIOTRKOWSKA 98 — „WSZYSTKO 

O KSIĄŻCE”. W losowaniu nagród, które ufundowała Wo­

jewódzka Biblioteka Publiczna w Lodzi, oraz Zarząd Woje­

wódzki ZMS w Lodzi wezmą udział odpowiedzi, w których 

przynajmniej dwa zadania konkursowe rozwiązane zostały 

prawidłowo.

Na uczestników konkursu czeka 5 EGZEMPLARZY „LEK­

SYKONU PWN", 5 KOMPLETÓW PŁYT DO NAUKI JĘ ­

ZYKA OBCEGO, 25 BONÓW KSIĄŻKOWYCH P3 100 ZL 

KAŻDY.

ZADANIE KONKURSOWE NR 2

W Polsce istnieje około czterdziestu wydawnictw 

książkowych. Jedną z najbardziej znamiennych cech ru­

chu wydawniczego w Polsce Ludowej Jest ogromna dy­

namika wzrostu tak liczby tytułów jak i nakładów. Pod 

względem liczby tytułów Polska znajduje się w pierw­

szej dziesiątce krajów świata — łączna zaś cyfra nakła­

dów przewyższa czterokrotnie najwyższe nakłady roczne 

przed rokiem 1939. Przeciętnie ukazuje się około 9 ty­

sięcy tytułów rocznie o łącznym nakładzie około 100 mi­

lionów egzemplarzy. Tc ogromne zadania realizują fir­

my wydawnicze. Winietki sześciu wydawnictw (spotyka­

ne na tzw. grzbiecie książki) drukujemy obok.

Zadanie konkursowe: podać pełne nazwy przynajmniej 

trzech wydawnictw, których winietki publikujemy.
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M O DA

N a  b a w a r s k i e g o  

k r ó l a ?

W zim owym  ogrodzie 

sweJ monachijskie] rezy- 

d61}cJl p lyw al łodzią po 

sztucznym Jeziorze w ko­

stiumie Lohengrlna. t3o 

wpuszczano chem i­

kalia by staw m iat kolor 

^orza. Ukryty mechanizm  

R u s z a ł  kolo, które spra­

wiało, że tworzyły się fale 

Wzbijające się u stóp... 

Himalajów. H im ala je  by­

ty namalowane.

Ze swym ulubieńcem , a-

Akto? Helmut Berger 
10 roli Ludwika II w 

filmie Viscontiego

ktorem Józefem  Kainzem 

Pojawiał się nagle w mla- 

6laeh i m iasteczkach Ba­

zaru  przebrany za W il­

helma Telia, podczas gdy 

K aln j dek lam ow ał głośno 

Poematy Schillera.

Marzyciel, fantasta 4y- 

^ey  w świecie legend, 

kr6l Bawarii, L udw ik  IT, 

którego ta jem nicza śmierć 

^  Jeziorze Starnberskim  do 

Szlś nie została wyjain lo- 

na. od dawna fascynował 

Artystów t poetów. Verlal- 

n® nazywał ekscentryczne­

go władcę Jedynym praw­

dziwym królem  stulecia", 

Je&n cocteau zam ierzał 

O k ręc ić  o nim  film , Dali 

Wyraża się o królu , który 

^ a r l  w roku 18B6, Jak d 

^ y m  „p rzy jac ie lu ". K im  

byi 6w młodzieńczy wład- 

ca. który n igdy  właściwie 

n-e wyrósł na dorosłego 

tnĘiezyzmę, jakby  ciągle 

Pozostając w świecie ba- 

i m itów , fantasta 1 

neurastenik, w ielk i mece­

nas sztuk, wspierający hoj- 

ręką teatr, wznoszący 

n°We budowle, wsplerają- 

c¥ Ryszarda W agnera, k tó­

ry bez pomocy kró la  nie 

w iele mógłby osiągnąć?

Obecnie król Bawarii 

stal się n iezwykle modny. 

Jest natchnieniem  fil­

mowców. Sam m istrz fil­

mowy Luch lno  Vlscontl, 

autor ekranowej adaptacji 

„Śm ierci w W enecji" na ­

kręca film  o Ludw iku  II 

z Helm utem  Bergerem 1 

Komy Schneider w rolach 

głównych. W Jesieni film  

wejdzie ju ż  na ekrany. 

Młody reżyser Hans-Jtirgen 

Syberberg w ciągu Jede­

nastu dni zrobił film  o ba­

warskim  kró lu . Obraz 

przygotowany został dla 

telewizji N RF i Jego pokaz 

będzie trw ał dw ie 1 pół 

godziny. Prem iera odbę­

dzie się z końcem czerwca 

br. W końcu m a ja  w ki­

nach N RF pojaw i się na 

ekranach stary, nakręcony 

Jeszcze w roku 15)54, film  

Helm uta Katltnera. A 1 

w Londynie podobno fil­

mowcy zastanaw iają się 

nad sfilmowaniem  posta­

ci bawarskiego króla .

H am burska „D le Ze lt" 

przypom ina, że Istnieje 

jeszcze niemy film  o Lud- 

w ikb, nakręcony w roku 

1929 przez W ilhe lm a Dle- 

terle. Podobno — Jak to 

pój serio, pó l żartem 

stw ierdza dzienn ik  „Dle 

Ze lt" — m ów i się o uno­

wocześnieniu owego film u 

i puszczeniu go na ekrany 

kinowe. To koniec? Z 

pewnością Jeszcze ktoś się 

znajdzie — kp i Już wy­

raźnie dzienn ik  — choć 

nie w iemy jeszcze kto I 

nakręci Jeszcze Jeden film 

o Ludw iku , Jaka  jest 

przyczyna tej n iezwykłej 

fascynacji osobą bawar­

skiego króla?

Vlscon>tl w idzi w  n im  

ofiarę konflik tu  między 

stanow iskiem władcy, a 

Jego otoczeniem, które nie 

rozum iało togo rom antyka, 

marzyciela, może ob łąkań ­

ca. S tąd też tragizm  na 

szekspirowską skalę, W 

osobie L udw ika  I I  do­

strzega jednak  w ielkość 1 

sądzi, że warto tragizm Je­

go postaci, jego losu 

przenieść na ekran. Po­

dobnie dla Syberberga król 

Ludw ik  ma w sobie coś 

z tragicznego losu . i w iel­

kości bohaterów  szekspi­

rowskich tragedii. Reżyser 

chciał w ydobyć w swym 

film ie wewnętrzne kon­

flikty  króla , sprzeczności 

Jego natury , które spra­

w iały, że ów w ładca m a­

rzył o wspaniałości mo­

narchy, a równocześnie 

projektował łódź podwod­

ną. K ról, choć dla ogótu 

mieszkańców  Bawarii nic 

szczególnie dobrego nie 

zrobił, cieszył się wśród 

nich ogrom ną popularno­

ścią. Panowało bowiem 

powszechne przekonanie, że 

to by ł „dobry k ró l" , tylko 

że pozostawał pod wpły­

wem złych ludz i 1 złych 

sił.

Na razie K lub  im . Króla 

Ludw ika w  M onachium , li­

czący 600 członków , usta­

m i swego przewodniczące­

go protestuje przeciw na ­

kręcaniu film u o Ludw i­

ku przez Vlscontlego. „Ten 

macher filmowy z Ita lii — 

pow iedział przewodniczący 

— nie potrafi dać auten­

tycznego obrazu, ponieważ 

życie m iłosne 1 śm ierć Je ­

go Królewskiej Mości 

przedstawia w zbyt cićm- 

nym  świetle. To Jeszcze nie 

udowodnione, że król swe­

go kawalerzystę bardziej 

kochał n iż  królow ą Sls- 

sy ". D la w yjaśnienia do­

da jm y, że król L udw ik  I I  

zdradzał n iedwuznacznie o- 

paczny pociąg seksualny.

CASSOLA 

O SOBIE  SAM YM

Carlo Cassola, Jeden * 

wybitnie jszych pisarzy w ło­

skich doby współczesnej,

m ów ił niedawno w Gene­

wie o sobie sam ym  1 swej 

twórczości.

, Cassola urodził się w  

Rzym ie..w  roku 1917. Mie­

szka w Grosseto w Tos­

kanii. Jest z zawodu nau­

czycielem. Napisał około 

dziesięciu powieści, z k tó­

rych, znana polskiemu czy­

telnikow i, „La ragazza dl 

Bube" (polski ty tu ł: „ Je ­

go dziewczyna") otrzym a­

ła P rlx  Strega, będącą 

odpow iednik iem  francu­

skiej nagrody Goncourtów .

Udzielając wyw iadu, Cas­

sola zaczął od stwierdze­

nia, że pisząc kładzie na ­

cisk na zjaw iska codzien­

ne, nieraz drobne, (.topiąc" 

w  nich fakty 1 wydarze­

n ia  bardzo ważne. Rów ­

nież jeśli chodzi o boha­

terów powieściowych, to 

autor pom ija  ich charak­

terystykę, nie opisuje Ich 

przeżyć wewnętrznych 1 

Ich myśli. I  tak  np . w 

jednej z  powieści w idzi­

m y wciąż głównego boha­

tera, lecz przez cały czas 

akc ji n ie w iemy nic  bez­

pośredniego o Jego przeży­

ciach. „ J a k  w idzicie — 

m ów ił Cassola — pom ijam  

osądy, tak  chętnie stoso­

wane w  powieści tradycyj­

nej, choć respektuję na 

ogól tradycyjną strukturę 

powieści...’*.

Gdy przem inęła w ojna 

c jsso la  zrozum iał, że Jego 

m łodość się skończyła. To 

co działo się zaledwie k il­

ka la t temu wydawało mu 

się odlegle o tysiąclecia. 

Napisał wówczas „II ta- 

gllo del bosco" (W yrąb la­

su) o przeżyciach drwa­

la, który stracił żonę 1 

dla którego życie straciło 

wszelki sens. Przeszłość 

by ła dla drw ala kra iną

szczęścia, do które j n ie

m ia ł ju ż  powrotu.

Dodajm y od siebie, że 

Carlo Cassola jest praw ­

dziwym mistrzem w przed­

staw ianiu równolegle kon­

fliktów  psychologicznych 1 

społeczno - politycznych. 

Przed w o jną debiutował 

dw iema nowelam i. Po 

w ojnie, podczas której na­

leżał do włoskiego, anty ­

faszystowskiego ruchu o- 

poru, pierwszą Jego książ­

ką była powieść o robot­

nikach kom unistach pt. 

„Stary towarzysz".

„HAM LET”

W  W Y K O N A N IU  BALETU 

G RU Z IŃ SK IEG O

N a scenie Teatru lm . 

Paliaszw ill w  Tbilisi zna­

ny  choreograf Bachtang 

Czabuk ianl wystaw ił balet 

pt. „H am le t" z muzyka 

gruzińskiego kompozytora 

Rawaza Gabiczwadze.

Następnie balet pokazany

został na  scenie Teatru 

W ielkiego w  Moskwie pod­

czas niedawnych gościn­

nych występów tbilisklego 

teatru w stolicy ZSRR . W i­

dzowie moskiewscy przy­

ję li spektak l z ogrom nym  

zainteresowaniem . Sukces 

przeszedł wszelkie oczeki­

wania.

Warto podkreślić, że 

Bachtang C zabuk ian l z in ­

terpretował choreograficz­

nie „H am le ta" z w ielkim  

mistrzostwem, zachowując 

wszystkie dramatyczne a- 

kcenty szekspirowskiej tra­

gedii. N iewątpliw ie wyko­

rzystał on swe dośw iad­

czenia z poprzedniego wy­

staw ienia szekspirowskiego 

dzieła „O te llo", za które 

otrzym ał Nagrodę Len i­

nowską.

„CU DOW N A W E N E C JA "

W śród w ielu pub likac ji 

we F ranc ji na  tem at W e­

necji ukazała się ostatnio 

jeszcze Jedna pt. „Cu­

downa W enecja". K siążka 

ta — Jak to  stwierdza 

szwajcarski dziennik

„Jou rna l de Gen£vśM —

zasługuje na  szczególną u- 

wagę, pom im o banalnego 

tytułu . „Cudowna Wene­

c ja " posiada mnóstwo ilu ­

stracji, a są to reproduk­

cje w ielu dziel w ybitnych 

grafików  weneckich.

Książka p ięknie wydana, 

przyczynia się do poznania 

skarbów  architektury,

sztuki, h istorii W enecji 1 

je j życia codziennego w 

dawnych w iekach. Dochód 

z rozprzedaży w ydaw nic­

twa przeznaczony Jest na 

ratowanie tego wspaniałe­

go m iasta zagrożonego w 

swym istnieniu przez wo­

dę.

Grawiura de Malieo Pagano

O D n D m m

M tD lltU
ID)<IJ>

M w m u

POINTA.

W  Dn iach  Oświaty. 

K siążk i 1 Prasy księgarze 

wyrzucają na  kiermasze 

zasoby bestsellerów pie­

czołowicie chowane w  ma­

gazynach na  tę okazję. Są 

to oczywiście bestsellery 

m inionego sezonu w ydaw ­

niczego. Ale, Jakie będą 

księgarskie szlagiery w  

roku przyszłym ? Jak ie  

książki staną się głośne w 
roku 1972?

„Przegląd K sięgarski i  

W ydaw n iczy" dokonał na 

ten tem at sondy wśród 25 

wydawców. Zadano pyta­

n ie : „k tórą  z książek za­

planowanych przez P ań ­

skie W ydawnictwo na  rok 

1972 uważa *Pan za n a j­

cenniejszą i dlaczego?” . Z 

tych tyipowań 25 wydaw ­

ców m iała się w y łonić li-

KSIĄŻKI ROKU 

I KSIĄŻKI 

W KOLEJCE

sta ewentualnych ksią­

żek roku 1972.

Jako , że futurologia jest 

zawsze rzeczą ciekawą, 

przedstawię czytelnikom  

niektóre hipotezy na temat 

bestsellerów bieżącego ro­

ku. W ydawnictwo „ Isk ry” 

na przykład typu je  „K o­

niec świata szwoleżerów” 

M ariana Brandysa, książkę 

przedstaw iającą w szero­

kim , panoram icznym  u ję ­

ciu obraz przem ian po li­

tycznych i społecznych w 

Królestwie Polskim . N ie­

jeden raz interesująca pro­

za historyczna M ariana 

Brandysa trafia ła na li­

stę bestsellerów. Będzie 

tak  zapewne 1 tym  razem.

T rafia chyba także w 

dziesiątkę P IW , typując 

nowe ks iążk i Zalewskiego,

Kuśnlew lcza, n ieznaną po­

wieść W itkacego „622 u- 

padlci B unga" oraz pracę 

Tadeusza Drewnowskiego o 

Tadeuszu Borowskim . P IW  

tyipuje k lika książek, bo 

przecież pod tą firm ą u- 

krytych Jest w łaściw ie k il­

ka wydawnictw  (L iteratu­

ry Współczesnej, Klasycz­

nej, H istorii L iteratury ...).

J u ż  dziś sprawdziła się 

prognoza W ydawnictw a 

„Sport 1 Turystyka” , k tó ­

re typowało „Szybkość 

bezpieczną” Sobiesława 

Zasady. Istotnie — książ­

ka Już zniknęła , co wca­

le nie dziw i, bowiem wy­

dano Ją w  nak ładzie  50 

tys. egzemplarzy, a zam ó­

w ienia sieci księgarskiej (z 

zasady dość ostrożne) 

przekraczały 100 tysięcy. 

Sam ochodzlarzy w Polsce 

m am y coraz więcej, a na­

zw isko autora, trzykrotne­

go m istrza Europy Jest 1 

rek lam ą znakom itą 1 gwa­

rancją, że obcujem y z au­

torytetem.

Wierze także w typy 

W ydawnictw : Lubelskiego 1 

Łódzkiego, które proponu­

ją  „W iek m ark izą de Sa . 

de” Jerzego Ło jka i  „W i­

zerunk i niepospolitych nie­

w iast staropolskich” Zb ig . 

nlewa Kuchow icza. MON 

poleca „W ie lką koalicję 

1941—1945" W łodzim ierza 

T. Kowalskiego, W ydaw ­

nictwo Literackie „Sztukę 

po lską" Tadeusza Dobro­

wolskiego,

Oczywiście to zaledw ie 

parę pozycji wytypow a­

nych przez wydawców  do 

m iana K siążk i Roku. Wy­

m ieniłem  tylko te, które 

mogą zainteresować n a j­

szersze kręgi czytelnicze 1 

które — co tu kryć — sam 

uw ażam  za typy właśolwe. 

Ja k  będzie, czas pokaże.

Jest Jedinak w  ankiecie 

>,P rzeg lądu" Jeszcze Jedno 

pytanie. Niestety sm utne 

pytanie i smutne są od­

powiedzi. i,Z w ydania ja ­

k ie j pozycji i  dlaczego 

m us ia ł Pan zrezygnować w 

roku 1972, choć zdawał 

Pan sobie sprawę, że 

Istnieje na n ią  ewidentne 

zapotrzebowanie czytelni­

cze?” .

Na pytanie: i,dlaczego?” 

odpow iedź Jest właściwie 

Jednobrzm iąca u wszy­

stkich wydawców — brak 

papieru, b rak  mocy pro­

dukcyjne j, trudności fi­

nansowe, trudności po li­

graficzne.,. Bez komenta­

rzy.

P rzy jrzy jm y  się jednak. 

Jakich książek n i e  b ę ­

d z i e  w tym  roku z o- 

wych obiektywnych przy­

czyn. „ Isk ry” zrezygno­

wały w ięc ze słynnego 

„Hrabiego M onte Ch.ri.sto” 

Dumasa, P IW  z „T ry log ii” , 

PA X  ze w znow ienia (po 

15 latach) a lbum u t.Dnl 

Pow stania", W ydawnictwo 

Ekonom iczne z „Małej En­

cyklopedii Ekonom iczne j” ... 

W ydawnictw o „Sport 1 Tu­

rystyka” nie mogło wydać 

„Encykloped ii Tatrzań­

sk ie j" , Wydawinictwo Mor­

skie zrezygnowało ze 

wznow ienia poszukiwanej 

ks iążk i E. Kosiarza „B it­

wy morskie” , Wydawnlc- 

wo Łódzk ie z serii po­

czytnych powieści Dum a­

sa...

Powyższa, jak że  niepeł­

na, lista książek daje nam  

obrazek dość zasmucający. 

Z jedne] strony czytelni­

cy stojący w  kolejce po 

ks iążk i — z drugiej — te 

same książki stojące w 

kolejce do czytelnika. Po 

środku nasza nledolnwe- 

stowana* nienowoczesna 

baza poligraficzna. D ru­

karnie, papiernie nie mo­

gące sobie poradzić z pro­

dukc ją  słowa, na które za­

potrzebowanie w  społe­

czeństwie tak  niepom iernie 

wzrosło.

Wtem, że n ie  zachowuję 

reguł gry, pisząc takie rze­

czy w  Dniach Oświaty, 

K siążk i l Prasy. Aby więc 

nie wypaść zupełnie z 

konw encji okazjanalno- 

-laurkowej powiem, że choć 

Jest tak źle, to Jednak Jest 

dobrze. Jest dobrze, bo 

ciągle 1 n ieustannie ro­

śnie w  społeczeństwie po­

trzeba książki, w iedzy, li­

teratury. To jest akcent 

optym istyczny. A trudno­

ści? No, cóż — te, Jak 

wierny z doświadczenia, są 

zawsze przejściowe.

JE R Z Y  W IDOK

SONDA W SROD W YDAW C Ó W  — M A RJU Z DE SADE 

I  N IEW IA STY N IEPOSPOLITE — PO L IG RA F IC ZN A  

SZYBK OŚĆ BEZP IECZN A  — Z CZEGO REZYGN U JĄ? 

— TRUDNOŚCI OB IEKTYW NE — OPTYM ISTYCZNA

acha
SARENKA

Nauczyciel: Dzieci. Pro-' 

szę się zastanowić. Co zro­

bicie, jeżeli spotkacie m a­

łą  sarenkę w  lesie?

Dzieci: Nic nie zrobimy. 

Sarenka ucieknie.

Nauczycie l: A le Jeżeli 

sarenka będzie tak  mała. 

że nie potrafi uciec?

Dziecię: Każda sarenka 

potrafi uciec, nawet n a j­

m niejsza. Jeżeli nie potra­

fi uciec, to znaczy, że cho­

ra, że w ogóle z hlą klops.

Nauczycie l: Fe, ja k  ty 

n ieładnie m ów isz! Oba­

w iam  się także, że nie 
kochasz zw ierząt!

Dziecię: Panie profeso­

rze, proszę bez insynuacji, . 

A sarenka potrafi uciec, 

bo sarenka w ogóle Jest 

od uc iekania ! Pytanie Pa­

na  Profesora pow inno 

brzm ieć: „Co zrobicie, Je­

żeli spotkacie um iera jącą 

sarenkę".

Nauczycie l: To ty, n iedo . 

bre dziecko, insynuujesz 

m l błędy dydaktyczne. Po­

nadto używasz niew łaści­

wego tonu w dys.,. w  od­

powiedziach. Zatem  py­

tam , co zrobicie. Jeżeli 

spotkacie w  lesie m ałą, 

praw ie um iera jącą saren­

kę, sarenkę, która nie po­

trafi ju ż  uciec.

Dziecię: To, co Pan Pro­

fesor mów i, to czysta kon­

strukcja m yślowa em pi­

rycznie niesprawdzalna! 

przedmiotowo 1 przyrodni­

czo n iem ożliwa. Zwierzęta 

um iera ją  w odosobnieniu) 

wiedzione niezawodnym  

instynktem  zna jdu ją  so­

bie m iejsca ustronne, w 

których mogą dowoll za­

żywać zgonu.

Nauczycie l: Dziecko, ty 

obecnie powstrzymaj się 

od odpowiedzi, a wy, dzie­

ci, słuchajcie uw ażnie: Co 

zrobicie, jeżeli spotkacie w 

lesie m ałą, prawie um iera­

jącą  sarenkę, sarenkę, któ­

ra nie potrafi ju ż  uciec?

Dzieci: Będziemy Ją ści­

gać!

Nauczyciel: Przecież ona 

nie będzie ju ż  uciekać! 

Dzieci: Tym lep ie j! 

Nauczycie l: Sądzę, żenle 
zamierzacie uczynić Je] nic 

złego I

Dzieci: Pieczeń sa rn ią I

Dziecię: Brak wam k u l­

tury ku linarne j. Przecież 

trudno wykluczyć to, że 

I owa sarenka um iera na 

I zaraźliwą chorobę.

I Nauczyciel: Dzieci? Py- 

I tam za tem : Co zrobicie,

I jeżeli spotkacie w lesie 

I małą, prawie um ierającą 

I sarenkę, sarenkę, która nie 

9 potrafi ju ż  uciec, sarenkę, 

| która nie um iera na za- 

I raźliw ą chorobę!

I  Dzieci: Pan Profesor 

j  podlega zdum iew ającym  

I  obsesjom — zapełn ia Pan 

|| ich produktem  najpiękniej- 

1 sze, bezgrzeszne chwile 

4 naszego życia. Ponadto, co 

| znaczy w Pana pytaniu 

I  „praw ie” — przecież, albo 

1  się um iera, albo nie, wre- 

| szcle Jak może grono poz- 

m bawione weterynarza

I  stw ierdzić, że choroba nie 

| Jest zaraźliw a 1 czy to, 

I  że choroba n ie  Jest zara- 

| źliwa, upraw nia  nas do 

|  m niem ania, że mięso bę- 

I  dzie smaczne?

| Nauczyciel ucieka, dzle- 

|  ci ścigają go z Dziecięciem 

I  na czele.

I  BERNARD SZTAJNERT
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LESLIE CHARTERIS

Niedobry kuzyn
Simon Tem plar podniósł s iu . 

chawkę telefoniczną 1 nakręci! 

numer.

— Hallo, Jacquellne, czy wl<sz, 

kto mów)?

— Wiem, Ju liu sz  Cezar.

— O. Jaka wspaniała pamięć. 

A  może byśmy spotkali się 

dziś wieczorem 1 zjedli razem 

kolację?

— Dobrze, przy jdź do mnie 

około siódmej.

Tem plar zjaw ił się punk tua l­

nie. Jacqueilne Laine m iała 

dwadzieścia trzy lata, szare o- 

czy, zgrabna figurę. Zaprosiła 

gościa do salonu 1 kazała mu 

przygotować koktatl.

— A więc nie w idzieliśmy się 

praw ie dwa lata, zw iedziłem 

wiele krajów , przeżyłem różne­

go rodzaju niebezpieczeństwa. 

Lecz wróciłem cały 1 zdrowy. 

A co u ciebie słychać?

— Zm ieniło się wiele, przy­

plątały się kłopoty. W idzisz te 

w alizk i na podłodze?

— Wyprowadzasz się?

— Właśnie tak.

— Dokąd?

— Nie wiem jeszcze.

— Odzie Jest twoja babka?

— Zm arła miesiąc temu.

S imon przypom niał sobie sta­

ruszkę. k tórą często w idywał w 

tym  pokoju. Jacqueltne okazy­

wała Jej zawsze w ielkie przy­

w iązanie. Straciła rodziców m a­

jąc  trzy łata. babka wychowy­

wała Ją jak  w łasną córkę, lecz 

surowo, prawie tyran izu jąc. Te­

raz wnuczka mogła zacząć żyć 

w łasnym  tyciem  — pomyślał.

— Dlaczego opuszczasz swój 

dom ? — zapytał.

— Ten dom nie należy do 

mnie.

— C?y babka cl n ic  nie zo- 

ataw lła?

— Owszem, k ilka listów.

— Co, k ilka  listów? Po tym , 

Jak od dnia ukończenia szkoły 

byłaś całe życie Jej niewoln icą? 

A co zrobiła z resztą swego 

m a ją tku?

— Wszystko pozostawiła H a ­

m iltonow i. swemu wnukow i.

— Nie w iedziałem , że m iałaś 

braci.

— I  nie m am . Ham ilton We- 

stler Jest moim  kuzynem . To 

czarna owca naszej rodziny, na ­

m iętny gracz, siedział ju ż  w 

w ięzieniu za fałszerstwo. Lecz 

babka zawsze m iała do niego 

słabość, w je j oczach był chłop­

cem zbutnow anym  1 zbyt ży­

wym .

— 1 wszystko zostaw iła dla 

niego?

— Tak. zaraz zobaczysz.

Otworzyła szufladę b iurka 1

wyję ła  testament. S imon prze­

czytał: „ M o j'!  drogie) wnuczce

Jacquellne Lalne, k tóra przez 

cztery lata zajm ow ała się mną 

troskliw ie zostaw iam sto fu n ­

tów oraz tlsty pisane do mnie 

przez Sldneya Farlance. Jestem 

pewna, że pozna się na Ich n ie ­

zwykłej wartości. Resztę mego 

m a ją tku  wraz z domem 1 ru ­

chomościam i zostaw iam drogie­

mu w nukow i H am iltonow i We- 

śtler."

— Co za niespraw iedliwość! 

Pow inien się z tobą podzielić 

pieniędzm i.

— Zostało niewiele, ty lko czte­

ry tysiące funtów .

— Mógłby się zadowolić poło­

wą.

— Nie znasz H am iltona. J .g o  

agenci ju ż  otrzym ali Instrukcje 

w sprawie sprzedaży dom u. Za 

dwa dn i muszę wyprowadzić

się*
— Jak ie  św iństwo! I  oto wy­

ruszysz w św iat ze stu fun ta ­

m i!

— I  Usty — dodała.

— Co to za listy, do d iabła?

— Listy m iłosne! Jako  młoda 

dziewczyna zakochała ię. lecz 

rodzice nie zsodzlll się na m a ł­

żeństwo z biedakiem . M łodzie­

niec w yjechał do Południowej 

Am eryki, aby tam zrobić m a ją ­

tek. Zm arł n '»d ługo na żółtą 

febrę. Napisał trzy listy : z G u ­

jany  Bryty jsk ie j I K olum bii. U- 

mlem Je na pam ięć! Musiała-n 

czytać Je babce co wieczór, ta­

kie były dla niej cenne.

— Zwariowała, m ów ię cl, m ia­

ła przeszło d T'ewIę6dzlesląt lal

— orzekł Templar. — I zdecy­

dowałaś się wszystka zostaw ić 

kuzynow i?

— Cóż mogę zrobić?

— A ja m am  pewną myśl, 

lecz teraz chodźmy na kolację...

Następnego dnia zjaw ił się w  

m ieszkaniu H am iltona nieocze­

kiwany gość. Przedstawił się ja ­

ko adwokat Tombs,

— Przyszedłem do pana w 

zw iązku z m a jątk iem , k tóry  pan 

odziedziczył po zm arłej Grace 

Lalne. Jestem przedstawicielem 

stowarzyszenia górniczego „Se- 

same M in ing  Development Cor­

poration". Dowiedziałem się, że 

nieboszczka posiadała list czy 

dokument, o w ielkiej wartości. 

Zainteresowali się n im  m oi 

k lienci.

— List?..:

— Tak. O tóż babka pańska w 

młodości zakochała się w pew­

nym  Sldneyu Farlance. Rodzice 

nie  zgodzili się n a małżeństwo. 

Farlance wyjechał do B razylii, 

aby tam  zrobić m a ją tek  I w ró­

cić po narzeczoną. Niestety,

zm a rł przedwcześnie. Okazało 

się, że w G u jan ie  stal się w łaś­

cicielem kopalni cennych m ine­

rałów . Obecnie odkryto w tej 

okolicy fantastyczne złoża, i 

k lienc i, których reprezentuję, 

o trzym ali koncesję na eksploa­

tację dużej części tego terenu. 

W międzyczasie sprawdziliśmy, 

że Istnieje Już dawniejsza kon­

cesja przyznana Sldneyowi Far­

lance. usytuowana wprost w 

centrum  posiadłości moich 

k lientów , bardzo bogata w -I- 

neraly, może nawet Jest tam 

złoto.

— Czy pan chce powiedzieć — 

zapytał Ham ilton — że ta kon­

cesja należała do m oje j babki?

— Chcielibyśmy to wyjaśnić. 

Farlance nie zostaw ił spadko­

bierców, może więc przekazał 

Je na korzyść pańskiej babki...

— Jeżeli dobrze zrozum iałem ,

— Chciałbym  clę odw iedzić —  

rzek i — l przeprosić, że zacho­

wałem się niezbyt uprzejm ie, 

ale byłem bardzo wstrząśnięty 

śmiercią naszej kochanej bab­

ki...

Jadąc  taksów*ką na peryferie, 

gdzie m ieszkała Jacquellme, ozul 

się jakby  siedział n a  rozpalo­

nych węglach, przypom ina ł so. 

bie słowa testamentu odnoszące 

się do listów. Czy Jacqueline 

zdaje sobie sprawę z ich war­

tości? Serce m u biło ja k  m ło­

tem.

Gdy kuzynka otworzyła drziwl, 

złożył na Jej czole braterski po­

całunek.

— Jackie, wybacz m i mój e- 

golzm. Dopiero teraz zdałem 

sobie sprawę, że babka źle cię 

potraktowała za twoje poświę­

cenie. Dostałaś tylko Usty, pra­

wda?

— Jeżeli je masz pod ręką... 

Jacquellne wyjęła z szuflady 

listy l podała Je kuzynow i.

H am ilton zerwał wypłow iałą 

wstążkę, w y ją ł listy z kopert, 

W trzecim Uście Jedna z kar­

tek różn iła  się od pozostałych, 

była pożółk ła, zniszczona w za­

gięciach, a tram ent nabra ł ko­

loru rdzy, Jak pisma z daw ­

nych lat. Lecz ciężka pieczęć 

w rogu kartk i nie straciła 

barw. H am ilton czytał:

„M y, P h ilip  Edm ond Wode- 

house, K om endant Szlachetnego 

Orderu KąpielL, G ubernator w 

Im ien iu  Je j Królewskiej Moś­

ci ko lonu G u jana  Bryty jska: 

na podstawie pełnomocnictwa 

udzielonego nam  przez. Radę 

Pryw atną Monarchy oświadcza­

my wszem wobec, że dnia dzi­

siejszego przyznaliśm y Sldneyo­

w i Farlance, poddanem u Jej

iii

chce pan kup ić jej koncesje.

— Hm... Musimy najpierw  u- 

stallć czy pan por.iada prawo 

do koncesji. Mol klienci gotowi 

są zapłacić większą sumę. M o­

że nawet m ilion funtów . Leoz 

m usim y zobaczyć odpowiednie 

dokum enty. Może zna jdu ją  się 

one wśród listów  zm arłej. 

Niech pan je  zbada dokładnie. 

I Jak najprędzej.

— Mam te listy, lecz nie og lą ­

dałem Ich Jeszcze. W tej chw ili 

są u mojego adwokata, który 

wyjechał, wróci Jutro, w ięc m o­

że pan przyjdzie po po łudniu.

— Dobrze, przyjdę Jutro.

Kiedy tylko drzwi się zam knę­

ły za panem Tombsem, Ha- 

■""ton nakręcił num er telefonu 

kuzynki. Odetchnął z  ulgą, gdy 

usłyszał Jej głos.

— I jeszcze 9to funtów .

— A m nie zostawiła cztery ty ­

siące funtów  1 dom. To niespra­

wiedliwość, muszę to napraw ićI

— Dziękuję , nie prosiłam  clę

o ja łm użnę.

— To nie ja łm u żna ! Chcę za­

chować się wobec ciebie przy­

zwoicie, pow inniśm y podzielić 

się pieniędzm i, Dam cl dwa ty ­

siące funtów  za listy, które cl 

zostaw iła babka. Będą dla mnie 

drogą pam iątką  po naszej ko­

chanej zmarłej.

— Zrobiłeś się sentymentalny.

— Wstydzę się za moje do­

tychczasowe postępowanie, chcę 

być tnnym  człowiekiem , te li­

sty ml pomogą, zobaczysz.

— Jeżeli tak  stawiasz spra­

wę. nie mogę cl odm ów ić. 

Chcesz listy zaraz?

Królewskiej Mości, 1 jego spad­

kobiercom a także osobom u- 

prawinionym przez spadkobier­

ców, wyłączne prawa nad każ­

dą kopaln ią l m inera łam i zna j­

du jącym i się na  wskazanym 

terytorium  1 oiplsanym na m a­

pie załączonej pod spodem. 

W ażne na 999 lat od daty wy­

stawienia dokum entu.

Podpisane 1 przypieczętowane 

naszą ręką trzeciego stycznia 

tysiąc osiemset pięćdziesiątego 

szóstego roku“ .

W rogu kartki pod rysunkiem  

i opisem mapy dopisano inn ą  

ręką:

„To wszystko dla ciebie — 

Sidney Farlance".

H am ilton Westler w łoży ł 

szybko Usty do kieszeni i  wy­

ją ł  portfel.

— Oto dwa tysiące funtowi 

Jackie. Zd ją łem  sobie ciężar * 

serca. Jeżeli będę mógł col 

jeszcze dla ciebie zrobić, za* 

w iadom  mnie natychm iast.

— Zrobiłeś więcej n iż  mo­

głabym wymagać. Napijesz 

czegoś?

Lecz Westler odm ów ił, chciał 

nap ić  się w dom u — ezampa- 

na I

Dwie godziny późnie j Slmofl 

Tem plar wrócił do domu Jac- 

quellne. Szalała z radości.

— Simon. przyniosłeś w* 

szczęśoie. Nie masz pojęcia 5° 

m l się wydarzyło!

— Wiem, Twój kuzyn by ł tu­

taj. powiedział, że woli listy 

drogiej babci od pieniędzy 1 

wypłacił cl kupę pieniędzy 1

Jacqueline zdziwiła się. — 

Dal m l dwa tysiące funtów  z» 

listy. Skąd wiesz o tym ?

— Dziś rano pewien adwokat 

odw iedził go w domu l powie­

dział, że Sidney Farlance zdo­

był koncesję na kopalnię 0 

nieobliczalnej wartości w Gu» 

Janie B rytyjskiej. Ze w Ustach 

zapewne zna jdu je  się ooś, co 

może być warte m ilion funtów,

— Koncesja na kopaln ię?— 

Nie zauw aży łam , żeby coś ta­

kiego znajdowało się w Us­

tach.

— Nie mogłaś widzieć, gdy* 

w łożyłem ten dokum ent dopie­

ro dziś rano podczas gdy ty 

Jadłaś śniadanie. Przez prawie 

pól nocy układałem  im itację 

tej koncesji. No 1 udało ml si<- 

Tak się ucieszył, że zapomniał 

zabrać koperty 1...

Nagle zadźwięczał dzwonek u 

■drzwi wejściowych. Wszedł ja ­

kiś m ały, różowy człowieczek. 

Uśm iechnął się na w idok Jac* 

kle.

— Nazywam się Horatlo lve. 

Posiadam bezcenną kolekcję 

znaczków . In teresują mnie listy, 

zmarłej pani Lalne, które ml 

kiedyś pokazywała. Chciałbym 

Je kup ić za każdą cenę.

— Co, interesuje się pan li­

stami m iłosnym i Sldneya Far­

lance? — Jęknął Templar.

— Tak, zapłacę dziesięć ty­

sięcy funtów , a Jeżeli...

Ive nie dokończył zdania. 

Rzucił się w k ie runku b iurka 

1 schwycił leżące tam koperty. 

Pow iewał n im i radośnie Jak 

sztandarem. — Oto one l Jedy­

ne egzemplarze znaczków czer- 

wono-fioletoWych G u jany  Bry­

ty jskiej z 1856 roku. Będą ozdo­

bą moich zbiorów I

— Proszę pana. chce pan po­

wiedzieć, że Interesują go tyl­

ko znaczki a nie Usty? — za­

pytał Simon.

— Tak, tylko znaczki.

Templar westchnął z ulgą.

potem w y ją ł chusteczkę i otarł 

pot z czoła.

— W tak im  razie — rzekł do 

Jacquellne — możemy omówić 

z panem interes.

Dziewczyna skinęła głową U* 

śm lechnlęta radośnie.

Oprać, A. S.

Lewym 
okiem

ZAKOŃCZENIE KONGRESU

Człowiek we współczesnym świecie iyje pod nie­
ustannym ciśnieniem miliona nakazów i  zakazów, 
jest wiecznie poszturchiwany, ustawiany, strofowa­
ny i  monitowany. Czegokolwiek by się nie jąl — 
nigdzie nie jest ani pierwszym, ani jedynym. Katdą 
czynność, ba — każdą zachciankę dawno już zinsty­
tucjonalizowano, ujęto w karby organizacyjne, nada­
no statut.

Niektórzy próbują na silę potargać omotującą ich 
sieć społecznych konieczności. Nie mówię zresztą
o przestępcach, o buntownikach zapuszczających 
włosy do kolan i nie myjących szyi na znak protestu 
przeciw nakazom higieny. Ludzie stateczni i nobliwi 
usiłują uciekać, a to w pasje zbierackie, a to pod 
namioty na dzikich wiślanych łachach. W zachodniej 
prasie ogłasza się nowy sposób spędzenia urlopu: 
w autentycznym wozie cygańskim przez puste wrzo­
sowiska Irlandii. Tam nie ma n ic■ basenów, kawiar­
ni, sopockiego mola, kapeli. Jest względna samotność. 
Wszystkie wozy wyprzedane.

Żyje jeszcze na świecie kilkaset osobników — wy­
łącznie pici męskiej — którzy znaleźli sobie przed 
kilkudziesięciu laty miejsca oddalone od szlaków u- 
częszczanych przez ludzi, przez ciężarówki, pociągi, 
statki. Osiedlili się w leśnych ostępach, w górskich 
jaskiniach, w różnych takich Bieszczadach i Pami­
rach. Dziś cywilizacja podeszła do nich i  tak, wy- 
truła ryby w rzekach, zasmrodziła leśne aromaty, 
wygubiła ptaszęta i zwierzynę płową. Co mają robić 
pustelnicy? Każdy z nich samotnie, w pojedynkę, 
jest niczym. Jest głosem niknącym w wielomiliono­
wym chórze mas. Pustelnicy powinni się zrzeszyć, 
zewrzeć szeregi, zestrzelić myśli w jedno ognisko. 
Dalej to już fantazja, o czym uczciwie uprzedzam.

W jednej ze stolic świata zwołano kongres pustel­
ników. Było przy tym trochę kłopotu co do języka, 
w jakim  mają się toczyć obrady, ostatecznie jednak 
przypomniano sobie, że pustelnicy raczej milczą, nie 
lubią gadać, ivystarczą im wymowne spojrzenia i o- 
szczędne gesty. Referat zasadniczy — właśnie przy 
pomocy spojrzeli i gestów — wygłosił pewien kana­
dyjski Francuz, żyjący od osiemdziesięciu lat w częś­
ci chińskiego Tybetu, opanowanej przez perskich 
Kurdów. Pustelnik ten od pół wieku nie widział 
ludzkiej twarzy i widok wielu takich twarzy naraz 
przyprawiał go o nieopisaną abominację. Raz na ty­
dzień sprzątała jego grotę pewna — nie wiadomo, 
czy kobieta, czy panna, czy samica — w każdym 
razie przedstawicielka rodu yeti, całkiem bezpłatnie; 
czasami, gdy wlał porywisty tornado czy też samum, 
zostawała na noc, nie żądając w zamian żadnych de­
klaracji słownych ze strony Pustelnika.

W dyskusji żywo gestykulował tybetański Chiń­
czyk, osiadły w kanadyjskich puszczach. Jedynym 
jego znajomym był człowiek imieniem Arkady, jego 
książki używał Chińczyk do podpierania stołu

z bierwion dębowych. To była dobra książka, wy­
trzymywała już trzydzieści lat. Chińczyk żądał zanie­
chania budowy miast w promieniu trzystu kilome­
trów od każdej pustelni, na co Indianin z plemienia 
Batokudów oświadczył, że nie wie co to jest miasto 
i prosi o nieużywanie wymyślnych słów dla czczego 
popisywania się przed publicznością.

Na obiad podano owoce dzikiej jarzębiny i  czystą, 
źródlaną wodę. To kosztowne przyjęcie sfinansowała 
dyrekcja hotelu, w którym popasali pustelnicyi od 
tamtej pory źródlana woda stała się główną, rekla­
mową specjalnością tegoż hotelu, często zresztą fał­
szowaną przy pomocy francuskich szampanów. Po 
przerwie przewodniczący kongresu zwrócił uwagę, 
aby nie ograniczać się do spraw bytowych, które za­
częły dominować nad tema/tyką obrad. Niepokój sta­
rych pustelników budzi zwłaszcza brak narybku, 
spadek kwalifikacji amatorszczyzna wśród ludzi, u- 
dających się w ustronne miejsca z plecakami pełny­
mi konserwI Postanowiono powołać instytut do spraw 
pustelnictwa oraz odpowiedni wydział przy jednej 
z wyższych uczelni, poświęconych badaniom kultur 
pierwotnych. Pustelnicy uznali też za konieczne wy­
dawanie stałego pisma, najlepiej miesięcznika, pod 
tytułem „Organ na puszczy”, w którym mogliby 
dzielić się swymi doświadczeniami i  podnosić kultu­
rę pustelnictwa do poziomu epoki. Apelem o żywsze 
włączenie się w nurt pustelniczy zakończono obrady.

Mamy więc oparcie. Kogokolwiek znuży reglamen­
tacja społeczna, nieunikniona w świecie nowoczes­
nym, kto zapragnie na chwilę być sam ze sobą — 
czekają na niego szeregi Związku Pustelników. Statut 
do wglądu w Redakcji. Mnóżmy szeregi pustelników! 
Razem do osobnościl
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